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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Biegła	ścieżką	nad	oceanem,	aż	dotarła	do	niewielkiej	cichej
za toczki.	Da lej	szlak	wspinał	się	na	ska ły	porośnięte	egzotyczną
roślinnością.	Idealne	miejsce,	jej	ulubione.
Izzy	 pra cowa ła	 na	 noce,	 a	 biega nie	 o	 świcie	 traktowa ła	 jak

za służoną	na grodę	przed	powrotem	do	codzienności.	Czeka ło	ją
przygotowa nie	 Nikki	 do	 nowego	 semestru	 w	 gimna zjum,	 spo-
tka nie	z	rodzica mi,	by	dowiedzieć	się,	co	słychać	u	najbliższych,
spa cer	z	psa mi	dookoła	pa doków…	Bardzo	relaksują ce.
Nikki.	Za	miesiąc	skończy	trzyna ście	lat.	Jest	nad	wiek	rezo-

lutna,	kocha ją ca,	dobrze	się	uczy.	Mimo	to	Izzy	nie	przesta wa ła
się	o	nią	niepokoić.	Dla czego?
Przysta nęła,	 przyglą da jąc	 się	 czemuś,	 co	 leża ło	 na	 pla ży.

Większe	 od	 człowieka.	 Co	 to	 jest?	 Zbiega jąc	 na	 pla żę,	 ką tem
oka	 dostrzegła	 wyżej	 ja kąś	 postać	 wśród	 za rośli.	 Biegnie	 na
dół?
Może	wręcz	przeciwnie…
Chwilę	później	jej	oczom	uka zał	się	wysoki	ciemnowłosy	męż-

czyzna.	Podą żał	w	kierunku	wyrzuconego	na	pla żę	stworzenia.
Dotarła	 do	 niego	 jako	 pierwsza.	 Uklękła	 przy	 nim,	 przema -

wia jąc	 do	 niego,	 dotyka jąc	 go.	 Ssak?	Młody	 wieloryb?	 Ra czej
tak,	bo	delfiny	mają	inny	kształt,	są	smuklejsze…
Mimo	że	słońce	dopiero	wschodziło,	skóra	zwierzęcia	była	go-

rą ca.	 Izzy	 zdjęła	 T-shirt,	 zmoczyła	 go,	 po	 czym	 przykryła	 nim
szorstki	grzbiet.
–	Słusznie	–	powiedział	mężczyzna.	–	W	pleca ku	mam	ręcznik.

Za raz	go	przyniosę.	–	Za wrócił	tak	szybko,	że	na wet	nie	zdą żyła
mu	się	przyjrzeć.	Zoba czyła	jedynie,	że	jest	potarga ny	i	ma	bro -
dę.
–	 I	 jeżeli	 pan	 ma,	 to	 jeszcze	 butelkę,	 ja kiś	 kubek	 i	 słodką

wodę!	–	za woła ła,	po	czym	sta ra ła	się	sobie	przypomnieć,	czego
się	 dowiedzia ła	 kilka	 lat	 wcześniej	 podczas	 wizyty	 z	 Nikki



w	oceana rium	Sea	World.
Tak,	 ssa ki	 morskie	 wyrzucone	 na	 brzeg	 za zwyczaj	 leżą	 na

boku.	Jak	ten.
–	To	morświn	–	orzekł	niezna jomy.
–	Tak	pan	myśli?	Wyda wa ło	mi	się,	że	to	młody	wieloryb.
Gdy	się	roześmiał,	podniosła	na	niego	wzrok.
–	Młode	wieloryby	są	trzy	razy	większe	i	ważą	tonę	albo	i	wię-

cej.
–	 Mą dra la	 –	 mruknęła,	 ale	 nic	 więcej	 nie	 doda ła,	 po nieważ

mężczyzna	już	okrywał	morświna	mokrym	ręcznikiem.
–	Uwa żam,	że	trzeba	przede	wszystkim	ułożyć	go	na	brzuchu.
Też	o	tym	pomyśla ła,	ale	już	nie	warto	było	o	tym	wspominać.
–	Po	co	słodka	woda?
Ha,	teraz	to	ona	wie	coś,	o	czym	on	nie	wie.
Na szły	 ją	 dziwne	myśli,	 ale	mia ła	 na dzieję,	 że	 za uwa żył,	 że

zwleka	z	odpowiedzią.
–	 Niech	 pan	 poleje	 trochę	 nad	 okiem	 tak,	 żeby	 spłynęła	 do

oka.	Przypominam	sobie,	że	trzeba	oczy	zwilżać,	bo…
–	Sól	z	wody	morskiej,	pa rując,	utworzyła by	skorupę	–	dokoń-

czył,	błyska jąc	bia łymi	zęba mi.
Izzy	poczuła	ucisk	w	doł ku.
Nie!	Tylko	nie	to!
Ostrożnie	lał	wodę	nad	okiem	morświna.
–	Mac	–	przedsta wił	się,	za kręca jąc	butelkę.
–	Izzy.	–	Poda ła	mu	dłoń	ponad	nieruchomym	cielskiem.	–	Mu-

simy	odwrócić	go	w	 tę	stronę,	na	brzuch	 i	w	kierunku	morza.
Jak	z	 tej	strony	odgarniemy	pia sek,	 to	powinien	zsunąć	się	na
brzuch.
–	Już	kiedyś	to	robiłaś?	–	za pytał,	przechodząc	na	 jej	stro nę,

gdy	za częła	usuwać	pia sek.
–	Nie,	ale	byłam	kiedyś	na	wykła dzie	o	ra towa niu	ssa ków	wy-

rzuconych	na	brzeg.	Tych	dużych	nie	wolno	odwra cać,	bo	moż-
na	poła mać	im	żebra.	Trzeba	też	pa miętać	o	polewa niu	płetwy
grzbietowej	i	ogona,	bo	to	one	chłodzą	całe	cia ło.
Oprócz	 butelki	 z	 wodą	 przyniósł	 też	 kociołek,	 którym	 teraz

za czął	polewać	grzbiet	 i	ogon.	 Izzy	skupiła	się	na	odgarnia niu
pia sku.	Gdy	do	niej	dołą czył,	przeszył	ją	dreszcz.	Dla czego?	Oby



tego	nie	za uwa żył.
Niestety.
Dla czego	złośliwość	losu	przywiodła	mnie	akurat	tu	i	teraz?	–

pomyślał,	 zna la zł szy	 się	 zdecydowa nie	 za	 blisko	 tej	 pół na giej
kobiety.
Trwa ją ca	trzy	tygodnie	wędrówka	brzegiem	oceanu	pozwoliła

mu	oczyścić	umysł	 i	przygotować	się	do	podjęcia	nowej	pra cy.
Już	wkrótce,	 bo	 nadmorski	 szlak	 kończył	 się	w	Wetherby	 nie-
opodal	 Wetherby	 District	 Hospital,	 gdzie	 oczekiwa no	 nowego
dyrektora.
„Dyrektor”	to	brzmi	dumnie,	zwłaszcza	w	kontekście	szpita la,

w	 którym,	 jak	 zdą żył	 się	 dowiedzieć,	 pra cuje	 dwóch	 leka rzy
wspiera nych	przez	czworo	 leka rzy	pierwszego	kontaktu	 z	pry-
watnej	przychodni.
–	Chyba	już	się	przechyla	na	tę	stronę.
Przeniósł	 spojrzenie	 na	 Izzy,	 kompletnie	 nieświa domej,	 jak

dzia ła	na	jego	libido.	Mia ła	złocistą	karna cję	i	rude	włosy	zwią -
za ne	 w	 cia sny	 węzeł,	 ale	 mimo	 to	 jej	 twarz	 ota cza ły	 mocno
skręcone	loki.	Do	tego	złociste	oczy,	no,	może	ra czej	brą zowe,
ale	za	to	ze	złocistymi	iskierka mi.
Myśl	 ra czej	 o	 ca łości,	 a	 nie	 o	 fragmentach	 jej	 cia ła,	 jak	 na

przykład	piersi	pod	skromnym	topem,	gdy	dotknęła	jego	ra mie-
nia	podczas	rozkopywa nia	pia sku.
Nieza dowolony	z	ta kich	myśli,	nie	wspomina jąc	o	przebudzo-

nym	libido,	wstał,	by	przerwać	kontakt	fizyczny.
–	Zdejmę	z	niego	koszulkę	i	ręcznik,	żeby	go	znowu	okryć,	jak

się	odwróci	–	powiedział,	gra tulując	sobie	praktycznego	podej-
ścia.
–	Super.	–	Spojrza ła	na	niego	z	uśmiechem.
O,	kurczę.	Te	dołeczki	w	policzkach…
Na	szczęście	morświn	zsunął	się	do	doł ka,	który	wygrzeba li,

ukła da jąc	się	na	brzuchu.	Na gle	ochla pa ła	ich	pierwsza	fala	po-
rannego	przypływu.
Odskoczyła	w	ostatniej	chwili,	ale	 i	 tak	oblepił	 ją	mokry	pia -

sek,	nie	zwa ża jąc	jednak	na	to,	ska ka ła	z	ra dości,	chwa ląc	zwie-
rza ka	za	jego	inteligencję.
–	Skąd	wiesz,	że	to	jest	sa miec?	–	za pytał.



Rzuciła	mu	promienne	spojrzenie.
–	Na prawdę	myślisz,	że	młode	sa miczki	są	na	tyle	durne,	żeby

pchać	się	w	ta kie	ta ra pa ty?
–	Hm…
Dawno	tak	nie	za reagował,	ale	 to	nie	było	miejsce	ani	pora,

żeby	wda wać	 się	w	 dyskusję	 z	 kobietą	 z	 powodu	 drobia zgów.
Już	raz	za chował	się	jak	głupiec,	żeniąc	się,	ponieważ	wyda wa ło
mu	się,	 że	mał żeństwo	wią że	się	z	wza jemną	miłością	 i	 za ufa -
niem.
Skupił	się	na	morświnie.
–	Co	teraz?
Izzy	omiotła	spojrzeniem	zwierza ka.	Leżał	 już	wprawdzie	na

brzuchu,	ale	ona	wola ła	nie	pa trzeć	na	mężczyznę.	Myśl	o	tym
biednym	zwierza ku!
–	Moglibyśmy	wygrzebać	ten	ka nał	aż	do	wody,	żeby	spłynął

wraz	z	falą	przypływu.
–	Albo	wezwać	pomoc	–	za sugerował	brodacz	z	miną	specja li-

sty	od	ra towa nia	zwierząt.
–	Wetherby	jest	trzy	kilometry	stąd,	a	ja	nie	mam	przy	sobie

telefonu.	Masz?
Pokręcił	głową	speszony,	 jakby	brak	telefonu	był	ozna ką	sła -

bości,	ale	kto	by	brał	komórkę	na	wędrówkę	odludnym	wybrze-
żem?	Na	szla ku	było	kilka	wiosek,	gdzie	każdy	wędrowiec	mu-
siał	 się	 meldować,	 by	 w	 ra zie	 czego	 było	 wia domo,	 gdzie	 go
szukać,	 gdy	 nie	 sta wi	 się	 w	 na stępnym	 punkcie.	 O	 tej	 porze
roku	na	szla ku	powinno	być	sporo	turystów…
Izzy	spojrza ła	w	stronę	ścieżki.
Ani	żywej	duszy.
–	Sami	musimy	się	tym	za jąć	–	stwierdziła,	licząc,	że	Mac	zo-

sta nie,	 żeby	 ta	 liczba	mnoga	mia ła	 uza sadnienie.	 –	Masz	 śpi-
wór?
–	Jaki	śpiwór?!
–	Taki	worek	do	spa nia.	Noce	są	chłodne,	więc	myśla łam…
–	Wiem,	co	to	śpiwór	–	mruknął.	–	Ale	nie	rozumiem,	o	co	ci

chodzi.
Ma ruda	z	niego.
–	 Śpiwór	 jako	 płachta	 –	 wyja śniła,	 czując,	 że	Mac	 da lej	 nie



wie,	o	co	chodzi.	–	Nie	rozumiesz?	–	za pyta ła	bardzo	uprzejmie,
nie	chcąc	zra zić	jedynej	osoby,	której	pomoc	była	nieodzowna.	–
Wsuniemy	ją	pod	niego,	żeby	za cią gnąć	go	do	wody.
–	Oczekujesz,	że	dla	zwierza ka	poświęcę	śpiwór?!
Niedowierza nie	 w	 jego	 głosie	 spra wiło,	 że	 za pomnia ła

o	uprzejmościach.
–	Przestań	ma rudzić	i	go	przynieś.	Ten	odcinek	szla ku	kończy

się	w	Wetherby.	Odkupię	ci	ten	śpiwór.
Ga pił	się	na	nią,	 jakby	to	ona	sta nowiła	problem,	a	nie	mor-

świn.	W	końcu,	mamrocząc	 coś	 o	 kobietach,	 które	 się	 rzą dzą,
ruszył	w	kierunku	ścieżki.
Przyła pawszy	 się	na	 tym,	 że	 za	nim	pa trzy,	uzna ła,	 że	 lepiej

wrócić	 do	 kopa nia.	 To	 lepsze	 niż	 myślenie	 o	 jego	 niebieskich
oczach	czy	szerokiej	kla cie	pod	mokrym	podkoszulkiem.
Czując	 się	 jak	 idiota,	 wra cał	 ze	 śpiworem.	 Rozwinął	 go	 już

i	rozpiął,	by	od	razu	mogli	go	użyć.
Ta	Izzy	mia ła	dobry	pomysł,	szkoda,	że	sam	na	to	nie	wpadł.

To	z	tego	powodu	jest	taki	zły?	Czy	dla tego,	że	chodzi	o	to,	jak
reaguje	na	tę	kobietę?
Jeszcze	mu	to	nie	przeszło?
Nie	wobec	wszystkich	kobiet.	Miał	wiele	koleża nek,	a	z	nie-

którymi	na wet	od	cza su	do	cza su	szedł	do	łóżka.
Dopóki	 nie	 poja wia ło	 się	 coś	więcej	 niż	 pociąg	 fizyczny.	 Jak

zdra dliwy	jest	pociąg	fizyczny,	na uczyło	go	mał żeństwo.	Odbie-
ra	 fa cetowi	rozum,	zmusza jąc	do	podejmowa nia	nieprzemyśla -
nych	decyzji.
Mało	ma	problemów	z	głową?	Służba	w	Ira ku,	a	potem	rewe-

la cje	o	fizycznym	pocią gu	mał żonki…
Byłej	mał żonki!	Wystarczy.
Zbliżał	się	do	morświna	z	posta nowieniem	przejęcia	kontroli

nad	sytuacją.
Czy	to	nie	rola	specja listy	medycyny	ra tunkowej?
–	Sła bo	nam	idzie	pogłębia nie	tego	dołu,	bo	każda	fala	zmywa

piach	z	powrotem,	ale	czuję,	że	jak	się	przyłożymy,	to	się	uda.
I	jak	tu	przejąć	kontrolę?
W	mia rę	przypływu	wody	w	dole	przybywa ło,	więc	odsunął	od

siebie	myśli	 o	wojnach	 i	kobietach,	kopiąc	 z	uporem,	by	przy-



wrócić	 morświna	 jego	 środowisku	 na turalnemu.	Wygrzebywał
piach,	podsuwał	śpiwór	pod	ciężkie	cielsko,	od	cza su	do	cza su
dotyka jąc	palców	Izzy.
Gdy	woda	w	dole	sięga ła	im	do	kolan,	cały	morświn	leżał	już

na	śpiworze,	więc	 trzyma jąc	za	dwa	rogi,	cal	po	calu	wcią ga li
go	coraz	głębiej.
–	Sam	się	unosi!	–	Usłyszawszy	te	słowa,	zdał	sobie	spra wę,

że	już	nie	czuje	cięża ru.
–	Chyba	tak.	–	Odetchnął	z	ulgą.	–	Ale	śpiwora	jeszcze	nie	za -

bierajmy.	 Musimy	 go	 trochę	 pokołysać,	 żeby	 sam	 to	 poczuł.
Chyba	po	to.	Ale	wiem,	że	jak	się	wypuszcza	dużą	rybę,	trzeba
nią	kołysać	w	wodzie,	aż	sama	odpłynie.
Wchodzili	coraz	głębiej,	aż	w	pewnej	chwili	morświn	machnął

ogonem,	po	czym	za nurkował,	a	kilka	minut	później	uka zał	się
im	dużo	da lej.
–	Płynie!	Uda ło	się!	–	za woła ła	Izzy,	energicznie	go	przytula -

jąc	tak,	że	objęła	go	mokrym	śpiworem,	niemal	go	za ta pia jąc.
Już	 w	 płytszej	 wodzie	 odwza jemnił	 uścisk.	 Wspólny	 sukces

przeła mał	dystans.
–	Normalnie	nie	przytulam	się	do	ob…	–	Za wa ha ła	się,	jakby

coś	ważniejszego	przyszło	 jej	do	głowy.	–	Mam	na dzieję,	że	on
nie	wróci,	że	jego	rodzina	jest	gdzieś	w	pobliżu	i	go	szuka.	Wie-
dzia łeś,	że	 jak	całe	sta do	za błą ka	się	na	pla żę	i	 jest	ra towa ne,
to	ra townicy	sta ra ją	się	jednocześnie	zepchnąć	do	wody	wszyst-
kie	osobniki,	żeby	mogły	się	sobą	opiekować?
Miał	ochotę	odpowiedzieć,	że	to	 już	nie	 ich	problem,	ale	na -

gle	poczuł	lekki	niepokój	o	los	morświna.	Ich	morświna.
Nonsens.	Na wet	 nie	 był	 pewny,	 czy	morświny	 tworzą	 grupy

rodzinne.	Ona	też	pewnie	tego	nie	wie.	Kryzys	został	za żegna -
ny,	więc	powinien	wrócić	na	tra sę.	Bez	śpiwora	i	wody	do	picia.
Sam?
–	Masz	ochotę	mi	towa rzyszyć	do	Wetherby?
Rzuciła	mu	spojrzenie	peł ne	zdziwienia.
Za uwa żył	to,	bo	sam	się	zdumiał.	Przecież	kobiety	go	nie	inte-

resują!	Podobno	jest	na	urlopie	od	emocjonalnych	wyzwań	oraz
ukła dów	damsko-męskich.
–	Nie	–	odparła.	Zdecydowa nie	za	szybko.	–	Muszę	biec.	Wła -



śnie	skończyłam	noc	i	muszę	przygotować	córkę	do	szkoły.	Na
poniedzia łek.	 Poza	 tym	 siostra	 przyjeżdża	 z	 Sydney	 na	 week-
end.	Niewykluczone,	że	zja wi	się	też	nasz	brat.
–	Okej,	 okej!	 –	Uniósł	 dłonie	w	 pojednawczym	 geście.	 –	 Ale

dam	ci	na	przyszłość	 radę	mojej	matki.	Nigdy	nie	powołuj	 się
na	więcej	niż	jedną	wymówkę.	Bo	więcej	niż	jedna	rodzi	podej-
rzenie,	że	wła śnie	je	wymyśliłaś.
–	Wca le	 tego	nie	wymyśliłam!	–	za protestowa ła,	czerwieniąc

się.	–	Kilka set	metrów	stąd	jest	ujęcie	wody	pitnej.	Możesz	tam
na peł nić	swoją	butelkę.	–	Nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	 ruszyła.
Biegiem.
Kilka dziesiąt	kroków	da lej	przysta nęła.
–	A,	śpiwór!	–	Wska za ła	na	czerwony	tobołek	na	pia chu.	–	Za

mokry,	żeby	go	nieść.	Powieś	go	na	drzewie.	Jak	tu	wrócę	jutro
albo	pojutrze,	 to	go	 za biorę,	 żeby	nie	 szpecił	 szla ku.	A	 jak	mi
powiesz,	gdzie	się	za trzymasz,	dostarczę	ci	nowy.
W	peł ni	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	pa ple	bez	ładu	i	skła du,	ale

na prawdę	musia ła	wra cać.	A	przynajmniej	 zna leźć	się	 jak	naj-
da lej	od	tego	niezna jomego,	by	spokojnie	się	za sta nowić,	co	ją
tak	w	nim	niepokoi.
To	coś	więcej	niż	błękit	oczu	i	muskularne	cia ło.	Zdecydowa -

nie!
–	Śpiwór	nie	będzie	mi	potrzebny	–	rzucił	obojętnym	tonem.
–	Rozumiem.	 –	 Ponownie	 się	 odwróciła,	 z	 poczuciem	dobrze

speł nionego	 obowiązku.	Mia ła	 na dzieję,	 że	wyglą da	 jak	 profe-
sjona listka,	a	nie	tchórz	umyka ją cy	w	pośpiechu.
Gdy	dobiegła	do	parkingu,	nieco	ochłonąwszy,	uzna ła,	że	re-

akcja	 jej	 cia ła	na	 tego	mężczyznę	 to	nic	 innego	 jak	połą czony
efekt	nocnych	dyżurów	oraz	wdzięczności,	 że	 zna lazł	 się	ktoś,
kto	pomógł	jej	ura tować	morświna.
Oby	tylko	znowu	nie	za wrócił	na	pla żę!

Tym	ra zem	jego	plecak	był	dużo	lżejszy.
Mimo	przyjemności,	jaką	da wa ła	mu	trzytygodniowa	sa motna

wędrówka,	 odczuwał	 coś	 w	 rodza ju	 lekkiego	 nieza dowolenia.
Możliwe,	że	z	powodu	spotka nia	z	kobietą,	które	przerwa ło	sa -
motność,	 a	 to	 ona	 była	 dla	 niego	 najważniejsza.	 W	 armii	 nie



było	o	tym	mowy,	na wet	gdy	jego	oddział	wrócił	z	misji	za gra -
nicznych	i	pra cował	w	kosza rach.
Kosza rowa	bliskość,	towa rzystwo	innych	żon	i	wymuszone	po-

czucie	koleżeństwa	wyda wa ło	się	Lauren	interesują ce.	Do	jego
pierwszej	misji	za gra nicznej.
–	Jesteś	leka rzem,	nie	żoł nierzem	–	argumentowa ła,	mimo	że

już	 kilkoro	 ich	 zna jomych	 zosta ło	 oddelegowa nych	 do	 innych
kra jów.	–	Co	ze	mną	będzie,	jak	zginiesz?
Zgodnie	z	daną	jej	obietnicą	nie	zginął	podczas	pierw szej	mi-

sji,	ale	gdy	za	drugim	ra zem	wysła no	go	do	Afga nista nu,	stra ci-
ła	cierpliwość,	przesta ła	wierzyć	w	 ich	zwią zek,	w	miłość.	Tak
mówiła	 później,	 tłuma cząc,	 że	 romans	 kręci	 ją	 zdecydowa nie
bardziej	niż	mał żeństwo.
Druga	misja	oka za ła	 się	ka ta strofą,	ale	 ta	wia domość	dobiła

go	 osta tecznie.	 Znieczuliła	 go,	 pozba wia jąc	 wszelkich	 emocji.
Nie	oka zywał	tego	i	da lej	funkcjonował	jak	przysta ło	leka rzowi,
kompa nowi	w	mesie	oficerskiej,	 odda nemu	synowi	nieza leżnie
od	zmienia ją cych	się	współ mał żonków	rodziców.
Uwa żał,	że	rozwód	rodziców,	gdy	miał	siedem	lat,	nie	miał	na

niego	szczególnego	wpływu.	Widywał	ich	regularnie,	odwiedzał
często,	 doga dywał	 się	 z	 przyrodnim	 rodzeństwem,	 a	 na wet
wspierał	je,	gdy	ich	rodzice	znowu	się	rozwodzili.
Wędrówka	 nadmorskim	 szla kiem	 sprzyja ła	 rozmyśla niom.

Przyszło	mu	wówczas	do	głowy,	że	to	wtedy	na uczył	się	tłumić
emocje,	 za mykać	 je	na	cztery	 spusty.	Czy	 to	dla tego	nie	 rozu-
miał,	 czego	oba wia ła	 się	Lauren,	gdy	wysła no	go	na	pierwszą
misję?
Skontaktowa ła	się	z	nim	teraz,	dowiedziawszy	się,	że	wrócił.

Nie	odpowiedział	na	ten	e-mail.
Za sta na wiał	się,	czy	dreszczyk	emocji,	który	tak	ją	kie dyś	krę-

cił,	osłabł,	ale	po	na myśle	doszedł	do	wniosku,	że	nie	chce	tego
wiedzieć.	Zwłaszcza	że	krótki	czas	ich	na rzeczeństwa	oraz	trzy
lata	mał żeństwa	 ja wiły	mu	się	bardziej	 jak	dawno	przeczyta na
fanta styka	niż	rzeczywistość.
Ja kiś	sen…	albo	koszmar	senny.
Żeby	nie	pogrą żyć	 się	we	wspomnieniach	 jeszcze	 okropniej-

szych	niż	ten	koszmar,	skierował	myśli	ku	temu,	co	przed	nim.



Oczywiście	 ku	 dziewczynie,	 kobiecie,	 która	wtargnęła	 do	 jego
życia	znienacka	niczym	dżin	z	butelki,	a	potem	równie	szybko
zniknęła.
Za pewne	mieszka	w	Wetherby,	ale	to	mia steczko	dziesięcioty-

sięczne,	a	w	sezonie	kręci	się	tam	dwa	razy	tyle	turystów.
Mało	prawdopodobne,	by	znowu	na	siebie	wpa dli…
Poza	 tym	 będzie	 za jęty	 pozna wa niem	 personelu	 szpita la

i	mia steczka,	więc	nie	będzie	miał	cza su	na	szuka nie	 ja kiegoś
złocistego	duszka.
Co	więcej,	ona	musi	przygotować	dziecko	do	szkoły,	więc	za -

pewne	jest	mężatką,	chociaż	nie	nosi	obrączki.
W	dzisiejszych	 cza sach	nie	wszyscy	 je	 noszą,	wiele	 par	 żyje

bez	 ślubu,	można	 też	mieć	 dziecko,	 nie	ma jąc	męża	 lub	 żony.
Czuł	jednak,	że	jeżeli	ona	ma	dziecko	i	na wet	jeżeli	nie	ma	part-
nera,	 to	 można	 domniemywać,	 że	 nie	 ma	 ochoty	 z	 nikim	 się
wią zać.
On	też	nie	ma	na	to	ochoty.
Preferuje	przelotne	przygody	i	do	tej	pory	romansował	z	ko-

bieta mi	ta kimi	jak	on,	żądnymi	przygód	bez	zobowią zań.
Na	szczycie	wzgórza	przysta nął.	Bardziej,	by	za pa nować	nad

głupimi	myśla mi,	niż	żeby	podziwiać	widok.	Ale	widok	za sługi-
wał	 na	 podziw.	 Bezkres	 oceanu,	 miejsca mi	 zielony,	 miejsca mi
niebieski,	a	przy	brzegu	wykończony	bia łą	koronką	spienionych
fal.
Nieopodal	odległego	cypla	dostrzegł	surferów	czeka ją cych	na

dogodną	falę,	da lej	za pewne	kryło	się	mia steczko.
Wetherby!



ROZDZIAŁ	DRUGI

Przy	stole	kuchennym	w	domu	Hallidayów	spokojnie	zmieści-
łoby	 się	dwa dzieścia	 osób,	 ale	 Izzy	 i	 jej	 siostra	Lila	 otrzyma ły
polecenie	na krycia	dla	ośmiu.
–	Myśla łam,	że	będziemy	tylko	my.	Dla czego	osiem?	–	do pyty-

wa ła	się	Izzy	posłusznie	rozkła da jąc	maty.
–	Przyjdzie	wujek	Marty.	Pewnie	z	nową	dziewczyną	–	rzuciła

Nikki,	usta wia jąc	fla kon	z	kwia ta mi.
–	Ale	to	i	tak	ty,	ja,	Lila,	Hallie	i	Pop,	to	pięć,	plus	Marty	i	jego

dama	to	ra zem	siedem.
–	Oraz	nowy	lekarz.	Jako	przewodniczą ca	za rzą du	szpita la	po-

winnam	go	poznać	–	wyja śniła	Hallie,	ich	przybra na	matka.
–	Znowu	bawi	się	w	swatkę	–	szepnęła	Lila	do	Izzy.
–	Miejmy	na dzieję,	że	z	myślą	o	tobie,	nie	o	mnie.
–	Lila	tutaj	nie	mieszka	–	za uwa żyła	roztropnie	Nikki.	–	Poza

tym,	mamo,	może	się	oka zać,	że	to	ten	jedyny.
Izzy	za cisnęła	zęby.	Trzyna stolatki	nie	powinny	zajmować	się

szuka niem	partnera	dla	swoich	ma tek!
–	 Nikki,	 nie	 za czynaj!	 Tak	 jest	 mi	 dobrze,	 poza	 tym	 mam

z	nim	pra cować.	Niektórym	uda je	się	łą czyć	pra cę	z	życiem	to-
wa rzyskim,	ale	mnie	nigdy	się	to	nie	uda wa ło.
–	Raz	skończyło	się	ka ta strofą	–	przypomnia ła	jej	Hallie.	–	I	to

chyba	przeze	mnie.	Podczas	wywia du	z	za rzą dem	spra wiał	bar-
dzo	 sympa tyczne	 wra żenie.	 Skąd	 mia łam	 wiedzieć,	 że	 ma	 na
koncie	dwie	byłe	żony.
–	Dwie	byłe	żony	plus	za zdrosną	kochankę,	która,	mało	bra -

kowa ło,	a	za strzeliła by	Izzy.
Na	dźwięk	tego	głosu	wszystkie	się	odwróciły.	Nikki	pierwsza

rzuciła	mu	się	na	szyję.
–	Marty!
Izzy	spojrza ła	na	niego,	dopiero	gdy	dodał:
–	Na reszcie	jestem	w	domu	i	cie szę	się,	że	was	widzę,	ale	cze-



kajcie,	czekajcie,	dziewczyny,	bo	w	ogrodzie	zna la złem	tego	fa -
ceta.	Spra wiał	wra żenie	mocno	za gubionego,	a	podobno	zo stał
do	was	za proszony	na	kola cję.	To	najnowsza	zbłą ka na	owieczka
Hallie,	nowy	lekarz.	Powia da,	że	ma	na	imię	Mac.
Izzy	 zdrętwia ła.	 Nie-e-e-e,	 krzyczał	 jej	 umysł,	 podczas	 gdy

serce	wa liło	 jak	młotem.	Przede	wszystkim	z	powodu	 jego	wy-
glą du.
Ogolony,	włosy	skrócone	i	za czesa ne	do	tyłu,	a	do	tego	te	nie -

bieskie	 oczy	 pod	 ciemnymi	 brwia mi.	 Dawno	 nie	 widzia ła	 tak
przystojnego	mężczyzny.
Mało	która	kobieta	nie	za reaguje,	pomyśla ła,	spoglą da jąc	na

Lily.	 Jej	 piękna	 ciemnowłosa	 siostra	 już	 poda wa ła	 rękę	 temu
Ma cowi,	pyta jąc,	skąd	przybywa,	gdzie	studiował.	Rozma wia ła
z	nim	jak	lekarz	z	leka rzem.
Nie	 miał	 cza su	 odpowiedzieć,	 bo	 Hallie	 przejęła	 pa łeczkę,

przedsta wia jąc	go	kolejnym	członkom	rodziny.
–	Marty’ego	już	pozna łeś.	On	tu	nie	mieszka,	wpa da	do	nas	od

cza su	do	cza su,	za zwyczaj	nie	sam…	–	Hallie	za wa ha ła	się,	jak-
by	na gle	się	zorientowa ła,	że	Marty	jest	sam.
–	Za prowa dziłem	Cindy	na	górę	 –	wyja śnił	Marty	 –	 żeby	 się

przebra ła.	Potem	poszedłem	do	szopy,	żeby	przywitać	się	z	tatą
i	po	drodze	spotka łem	Maca.
–	Ach	tak…	–	Hallie	wyraźnie	się	uspokoiła.	–	Mogę	do	ciebie

mówić	Mac,	 prawda?	Tak	powiedzia łeś	podczas	na szej	 rozmo-
wy.
Skołowa ny	 tylko	przytaknął,	 ale	nim	Hallie	podjęła	nowy	 te-

mat,	odezwał	się	Marty.
–	Mac,	najmniejsza	dziewczyna	w	tym	pokoju	to	Nikki,	a	ten

na burmuszony	rudzielec	w	ką cie	to	 jej	mama	Izzy.	–	Przy wołał
ją	gestem.	–	Iz,	podejdź,	przywitaj	się	z	nowym	szefem.
–	My	już	się	zna my	–	wycedziła	przez	zęby,	wściekła	na	Mar-

ty’ego.
–	A	ja	jestem	Lila.
Chwa ła	Bogu!	Siostra	wyczuła	gęstnieją cą	atmosferę	i	pró bo-

wa ła	 ją	 rozła dować.	Ponownie	wda ła	 się	 z	nim	w	rozmowę	na
tema ty	medyczne.



Nie	mógł	się	otrzą snąć.	Powiedzia no	mu,	że	ma	wspiąć	się	na
wzgórze,	 ale	 tam	 stał	 tylko	 ogromny	 budynek	 z	 ka mienia,
w	którym	mógł	się	mieścić	szpital,	jak	i	mieszka nia	dla	persone-
lu.
Obszedł	go,	szuka jąc	za	nim	domu	prezesa	za rzą du,	ale	tra fił

na	rozległy	ogród	wa rzywny.
Z	opresji	wyra tował	go	Marty.	Przeprowa dził	przez	wyglą da -

ją ce	jak	ja skinia	przejście	prosto	do	kuchni,	gdzie	wśród	rozga -
da nych	kobiet	ujrzał	swoją	nimfę	z	pla ży.	Teraz	mia ła	na	sobie
obcisłe	 dżinsy	 i	 ską py	 top,	 spod	 którego	 błyska ła	 jej	 złocista
opa lenizna.
Rozpoznał	 pa nią	Halliday	 oraz	 dziewczynkę	 o	 kaszta nowych

włosach,	 tę	 córkę,	 ale	 egzotycznej	 piękności	 o	 imieniu	 Lila
z	 trudem	 przychodziło	 za trzyma nie	 jego	 uwa gi.	Miał	 problem
z	odpowia da niem	na	jej	pyta nia.
Osta tecznie	wyba wiła	go	złocista	nimfa.
–	Opowia da łam	wam	o	nim	–	powiedzia ła.	–	To	on	mi	poma gał

ra tować	morświna.	Mac,	przepra szam	za	to	za miesza nie,	ale…
–	Siostra	z	Sydney,	wizyta	bra ta…	już	to	słysza łem	–	za żarto-

wał.
Za czerwieniła	się,	ale	ra czej	ze	złości	niż	za żenowa nia.
Teraz	spoglą da	na	nią	cała	rodzina.
Czeka ją,	aż	wybuchnie,	by	się	odciąć.	Niedoczeka nie.	Wystar-

czy,	że	musi	się	zma gać	z	gwał towną	reakcją	swojego	cia ła.	Jak
tak	da lej	pójdzie,	przyjdzie	jej	pożegnać	się	z	Wetherby,	bo	z	tak
rozkoja rzonej	pielęgniarki	nie	będzie	żadnego	pożytku.
Ale	Nikki…	szkoła…
Na	szczęście	w	drzwiach	kuchni	sta nął	Pop	z	groźnie	wyglą -

da ją cą	dzidą	w	ręce.
Rozmowy	ucichły,	podobnie	jak	torna do	w	jej	żyłach.
–	Nik,	nic	 lepszego	nie	 zrobię.	 –	Podał	dzidę	dziewczynce.	 –

Nie	wiem,	 czy	Aborygeni	 robili	 ja kieś	 znaczki	 na	 dzidach,	 ale
będzie	to	wiedział	Dan	z	pola	na miotowego.	Jak	go	za pytasz,	na
pewno	powie	ci,	czego	tu	jeszcze	bra kuje.
–	Odłóż	to	na tychmiast!	–	za woła ła	Izzy,	gdy	Nikki	za częła	wy-

ma chiwać	dzidą.
Gdy	 Nikki	 się	 ulotniła,	 Hallie	 przedsta wiła	Maca	 starszemu



panu,	 po	 czym	wraz	 z	 Lilą	 dokończyła	 na krywać	do	 stołu.	Na
kuchnię	Hallidayów	spłynął	błogi	spokój.
Pop	opowiedział	Ma cowi	o	projekcie,	jaki	czeka	Nikki	po	po-

wrocie	do	szkoły,	wyja śnił	też,	dla czego	potrzebowa ła	dzidy.
–	 Przez	 te	 wszystkie	 lata	 zrobiłem	 dla	 dziecia ków	mnóstwo

rzeczy.	 Izzy,	 to	 ty	 byłaś	 robotem?	 To	 chyba	 moje	 największe
osią gnięcie,	chociaż	zużyłem	mnóstwo	folii	aluminiowej.
Jeżeli	Pop	za cznie	wy cią gać	sta re	zdjęcia,	ona	umrze	ze	wsty-

du.
–	Okej,	kola cja	gotowa!
Hallie	 ura towa ła	 sytuację,	 sta wia jąc	 na	 stole	 pół misek	 z	 ja -

gnięcym	 udźcem,	 po	 czym	wręczyła	 Popowi	 nóż.	 Lila	 wniosła
misę	 z	pieczonymi	ziemnia ka mi	oraz	dynią,	 a	 Izzy	 rozsta wia ła
sosjerki.
–	Nasz	gość	honorowy,	czyli	ty,	Mac,	na	honorowym	miejscu.

Izzy,	 ty	będziesz	z	nim	pra cować,	więc	sia daj	po	 jego	pra wicy,
Lili	po	lewicy,	ale	bła gam,	nie	rozma wiajcie	o	opera cjach.	Pop,
ty	obok	Lili,	da lej	Nikki.	Po	drugiej	stronie	Marty	 i	Cindy,	a	 ja
usią dę	na	końcu,	bo…
–	 Bo	 będziesz	 się	 krzą tać…	 –	 dokończyli	 zgodnym	 chórem.

Izzy	nieco	się	zrelaksowa ła.
To	 jest	 jej	 dom,	 jej	 rodzina,	 tu	 nic	 jej	 nie	 za gra ża,	więc	 nie

warto	się	przejmować,	że	 jej	 cia ło	przesadnie	 reaguje	na	 tego
Maca.	Po	na myśle	 jednak	stwierdziła,	 że	 taka	 fa scyna cja	męż-
czyzną	już	się	jej	zda rza ła.	Dawno	temu.
–	Sia dasz?
Kurczę,	skąd	mia ła	wiedzieć,	że	będzie	czekał,	aż	usią dzie?
To	nie	za uroczenie,	to	obłęd.
–	Dla czego	twój	wybór	padł	akurat	na	Wetherby?
Lila	 znowu	 przyszła	 jej	 w	 sukurs,	 za da jąc	 pyta nie,	 które	 jej

też	chodziło	po	głowie.
Uśmiechnął	 się	 do	 Lili.	 Który	 mężczyzna	 by	 się	 do	 Lili	 nie

uśmiechnął?
–	 Kiedy	 odszedłem	 z	 wojska,	 za czą łem	 szukać	 miejsc	 zielo-

nych,	blisko	oceanu,	ale	spokojnych.
–	Tego	tu	nie	bra kuje.	Miesiąc	w	Wetherby	i	śmierć	z	nudów

murowa na	–	mruknęła	Cindy.



–	Cindy,	to	jest	moje	gniazdo	rodzinne!	–	obruszył	się	Marty.
–	Jesteś	tu	dopiero	drugi	raz	–	za uwa żyła	Nikki.
–	Mieszkańcy	wszystkich	ma łych	mia steczek	są	tak	samo	bo-

jowo	na sta wieni?	–	za pytał	Mac,	zwra ca jąc	się	do	Izzy,	a	jej	zno-
wu	zrobiło	się	gorą co.
–	Oczywiście	–	odparła	bez	na mysłu	Lila,	 jednocześnie	bacz-

nie	przyglą da jąc	się	siostrze.	Za pewne,	by	się	zorientować,	co
jest	gra ne.
Sama	 nie	 wiem,	 pomyśla ła	 Izzy,	 poda jąc	 gościowi	 miskę

z	 ziemnia ka mi.	 Lila	 tymcza sem	 na kła da ła	 mu	 na	 ta lerz	 pła ty
mięsa.
Mac	 usiłował	 ogarnąć	 tę	 rodzinę.	Wszystko,	 aby	 za pomnieć

o	siedzą cej	obok	kobiecie.	Jednak	jak	to	możliwe,	że	ja snowłosy
niebieskooki	Marty	jest	bra tem	kruczowłosej	Lili	oraz	rudowło-
sej	są siadki?
–	Sta nowimy	rodzinę	za stępczą.
Bardziej	 niż	 to	 za skoczyło	 go,	 że	 Izzy	 potra fi	 czytać	w	 jego

myślach.
–	Wszyscy?
–	Tak.	Jest	nas	dużo	więcej.	Kiedyś	był	tu	żeński	klasztor.	Pop

kupił	go	za	grosze	po	ślubie	z	Hallie	z	za mia rem	za peł nienia	go
wła snymi	 dziećmi,	 ale	 tak	 się	 nie	 sta ło,	 więc	 przygarnęli	 pod
swój	 dach	 dziecia ki	 porzucone	 przez	 nieodpowiedzialnych	 ro-
dziców	albo	ta kie	jak	Lila,	których	rodzie	umarli.	Obda rzyli	nas
miłością,	sta bilnością,	wpa ja jąc	nam	przeświadczenie,	że	może-
my	 zostać	 wszystkim,	 czym	 zechcemy.	 Ale	 najważniejsze,	 że
dali	nam	bezpieczny	dom,	rodzinę.
–	Święta	prawda	–	przytaknęła	Lila.
–	To	najlepsze,	co	mogło	nas	spotkać	–	dodał	Marty	mimo	pro-

testów	Hallie,	że	każdy	by	tak	postą pił.
Z	ja kiegoś	powodu	umysł	Maca	za trzymał	się	na	początku	tej

rozmowy.
–	Żeński	klasztor?	–	za pytał.
Te	 piękne	 kobiety	 mieszka ją	 w	 klasztorze?	 No	 nie,	 to	 nie

klasztor,	to	jego	umysł	nie	na dą ża.	Ką tem	oka	widział	krą głości
siedzą cej	tuż	obok	Izzy.
–	Kupiłem	to	bardzo	ta nio	–	wyznał	Pop.	–	Bez	trudu	dało	się



wyburzyć	ścia ny	między	cela mi,	żeby	zrobić	większe	pokoje.
–	Jesteś	cieślą?	Budowlańcem?
Pop	z	uśmiechem	pokręcił	głową.
–	 Kierowcą	 cięża rówek.	 Wszystkie	 dziecia ki	 na uczyłem	 pro-

wa dzić	cięża rówkę.
–	Teraz	ja	się	tego	uczę	–	oznajmiła	Nikki.	–	Na	ra zie	na	polu

za	domem.
Rozmowa	zeszła	na	zwierzęta	na	wybiegu.	Mac	jeździ	konno?

O	to	za pyta ła	Nikki.	Hallie	wspomnia ła	o	wa rzywniku.
–	Rwij,	na	co	będziesz	miał	ochotę.	Za wsze	mamy	nadwyżki.
Sma kowita	kola cja	 i	rodzinna	atmosfera	spra wiły,	że	się	zre-

laksował.
–	Mac,	a	twoja	rodzina?	–	za interesował	się	Pop.
–	 Mam	 rodziców,	 chociaż	 widuję	 ich	 rzadko.	 W	 wojsku,	 no

wiesz…	nigdy	nie	wia domo,	gdzie	się	będzie	na stępnego	dnia.
Nie	dodał,	że	ich	kolejne	rozwody	i	ponowne	mał żeństwa	stę-

piły	w	nim	synowskie	uczucia.
–	 Jesteś	 żona ty?	 –	 za pyta ła	 piękna	Lila.	Nie	uszło	 jego	uwa -

dze,	jak	mrugnęła	do	Izzy.
–	Kiedyś	byłem.	–	Sta rał	się	pa nować	nad	na ra sta ją cą	w	nim

złością	prowokowa ną	 tym	bezpardonowym	krzyżowym	ogniem
pytań.
Spojrzawszy	na	Izzy,	czerwoną	jak	burak,	zorientował	się,	że

w	tym	przesłucha niu	nie	chodzi	o	niego,	a	o	nią.
–	Uspokój	się!	Dosyć	tego!	–	warknął	Marty	pod	adresem	Lili.

–	Pop	za dał	normalne	pyta nie,	a	ty	drażnisz	się	z	Izzy.	–	Zwrócił
się	do	Maca.	–	Kilka	lat	temu	Izzy	spotka ła	spora	przykrość	ze
strony	pewnego	leka rza	i	od	tej	pory	bywa	to	tema tem	rodzin-
nych	przekoma rza nek	–	wyja śnił.
Rozmowę	przerwał	dzwonek	czyjejś	komórki.
Marty’ego.	Zerknął	na	wyświetlacz,	po	czym	wstał	od	stołu.
–	Robota	wzywa.	Pewnie	będę	zmuszony	was	opuścić.	–	Prze-

szedł	do	niewielkiego	pomieszczenia	obok	kuchni.
–	Marty	pilotuje	śmigłowiec	pogotowia	ra towniczego	–	powie-

dzia ła	Lila.
Wróciwszy	 po	 chwili,	Marty	 sięgnął	 po	 kurtkę	przewieszoną

przez	oparcie	krzesła.



–	Komu	w	drogę,	temu	czas.	Cindy,	zosta jesz	czy	wra casz	ze
mną?	Jeżeli	tak,	to	nie	ma	cza su	na	za bra nie	twoich	rzeczy.
Cindy	podniosła	się	z	miejsca.
–	Jadę	z	tobą.
Ledwie	Marty	i	jego	towa rzyszka	opuścili	kuchnię,	rozdzwonił

się	drugi	telefon.	Mac,	od	trzech	tygodni	wolny	od	jego	tyra nii,
dopiero	po	chwili	zorientował	się,	że	to	jego	smartfon.
Przeczytawszy	wia domość,	i	on	wstał.
–	Wyglą da	na	to,	że	za cznę	pra cę	wcześniej.	Bardzo	mi	przy-

kro,	pani	Halliday.	Wszystko,	co	zdą żyłem	zjeść,	bardzo	mi	sma -
kowa ło.
–	Za czekaj,	pójdę	z	tobą	–	odezwa ła	się	na gle	miedzia nowłosa

nimfa.
–	Znam	drogę.
–	Wiem,	ale	jesteś	w	Wetherby	od	kilku	godzin,	więc	podejrze-

wam,	że	masz	sła be	rozezna nie	w	szpita lu.	Jeżeli	Marty	przyleci
z	na głym	przypadkiem,	co	jest	pewne,	będziesz	potrzebował	po-
mocnika,	czyli	mnie.	 –	Za wa ha ła	się,	po	czym	doda ła	z	uśmie-
chem.	–	Masz	szczęście!
Nie	mogła	wiedzieć,	co	mu	chodzi	po	głowie,	ale	się	uparła,

by	mu	towa rzyszyć.	Pospiesznie	obchodziła	stół,	po	kolei	ca łu-
jąc	na	pożegna nie	wszystkich	biesiadników:	Hallie,	Popa,	Nikki
i	 Lilę,	 a	 potem	 wzięła	 go	 pod	 rękę	 i	 praktycznie	 wywlokła
z	kuchni.
Żeby	uciec?
Tak	to	wyglą da ło,	gdy	zbiega li	ze	wzgórza	w	kierunku	szpita -

la.
–	Jesteś	po	nocnym	dyżurze.
Nie	tylko	za pa miętał,	co	powiedzia ła	rano,	ale	na wet	potra fił

to	powtórzyć,	a	to	zna czy,	że	jego	mózg	odzyskał	formę.
–	 Tak,	 ale	 pewnie	 ci	 umknęło,	 że	 przy	 stole	 rozgrywa ła	 się

pewna	intryga.
–	Jaka	intryga?
Wolał by	 się	 do	 tego	 nie	 przyzna wać,	 ale	 obecność	 są siadki

przy	stole	mocno	go	rozkoja rzyła.
–	Nieważne…	 ta kie	 rodzinne	 igraszki.	 Jak	 najszybciej	 chcia -

łam	wyjść	stamtąd.



Siedzenie	obok	niego	przy	stole	było	istną	torturą,	zwłaszcza
od	chwili,	gdy	dostrzegła	włoski	na	jego	przedra mionach.	Ta kie
ciemne,	jedwa biste…
Dzięki	Bogu	było	 już	ciemno,	więc	nie	mógł	zoba czyć	 jej	 ru-

mieńców.	Mają	ra zem	pra cować.	To	dobra	oka zja,	by	sprawdzić,
czy	potra fi	się	uwolnić	od	tej	idiotycznej	fa scyna cji	i	skupić	wy-
łącznie	na	za da niu.
Mieszka ła	z	Hallidayami	dwa dzieścia	sześć	lat	i	za wsze	rzuca -

ła	 się	 na	 rewela cyjną	 pieczeń	 Hallie,	 ale	 tym	 ra zem	 dłuba ła
w	ka wał ku	mięsa,	za sta na wia jąc	się,	 jak	by	to	było	zna leźć	się
w	objęciach	Maca.
–	 Jesteś	po	nocnym	dyżurze,	prawda?	 –	dociekał,	wyrywa jąc

ją	z	za myślenia.
–	 Tak,	 ale	 jestem	 wyspa na.	 Po	 to	 biegam.	 Mia rowe	 tempo

uwalnia	mnie	od	na pięcia,	więc	śpię	jak	niemowlę.
–	Są	niemowla ki,	które	wca le	dobrze	nie	śpią	–	mruknął.
Co	on	może	wiedzieć	o	niemowla kach?
Nieważne.
–	Wejdźmy	tędy.	–	Otworzyła	tylne	drzwi	do	budynku.	–	W	tej

chwili	 mamy	 tu	 tylko	 jedena stu	 pa cjentów	 i	 siedmioro	 pod-
opiecznych	w	domu	opieki	w	drugim	budynku.	Więc	w	szpita lu
są	 na	 dyżurze	 dwie	 dyplomowa ne	 pielęgniarki	 oraz	 dwoje	 po-
mocników,	 a	 jedna	 pielęgniarka	 jest	 pod	 telefonem.	 Powinien
jeszcze	 dyżurować	 pod	 telefonem	 jeden	 z	 tutejszych	 leka rzy
pierwszego	kontaktu,	ale	mamy	wesele…
Prowa dziła	go	koryta rzem.	Mija jąc	w	pewnej	chwili	sta nowi-

sko	po	lewej	stronie,	przysta nęła.
–	Abby	poznaj	Maca,	Mac,	to	jest	Abby.
–	 Całe	 szczęście,	 że	 mia łeś	 włą czony	 telefon	 –	 powiedzia ła

Abby.	–	Ina czej	bym	cię	nie	zna la zła.	Wiem,	że	oficjalnie	jeszcze
nie	pra cujesz,	ale	na	autostra dzie	doszło	do	wypadku.	Śmigłow-
cem	przyleci	poszkodowa ny	wyma ga ją cy	sta biliza cji	i	przeka za -
nia	da lej.	W	drodze	do	nas	są	też	dwie	ka retki.
Pa cjent	wyma ga ją cy	sta biliza cji,	cieka we.	Mac	był	za intrygo-

wa ny.
–	Jak	otrzymujecie	ta kie	informa cje?	Skąd	wiecie,	na	co	trze-

ba	się	przygotować?



–	Pra wie	za wsze	pierwsza	na	miejsce	wypadku	dociera	policja
–	odpowiedzia ła	Izzy.	–	Przez	ra diotelefon	wzywa ją	ka retkę,	 jej
zespół	ocenia	stan	poszkodowa nych	i	zosta je	na	miejscu,	dopóki
nie	zosta ną	bezpiecznie	odtransportowa ni.
–	Ra townik	może	wezwać	śmigłowiec?
–	 Jeżeli	 śmigłowiec	 ma	 gdzie	 wylą dować.	 Ale	 Marty	 potra fi

wylą dować	niemal	wszędzie.	To	jest	region	rolniczy,	więc	mamy
tu	dużo	otwartych	przestrzeni,	na wet	na	wzgórzach.
Potem	poka za ła	mu	 sporą	 salę,	 na zywa jąc	 ją	 „izbą	przyjęć”.

Znajdowa ło	 się	 tam	 biurko	 oraz	 ka biny	 oddziela ne	 za słona mi,
a	w	głębi	trzy	małe	pomieszczenia.
–	Pierwsze	to	na sza	sala	reanima cyjna,	obok	pokój	dla	pa cjen-

tów	z	problema mi	psychia trycznymi,	którzy	bywa ją	 kłopotliwi,
trzeci	peł ni	różne	funkcje,	cza sa mi	przyjmujemy	tu	dzieci,	cza -
sa mi	rozma wia my	tu	z	bliskimi	pa cjenta.
Są dząc	po	jej	minie,	rozmowy	z	rodzina mi,	zwłaszcza	te	trud-

ne,	nie	na leża ły	do	jej	ulubionych.	To	pewne,	że	w	ta kiej	mieści-
nie	umiera li	ludzie,	których	zna ła.
Chciał	dotknąć	jej	ra mienia,	wyra zić	współ czucie,	ale	dla cze-

go?	Jako	pretekst,	by	jej	dotknąć?
Na	szczęście	te	niemedyczne	myśli	rozproszył	szum	łopat	lą -

dują cego	śmigłowca.
Nie	była	to	potężna	ma szyna	wojskowa,	ale	mniejsza,	lżejsza,

do	transportu	jednego	pa cjenta.	Dla czego	wybiera jąc	Wetherby,
nie	wziął	pod	uwa gę	śmigłowców	ra towniczych?
Bo	wyda wa ło	mu	się,	że	Wetherby	jest	zbyt	małe?
Czy	może	łudził	się,	że	odgłos	ma łych	cywilnych	śmigłowców

nie	zrobi	na	nim	wra żenia?
–	Mac,	w	porządku?
–	Ja sne	–	odparł	podejrza nie	szybko,	wychodząc	za	nią	na	spo-

tka nie	z	pierwszym	pa cjentem.
Łopa ty	 śmigłowca	 jeszcze	 się	 kręciły,	 gdy	 jeden	 z	 członków

za łogi	otworzył	drzwi,	przez	które	wyniesiono	nosze.	Żeby	po-
móc,	Marty	wyskoczył	z	ka biny,	więc	Ma cowi	nie	pozosta ło	nic
innego,	jak	ruszyć	za	nosza mi.
Zdą żył	jednak	za uwa żyć,	że	pa cjent	ma	na łożony	koł nierz	or-

topedyczny	oraz	unieruchomioną	głowę,	a	do	tego	opa skę	uci-



skową	na	lewej	kończynie.
Włą czył	tryb	ra tunkowy,	w	myślach	wylicza jąc,	co	na leży	zro-

bić,	nim	pa cjent	zosta nie	przetransportowa ny	do	lepiej	wyposa -
żonego	szpita la.
–	 Brak	 widocznych	 obra żeń	 czaszki	 –	 meldował	 ra townik.	 –

Ale	tylko	trójka	na	ska li	GCS.
Ha!	To	wska zuje	na	uszkodzenie	mózgu.	Krwiak	podtwardów-

kowy?
Tomogra fia	 pozwoliła by	 lepiej	 osza cować	 sytuację,	 ale	 czy

przewożenie	pa cjenta	na	ba da nie	w	 innej	pla cówce	nie	pogor-
szy	 jego	 sta nu?	Bo	 chodzi	 o	 transfer	 pa cjenta	 z	 podejrzeniem
ura zu	kręgosłupa	oraz	głowy.
To	spra wa	tego	drugiego	szpita la!
Intuba cja?	Zdecydowa nie.
Młoda	kobieta,	za pewne	ra towniczka,	wentylowa ła	pa cjenta.
–	Tutejsi	ra townicy	są	przeszkoleni	w	za kresie	intuba cji	–	wy-

ja śniła	 Izzy,	 po	 raz	kolejny	 czyta jąc	w	 jego	myślach.	 –	Są	 roz-
bieżne	opinie,	czy	intubować	na	miejscu	wypadku,	czy	nie,	ale
jeśli	mamy	sta bilizować	pa cjenta	tutaj,	ra townicy	przywożą	go
od	razu,	żeby	nie	tra cić	cza su.
Przytaknął.	Największym	wrogiem	pa cjenta	jest	czas.	Im	prę-

dzej	otrzyma	specja listyczną	pomoc,	tym	lepsze	rokowa nie.
Izzy	sprawdziła,	czy	w	ja mie	ustnej	pa cjenta	nie	ma	żadnych

przeszkód,	 po	 czym	poda ła	Ma cowi	 instrumenty	 konieczne	do
intuba cji,	 a	 na stępnie	 podłą czyła	 rurkę	do	 respira tora.	W	 tym
sa mym	 cza sie	 personel	 medyczny	 śmigłowca	 pobrał	 krew	 do
ba da nia	oraz	przygotował	pa cjenta	do	ba da nia	EKG.
–	Synchronizujemy	na sze	dyżury	–	mówiła	Izzy,	przygotowując

przenośny	apa rat	rentgenowski.	–	Ka retki,	śmigłowca	i	szpita la
tak,	by	ekipa	trauma tologiczna	za wsze	była	w	komplecie.	Tych
dwoje	pra cuje	w	Bra xton	Hospital,	kiedy	nie	dyżurują	w	ka retce
albo	śmigłowcu.	Śmigłowiec	ma	bazę	w	Bra xton,	pół torej	godzi-
ny	stąd,	ale	tego	pa cjenta	wyma ga ją cego	usta bilizowa nia	przy-
wieziono	do	nas,	bo	byliśmy	bliżej.
Chciał	za pytać,	dla czego	pilot	był	w	Wetherby,	skoro	miał	dy-

żur	pod	telefonem,	ale	na	ekra nie	poja wił	się	obraz	sugerują cy
krwiak	podtwardówkowy,	więc	miał	inne	zmartwienia.



Tomogra fia,	żeby	mieć	absolutną	pewność?
Wią za ło	 się	 to	 z	 przewiezieniem	pa cjenta	 do	 innej	 sali,	 a	 to

mogłoby	pogłębić	uraz	kręgosłupa.
Szkoda	cza su!
Już	 wcześniej	 za decydował,	 że	 trzeba	 w	 czaszce	 wywiercić

otwór,	by	za łożyć	dren	odprowa dza ją cy	nadmiar	krwi	w	celu	ob-
niżenia	ciśnienia.
Izzy	podobnie	odczyta ła	sytuację,	bo	już	wcześniej	ogoliła	pa -

cjentowi	 głowę	 w	 miejscu	 widocznym	 na	 zdjęciu.	 Nieopodal
dwoje	 ra towników	 spisywa ło	 ra port,	mimo	 że	wszystkie	 infor-
ma cje	i	tak	szły	bezpośrednio	do	komputera.	Mac	się	zoriento-
wał,	że	pisemne	ra porty	będą	towa rzyszyły	pa cjentowi	na	wypa -
dek	awa rii	komputerów.
–	Możesz	la tać	śmigłowcem?	Hallie	pyta ła	cię	o	to?	–	Izzy	nie

spuszcza ła	wzroku	z	jego	twa rzy.
–	Można	powiedzieć,	że	nigdy	nie	wysia da łem	ze	śmigłowca	–

odparł,	skupiony	na	borowa niu	dziury	w	czaszce.	–	Dla czego	py-
tasz?
Izzy	 już	wcześniej	 za uwa żyła,	 że	 zbladł,	 gdy	 oka za ło	 się,	 że

w	grę	wchodzi	śmigłowiec.
–	Bo	sta tystyki	wska zują	na	lepsze	rokowa nie,	gdy	pa cjentom

z	 poważnymi	 ura za mi	 towa rzyszy	 na	 pokła dzie	 lekarz.	Mogła -
bym	wtedy	tu	zostać,	ma jąc	w	odwodzie	Rogera.	Pozna łeś	go?
Roger	 Grey	 to	 nasz	 drugi	miejscowy	 lekarz.	 Przyjedzie,	 jeżeli
będę	go	potrzebowa ła.	Polecisz?	–	Za wa ha ła	się,	oczekując	jego
reakcji,	ale	on	skoncentrował	się	na	umieszcza niu	drenu.
Skończywszy,	 podniósł	 wzrok,	 ale	 pa trzył	 gdzieś	 ponad	 jej

głową,	więc	nie	mogła	niczego	wyczytać	z	jego	oczu.
–	 Oczywiście.	 –	 Odpowiedź	 pa dła	 zdecydowa nie	 za	 szybko.

Izzy	nie	mia ła	wątpliwości,	że	wolał by,	by	wbito	mu	igłę	w	oko.
–	Podajmy	mu	kroplówkę.	 I	przygotujcie	za pas	płynów	 i	ma te-
ria łów	opa trunkowych	do	za bra nia	śmigłowcem.
Za jęła	 się	 tym,	 a	 gdy	wróciła,	Mac	 przygotowywał	 pa cjenta

do	 ponownego	 transferu	 drogą	 powietrzną.	 Jednak	 jego	 ścią -
gnięte	 rysy	 ka za ły	 jej	 wyobra zić	 sobie,	 co	 oglą dał,	 przewożąc
rannych	w	strefach	dzia łań	wojennych.
Wycie	 syreny	ambulansu	wezwa ło	 ją	do	pozosta łych	poszko-



dowa nych	w	ka rambolu.	Megan,	najbardziej	doświadczona	 ra -
towniczka,	odda ła	Ma cowi	swoje	miejsce	w	śmigłowcu.	Zosta ła
w	szpita lu,	żeby	pomóc	przy	nowych	pa cjentach.
Było	ich	troje,	ich	życiu	nic	nie	za gra ża ło,	ale	dwoje	wyma ga -

ło	 złożenia	 poła ma nych	 kończyn,	 a	 trzeci	 miał	 lekkie	 wstrzą -
śnienie	 mózgu.	 Po	 wstępnym	 przeba da niu	 i	 poda niu	 środków
przeciwbólowych	 Izzy	 i	Megan	 przewiozły	 ich	 na	 prześwietle-
nie,	a	pa cjentowi	ze	wstrzą śnieniem	wykona no	tomogra fię.
Za jęło	im	to	sporo	cza su,	tak	że	nim	się	obejrza ły,	za częło	świ-

tać,	 a	 słoneczna	 tarcza	 powoli,	 ma jesta tycznie	 wynurza ła	 się
z	oceanu.
Przeglą da ły	akurat	zdjęcia	złożonego	pęknięcia	sta wu	skoko-

wego,	gdy	usłysza ły	warkot	silnika	śmigłowca.
–	 Twoja	 podwoda	 do	 domu	 –	 powiedzia ła	 Izzy	 do	Megan.	 –

Myślę,	 że	 powinnaś	 za brać	 do	 Bra xton	 pana	 Andersona.	 Jego
staw	skokowy	aż	się	prosi	o	płytkę	i	śruby,	a	ma cie	tam	ortope-
dów.
–	Ra cja.	Ja sne,	że	go	za bierzemy.	Poproszę	Marty’ego	i	Pete’a,

żeby	pomogli	wnieść	go	na	pokład.
Izzy	 za jęła	 się	 pa pierologią	 dotyczą cą	 hospita liza cji	 jednego

pa cjenta	 oraz	 ba da nia mi	 i	 za biega mi	wyma ga nymi	 przez	 dru-
giego.
–	Oto	nadcią ga	odsiecz.	Jak	już	wszystko	zrobiłyśmy	–	za uwa -

żyła	 z	 przeką sem	Megan	 na	 widok	 Rogera	 Greya	 w	 towa rzy-
stwie	dwóch	pielęgnia rek.
–	Pra cowita	noc.	Za służyłyście,	żeby	was	przytulić	–	rzucił	Ro-

ger,	kierując	się	do	Izzy.
Zrobiła	unik.	Nie	dla tego,	że	uściski	Rogera	były	na zna czone

erotyzmem.	 Był	 bardzo	 sympa tyczny,	 a	 poza	 tym	 cza sa mi	 do-
brze	było	się	do	kogoś	przytulić.
Wola ła by	 jednak,	 by	przytulił	 ją	 ktoś	 inny,	 ktoś,	 kto	 obejmo-

wał by	ją	tak,	że	mogła by	pa trzeć	na	te	jedwa biste	włoski…
Robiąc	 unik,	 prawdę	mówiąc	 po	 prostu	 ucieka jąc,	 dokona ła

prezenta cji,	 poinformowa ła	 Rogera,	 co	 już	 zrobiły	 dla	 dwojga
nowych	pa cjentów,	wyja śniła,	dla czego	trzeci	powinien	polecieć
do	Bra xton,	po	czym,	czując	ogarnia ją ce	ją	zmęczenie,	ruszyła
do	przebieralni.



Tam	czeka ły	na	nią	bikini,	koszulka,	sportowe	buty	i	skarpet-
ki.	 Pobiega,	 by	 uwolnić	 się	 od	 na pięcia,	 potem	 popływa,
a	w	końcu	pójdzie	spać.
Zrzuciła	 uniform,	 którego	 nie	 zdejmowa ła	 od	 kilkuna stu	 go-

dzin.	I	akurat	wtedy	drzwi	się	uchyliły.
Mac	wsunął	głowę.
–	O,	przepra szam!	–	wyją kał,	mimo	że	w	majtkach	i	biustono-

szu	 wyglą da ła	 cał kiem	 przyzwoicie.	 –	 Domyśliłem	 się,	 że	 pój-
dziesz	biegać.	Mnie	też	by	to	dobrze	zrobiło,	a	wyglą da łoby	głu-
pio,	gdybyśmy	biegli	osobno.
Kusiło	ją	powiedzieć,	że	pobiegnie	na	południe,	ale	za brzmia -

łoby	to	ma łostkowo.	Poza	tym	chcia ła	przy	oka zji	odzyskać	śpi-
wór.
Przytaknęła	z	peł ną	świa domością,	że	to	ryzykowna	decyzja.
–	Będziesz	musiał	wrócić	do	domu,	żeby	się	przebrać.	Za cze-

kam	przy	twojej	furtce.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Za czekam	przy	twojej	furtce!
Chyba	zgłupia ła.
Ten	 fa cet	 przyspa rza	 jej	 wystarcza ją co	 dużo	 problemów,	 by

jeszcze	zga dza ła	się	z	nim	biegać.	Praw dę	mówiąc,	uma wia	się
z	nim,	za miast	unikać	go	jak	ognia.	Tak	byłoby	rozsądnie.
Z	drugiej	 jednak	strony	pra cują	ra zem,	więc	unika nie	go	nie

jest	żadnym	rozwią za niem.	Żeby	o	nim	nie	myśleć,	za częła	ro-
bić	ćwiczenia	rozcią ga ją ce.
Wyszedł	 z	 domu	 w	 szortach	 i	 spłowia łym	 T-shircie.	 Rozczo-

chra ny,	z	włosa mi	opa da ją cymi	na	uszy.
Znowu	te	same	sensa cje,	ale	już	trochę	się	do	nich	przyzwy-

cza iła.	Trochę.
–	 Przepra szam,	 że	 musia łaś	 czekać	 i	 że	 się	 wprosiłem,	 ale

chcia łem	za dać	ci	kilka	pytań.
Gdy	za mykał	furtkę,	 jego	ra mię	otarło	się	o	 jej	rękę.	Te	wło-

ski…	Nie,	nie	dotknie	ich.
–	Na	przykład…?
–	 Jeżeli	 twój	 brat	 miał	 wczoraj	 dyżur,	 to	 dla czego	 nie	 był

w	Bra xton,	tam	gdzie	jego	śmigłowiec?
Energicznym	 krokiem	 szli	 przez	 mia steczko.	 Na	 szczęście

było	zbyt	wcześnie,	by	ktokolwiek	ich	zoba czył.
–	Marty	ma	wła sny	śmigłowiec.	W	Bra xton	może	być	szybciej

niż	 sa mochodem.	Ra townicy	 za wcza su	 uzupeł nia ją	 jego	wypo-
sa żenie,	więc	może	od	razu	sia dać	za	stera mi.	Ma	dwie	 licen-
cje:	ra townika	medycznego	i	pilota.
Sama	mia ła	 parę	 pytań,	 ale	 się	 rozmyśliła,	 bo	 uzna ła,	 że	 są

chyba	zbyt	osobiste,	więc	trzyma ła	się	tema tu	Marty’ego.
–	 Już	 w	 dzieciństwie	 fa scynowa ły	 go	 helikoptery.	 Pop	 zrobił

dla	 niego	 mały	 model,	 który	 sam	 la tał,	 ale	 on	 najczęściej	 po
prostu	z	nim	biegał,	warcząc	jak	śmigłowiec.
Dotarli	do	ścieżki	i	za częli	biec.



–	Czy	 to	 znaczy,	 że	 tworzycie	 szczęśliwą	 rodzinę?	 –	 za pytał,
bacznie	się	jej	przyglą da jąc.
Chce	ją	przyła pać	na	kłamstwie?
–	Bardzo	szczęśliwą	–	odparła	bez	wa ha nia.	–	Oj,	kłócimy	się

jak	 w	 każdej	 rodzinie,	 ale	 zda rza ły	 się	 dziecia ki,	 które	 sobie
z	tym	nie	ra dziły.	–	Przeniosła	wzrok	na	ocean.	–	Mia ły	tak	złe
wcześniejsze	doświadczenia,	że	chyba	po	prostu	nie	umia ły	być
szczęśliwe.
Pokiwał	 głową.	 W	 trakcie	 studiów	 medycznych	 miał	 oka zję

widzieć	wszystko	 złe,	 co	 ludzie	 potra fią	 zrobić	 bliskim,	 na wet
wła snym	dzieciom.	Tak	przynajmniej	mu	się	wyda wa ło,	dopóki
nie	pojechał	na	wojnę.
–	 Hallie	 i	 Pop	 muszą	 być	 wyjątkowi	 –	 powiedział,	 próbując

myśla mi	wrócić	do	teraźniejszości.
–	Są	zdecydowa nie	wyjątkowi.
Biegli	da lej	w	milczeniu.	Wdychał	morskie	powietrze,	upa ja -

jąc	 się	 widokiem	 fal	 rozbija ją cych	 się	 o	 ska ły,	 pochylonych
drzew	przy	ścieżce,	za toczki…	Ich	za toczki	z	morświnem?
–	Oba wia łeś	się	wczorajszego	lotu	śmigłowcem?
Był	 tak	pogrą żony	w	za chwycie	nad	urodą	kra jobra zu,	 że	 to

pyta nie	go	za skoczyło.
Uznał,	 że	 nie	musi	 odpowia dać,	 ale	 chwilę	 później	 zoriento-

wał	się,	że	jego	towa rzyszka	nie	daje	ła two	za	wygra ną.
–	Zbla dłeś,	 kiedy	nadla tywał,	 a	mimo	 to	 zgodziłeś	 się	 lecieć

do	Bra xton.
To	było	stwierdzenie	zgodne	z	prawdą,	a	nie	pyta nie,	więc	nie

musiał…
Ale…	Ale	poczuł	taką	potrzebę.
Nie	wia domo	dla czego,	chciał	o	tym	rozma wiać.
–	To	nie	był	strach,	a	wspomnienia.	–	Przysta nął,	spo glą da jąc

na	ocean	i	szuka jąc	słów.	–	W	trakcie	mojej	ostatniej	misji	roz-
trza skał	się	śmigłowiec,	nie	medyczny,	a	potężny	chinook	prze-
wożą cy	żoł nierzy.	Jeden	chłopak	zginął	na	miejscu,	pozosta li	od-
nieśli	poważne	obra żenia.	Wydobycie	ich	z	wra ku	było	surreali-
styczne	 jak	 nocny	 koszmar.	Nie	 było	 bezpośredniego	 za groże-
nia,	ale	przenoszenie	tych	potwornie	rannych	do	drugiej	ma szy-
ny…	Niektórzy…



Poczuł,	jak	drobna	ręka	wsuwa	się	do	jego	dłoni.
–	Mogłeś	uśmierzyć	ich	ból?
Pokiwał	głową.
–	Tylko	trochę.
Cofnęła	 rękę,	 sta jąc	 przed	 nim	 z	 ra miona mi	 splecionymi	 na

piersi.	Potrzą snęła	głową.
–	Hm…	uwa żam,	że	ma jąc	na	uwa dze	ta kie	przejścia	oraz	to,

co	widzia łeś,	wczoraj	wyka za łeś	podziwu	godną	odwa gę.
Z	uśmiechem	przyjął	tę	żarliwą	obronę	fa ceta,	którego	ledwie

zna ła.	 Jego	uśmiech	wywołał	uśmiech	na	 jej	 twa rzy.	 I	dołeczki
w	policzkach.
Nie	mógł	się	powstrzymać,	by	ich	nie	pogła dzić.
Uniosła	 ra mię.	Żeby	go	odtrą cić?	Nie.	Żeby	powieść	palcem

po	 jego	 przedra mieniu.	 Moment	 później	 gestem	 głowy	 dała
znak,	by	rusza li.
Ale	 ten	 przelotny	 kontakt	 fizyczny	 coś	między	 nimi	 zmienił.

Czy	 to	 wyraz	 akcepta cji	 tak	 niespodziewa nej	 fa scyna cji	 od
pierwszego	wejrzenia?
A	może	sobie	to	ubzdurał?
Ona	też	to	czuje	czy	tylko	po	prostu	go	dotknęła?
Chłopie,	ty	nie	flirtujesz	z	koleżanka mi	z	pra cy…
Pokręcił	głową.	Również	buja nie	w	obłokach	to	nie	jego	spe-

cjalność.	Najwyraźniej	podczas	wędrówki	nadmorskim	szla kiem
do	Wetherby	opuścił	go	zdrowy	rozsą dek.	Ale	prawdę	mówiąc,
gdy	pa trzył	na	biegną cą	z	gra cją	Izzy,	poczuł	zna mienny	ucisk
w	doł ku	oraz…	nieco	niżej.	Trudna	spra wa,	bo	mają	ra zem	pra -
cować.
Tym	 bardziej,	 że	 nieobce	mu	 było	 ryzyko	 zwią za ne	 z	 pocią -

giem	fizycznym…
Wydłużył	krok,	by	się	z	nią	zrównać.	Biegli	w	milczeniu,	a	gdy

wysa pa ła:
–	Do	tamtego	euka liptusa…	–	przyjął	to	jako	wyzwa nie.
Przyspieszyli,	 a	męska	 duma	 spra wiła,	 że	 przybiegł	 do	 celu

pierwszy,	ale	Izzy	była	tuż	za	nim.	Ła piąc	oddech,	ciężko	oparła
się	o	chropowa ty	pień	sta rego	drzewa.	Nieopodal	Mac,	pochylo-
ny,	opiera jąc	dłonie	na	kola nach,	z	trudem	chwytał	powietrze.
–	Jeżeli	to	nie	pomoże	nam	za snąć,	to	już	nie	wiem,	co	by	po-



mogło	–	stwierdziła	Izzy.
–	Koszmar…	 –	 dyszał	Mac.	 –	 Jestem	wędrowcem,	 nie	 biega -

czem.	–	Ale	mówił	to	z	uśmiechem,	a	ona	poczuła,	że	jest	ugoto-
wa na.	 Jakby	 mało	 było	 doznań,	 gdy	 dotknął	 jej	 policzka	 albo
gdy	powiodła	palca mi	po	jego	owłosionym	przedra mieniu.
Gdy	się	tak	uśmiechał	porozumiewawczo,	dotarło	do	niej,	że

ta	fa scyna cja	jest	obopólna.	I	ryzykowna.
Zwłaszcza	teraz	romans	jest	najmniej	pożą da ny…
Ła two	 pomylić	 fa scyna cję,	 która	 przemija,	 z	 prawdziwym

uczuciem,	ale	i	prawdziwa	miłość	jest	dla	niej	teraz	za ka za nym
owocem.
Na leża łoby	zrezygnować	z	najlepszej	opcji.	Wyprostowa ła	się,

zrzuciła	koszulkę	oraz	adida sy	i	skierowa ła	się	na	pla żę.
–	To	jest	cał kiem	bezpieczne	miejsce,	ale	nie	wolno	wypływać

za	da leko,	bo	tam	są	silne	prą dy.
Mac	się	rozejrzał.
–	To	chyba	na sza	pla ża?
Na	 Boga,	 nie	 mogą	 mieć	 „na szej”	 pla ży!	 Jeszcze	 nie.	 To

wszystko	dzieje	się	za	szybko,	a	ona	na wet	nie	bardzo	wie,	co
„to”	jest.
Za	to	ma	pewność,	że	tego	sobie	nie	życzy.
–	Nie	–	za przeczyła	sta nowczym	tonem.	–	Pla żę	morświna	już

minęliśmy.	Ktoś	za brał	 twój	śpiwór.	–	Za milkła,	ujrzawszy	 jego
obna żony	tors.
Czym	prędzej	dała	nura	w	fale,	licząc,	że	zimna	woda	ostudzi

goreją ce	cia ło.	Mac	jednak	nie	za mierzał	odpuszczać.	Zda ła	so-
bie	z	tego	spra wę,	gdy	wynurzył	się	tuż	obok	niej.
–	Pływa nie	w	zimnej	wodzie	jest	równie	skuteczne	jak	zimny

prysznic	–	za uwa żył	z	uśmiechem	i	nim	się	zorientowa ła,	odgar-
nął	jej	kosmyk	włosów	z	czoła,	po	czym	oblizał	pa lec.
–	Mm…	Słone…	–	mruknął	i	zniknął	pod	wodą.
To	oczywiste,	że	Mac	flirtuje	z	każdą	na potka ną	kobietą,	więc

równie	oczywiste	jest	to,	że	powinna	trzymać	się	od	niego	z	da -
leka.	Ta	myśl	otrzeźwiła	 ją	skuteczniej	niż	zimna	woda.	Popły-
nęła	w	 stronę	 pla ży,	 po	 czym	włożyła	 koszulkę.	 Buty	 poniesie
w	ręce,	dopóki	nie	opłucze	stóp	pod	ujęciem	wody	słodkiej.
Mac	nie	wychodził	z	wody.	Pływał	w	poprzek	za toczki,	nie	ry-



zykując	dalszych	wypa dów,	posłusznie	trzyma jąc	się	jej	za leceń.

Uznawszy	 w	 pewnej	 chwili,	 że	 nie	może	 pływać	 bez	 końca,
wyszedł	na	brzeg,	po	czym	dołą czył	do	niej	pod	kra nem.	To,	że
dotknął	 jej	 włosów,	 było	 błędem.	 Ta kich	 gestów	 powinien	 się
wystrzegać,	zwa żywszy,	jak	bardzo	mu	się	ta	kobieta	podoba.
Ledwie	się	zna ją,	więc	 tym	bardziej	musi	skoncentrować	się

na	 tej	 pierwszej	 pra cy	w	 cywilu.	 Poprzedniego	dnia	 uda ło	mu
się	opa nować	sytuację	kryzysową,	na wet	dobrze	zniósł	lot	śmi-
głowcem.
Przed	nim	dyżury,	ra porty,	dzienne,	 tygodniowe	i	miesięczne

limity.	Ulubione	wyma ga nia	biurokra tów,	nie	tylko	w	armii.
Izzy	czeka ła	na	niego.	Interesują ce,	ale	skoro	czeka…
Mógł byś	 za chować	 dystans,	 podpowia dał	mu	 rozsą dek.	 Bar-

dzo	sensownie!
–	 Oficjalnie	 za czynam	 pra cę	 dopiero	 jutro,	 a	 ty	 dobrze	 się

orientujesz	 w	 funkcjonowa niu	 szpita la,	 więc	 pomyśla łem,	 że
kiedy	już	oboje	się	wyśpimy,	mogła byś	mnie	oprowa dzić,	powie-
dzieć,	kto	jest	kim,	jak	współ pra cujecie	z	leka rza mi	pierwszego
kontaktu…
–	Kto	jest	dobry,	kto	leniwy,	a	kto	wspa nia ły?
–	Nie,	nie,	na	pewno	wszyscy	są	wspa nia li.	Mam	jutro	spotka -

nie	 z	 dyrektorem,	 ale	 czuję,	 że	 usłyszę	 tylko	 suche	 sta tystyki,
a	nic	o	pa cjentach,	personelu	 i…	–	Za wa hał	się	speszony	spoj-
rzeniem	ciemnych	oczu	Izzy.
Sta ra	się	go	przejrzeć	czy	wsłuchuje	się	w	jego	pa pla ninę?
–	 Chcesz	 poczuć	 ducha	 tego	 miejsca.	 –	 Za brzmia ło	 to	 tak

uprzejmie,	że	musiał	się	roześmiać.
Domyśliła	się,	o	co	mu	chodzi,	ale	nie	przytaknęła.
–	O	czwartej?	–	za proponowa ła.
–	Świetnie.	Potem	możemy	pójść	na	kola cję.	Poka żesz	mi	naj-

lepsze	miejsca.
Za pędził	się?	Bo	Izzy	wyraźnie	biła	się	z	myśla mi.
Przecież	ma	córkę.	I	partnera?
–	Okej.	Ale	muszę	wcześniej	wrócić	do	domu.	Nikki	jutro	za -

czyna	szkołę.	Owinęła	sobie	Hallie	i	Popa	wokół	ma łego	pa lusz-
ka,	 a	 ja	 się	nie	 zga dzam,	 żeby	 siedzia ła	do	późna.	 –	Uśmiech-



nąwszy	się,	doda ła:	–	Nam	na	to	nie	pozwa la li.
Mimo	to	w	jej	głosie	wyczuł,	że	bardzo	ich	kocha.

Chyba	osza la ła!	 Już	 teraz	 reaguje	na	niego	ca łym	cia łem,	 to
co	się	sta nie,	jeśli	pozna	go	lepiej?
–	W	czym	problem?	–	Chyba	wyczuł	jej	wa ha nie.
–	Głupio	mówić	coś	ta kiego,	ale	umówmy	się,	że	to	wyłącznie

wspólna	kola cja,	a	nie	randka.
Błysk	w	jego	oczach	spra wił,	że	jej	aż	żołą dek	się	skurczył.
–	Nie	mam	w	zwycza ju	uma wiać	się	z	fa ceta mi	–	wyja śniła.	–

No…	nie	teraz.
–	Za tem	kola cja,	nie	randka,	w	porządku.	–	Jego	uśmiech	wca -

le	nie	ukoił	jej	żołądka.
–	Rozumiem,	że	na ra żam	się	na	śmieszność,	ale	pozwolę	so-

bie	za pytać,	dla czego	nie	uma wiasz	się	z	mężczyzna mi.	Wca le
na	to	nie	liczyłem…
Ja sne.	 Taki	 przystojniak	 może	 się	 uma wiać,	 z	 kim	 zechce,

więc	 po	 co	 miał by	 tra cić	 czas	 dla	 chudej	 dziewczyny	 z	 mar-
chewkowymi	 włosa mi,	 na	 doda tek	 z	 dzieckiem?	 Chyba	 się
ośmieszyła,	na pomyka jąc	o	randce.
I	 jeszcze	 czuje	 się	 zmuszona	 odpowiedzieć	 na	 jego	 pyta nie!

Westchnęła.
–	Długo	by	mówić,	ale	jestem	gotowa	oprowa dzić	cię	po	szpi-

ta lu.
–	 I	 opowiedzieć	mi	 tę	długą	historię	podczas	kola cji	 –	dodał

ura dowa ny.
Westchnęła	ponownie.
–	Zoba czymy,	ale	i	tak	muszę	wcześnie	wrócić	do	domu.
Mylił	się,	jeżeli	są dził,	że	nie	za uwa żyła	za dowolenia	ma lują -

cego	się	na	jego	twa rzy.
Jest	przyzwycza jony	do	tego,	że	za wsze	dosta je,	czego	za pra -

gnie?	To	znak,	że	trzeba	mieć	się	na	baczności.

Zwiedza jąc	 szpital,	 ka zał	 sobie	 przedsta wić	 wszystkich	 pa -
cjentów.	 Na	 bloku	 geria trycznym	 rozma wiał	 z	 każdym	 pod-
opiecznym.	Jeden	z	nich	szybko	się	zorientował,	że	doktor	Mac-
pherson	jest	byłym	wojskowym,	a	ponieważ	w	tym	gronie	było



dwóch	wetera nów	wojny	w	Wietna mie,	mieli	o	czym	ga wędzić.
Za	 to	 kobiety	 uję ła	 informa cja,	 że	 matka	Maca	 na leża ła	 do

stowa rzyszenia	gospodyń	w	tym	regionie.	Tym	ra zem	rozmowa
zeszła	na	ba beczki.
–	Na sza	Izzy	 jest	mistrzynią	ba beczek	cytrynowych	–	za uwa -

żyła	jedna	z	podopiecznych.
–	Na prawdę?	–	Uniósł	wysoko	brwi.	–	Muszę	ich	skosztować,

ale	na	ra zie	na mówi łem	ją,	żeby	poszła	ze	mną	na	kola cję	i	opo-
wiedzia ła	mi	o	Wetherby,	o	tym	szpita lu,	i	być	może	o	was.
–	Za leży	ci	tylko	na	pozytywnych	plotkach?	–	upewniał	się	ze

śmiechem	jeden	z	pa cjentów.
Gdy	wychodzili	z	sali,	Izzy	była	czerwona	jak	burak,	a	pa cjent

jeszcze	dodał:
–	Doktorze,	niech	się	pan	nią	opiekuje!	Na sza	Izzy	jest	wyjąt-

kowa!
Idąc	koryta rzem,	za miast	się	roześmiać,	czego	się	spodziewa -

ła,	Mac	bacznie	się	jej	przyglą dał,	 jakby	szuka jąc	oznak	wyjąt-
kowości.
Niedoczeka nie!

Cieka wa	spra wa,	pomyślał.
Czy	wszyscy	pa cjenci	tak	się	troszczą	o	Izzy	jak	podopieczni

domu	opieki?	O	czym	ktoś	na pomknął	podczas	tej	cha otycznej
kola cji	u	Hallidayów?
Że	ktoś	do	niej	strzelał?
–	Ponieważ	da łeś	mi	wybór,	dokąd	mamy	 iść	na	kola cję,	wy-

bra łam	Surf	Club.	To	najlepsza	restaura cja	w	Wetherby,	na	do-
da tek	z	widokiem	na	ocean.
Bardzo	praktyczna,	pomyślał.
–	 Poda ją	 tam	 tylko	 steki,	 ryby	 i	 pieczenie,	 ale	wszystko	 jest

bardzo	smaczne	–	mówiła,	unika jąc	jego	wzroku,	za pewne	spe-
szona	uwa gą	leciwego	pa cjenta.
Szli	uliczką	prowa dzą cą	do	pla ży.
–	Dużo	jest	tu	restaura cji?	–	za pytał.
Zerknęła	na	niego.
–	Zosta łeś	rzucony	na	głęboką	wodę.	Na wet	nie	zdą żyłeś	się

porządnie	rozpa kować,	a	co	dopiero	rozejrzeć	się	po	Wetherby.



–	Moja	wina	–	wykrztusił,	pora żony	świa tłem	la tarni	ulicznej
igra ją cym	na	jej	policzku.
A	może	jej	profilem?	Świadczą cym	o	tym,	że	jest	osóbką	bar-

dzo	sta nowczą.
Jak	przeła mać	 jej	posta nowienie	unika nia	spotkań	z	mężczy-

zna mi?	Kurczę,	chyba	mu	odbija?!	Na dal	miał	mętlik	w	głowie,
nie	potra fił	uwolnić	 się	od	złości	na	Lauren.	Chodziło	głównie
o	upokorzenie,	ja kie	go	spotka ło,	na wet	nie	o	jej	wia rołomność.
W	ba zie	wojskowej	plotki	rozchodziły	się	lotem	błyska wicy.
Mał żeństwo	nie	wchodzi	teraz	w	ra chubę,	ale	spotyka nie	się

to	 co	 innego.	 Uwodzenie	 jest	 bardzo	 przyjemne.	 Na	 krótką
metę.
Jednak	 za sa dy	 nie	 pozwa la ją	 mu	 flirtować	 z	 koleżanka mi

z	pra cy.	Ani	z	kobieta mi	z	dzieckiem…
Izzy	od	ja kiegoś	cza su	opowia da ła	o	mia steczku,	podczas	gdy

jego	myśli	miota ły	się	między	teraźniejszością	a	przeszłością.
–	 Ostatnio	 przybyło	 kilka	 nowych	 loka li,	 bardzo	 różnych.

Kuchnia	 pa leo,	 wegańska	 i	 bardziej	 egzotyczna	 z	 Bliskiego
Wschodu	i	Afryki	Pół nocnej.	To	dla tego,	że	osiedla ją cy	się	u	nas
uchodźcy	za częli	hodować	różne	dziwne	owoce	i	wa rzywa.
Na	 szczęście	 dotarli	 już	 do	 Surf	 Club,	 a	 tam	 otworzył	 się

przed	nimi	widok	na	ocean	ską pa ny	w	bla sku	księżyca.
–	Bajkowa	sceneria,	prawda?	–	Izzy	westchnęła.
–	Ma giczna	–	przyznał,	obejmując	 tym	określeniem	także	 to-

wa rzyszą cą	mu	kobietę.
To	chyba	za uroczenie!	Czy	są	rude	cza rownice?
Cza rownice	mają	czarne	włosy!
–	Wejdźmy	–	kusiła	cza rownica,	podczas	gdy	on	usiłował	ode-

rwać	myśli	od	przeszłości.
Musiał	zwolnić	się	ze	służby,	zna leźć	za trudnienie,	potem	wę-

drował	 przez	 trzy	 tygodnie…	 nie	 miał	 cza su	 na	 kobiety.	 To
wszystko	wyja śnia ło.
Poża łowa ła,	że	nie	za prowa dziła	go	do	knajpki	ma rokańskiej

w	 jednej	z	bocznych	uliczek,	bo	ocean	 i	księżyc	w	peł ni	na gle
wyda ły	jej	się	zbyt	romantyczne	na	„po	prostu	kola cję”.
Lektura	karty	dań	pozwoliła	jej	za pomnieć	o	romantyczności.
Nie	spotyka	się	z	fa ceta mi!	Przynajmniej	na	ra zie.	Dopóki…



Na	szczęście	Mac	był	równie	pochłonięty	wyborem	dań,	więc
nie	musieli	 rozma wiać,	 aż	 kelner	 posta wił	 przed	 nimi	 ka rafkę
z	wodą	i	przyjął	za mówienie.
–	Więc…	 –	 za czął	Mac,	 gdy	 kelner	 się	 odda lił	 –	 powiesz	mi,

dla czego	unikasz	randek?
–	Co	cię	to	obchodzi?!	–	obruszyła	się.
–	Nic	a	nic	–	odparł	z	rozbra ja ją cym	uśmiechem.	–	Ale	obieca -

łaś	to	wyja śnić	podczas	kola cji.
Nie	mia ła	pewności,	czy	to	prawda,	ale	 już	wcześniej	się	zo-

rientowa ła,	 że	Mac	 ła two	nie	odpuszcza,	więc	się	z	 tym	pogo-
dziła.
–	Nikki	nie	jest	moim	dzieckiem	–	za częła,	ale	wypa dło	to	ko-

śla wo.	–	Jest,	ale	nie	ja	ją	urodziłam.	–	Kurczę,	cią gle	nie	tak.	–
Nie	 jestem	 jej	 biologiczną	matką.	Urodziła	 ją	 jedna	 z	 na szych
sióstr,	która	za mieszka ła	z	nami	w	wieku	siedmiu	lat,	ale	na wet
ciepło	i	miłość	Hallie	i	Popa	nie	pomogły	jej	uwolnić	się	od	trau-
my,	 ja kiej	doświadczyła	we	wczesnym	dzieciństwie.	Coś	w	niej
pękło,	coś	nie	do	na pra wienia…	–	Spojrza ła	na	niego	niepewna,
czy	jej	narra cja	go	nie	nudzi.
Wyda wał	 się	 szczerze	 za cieka wiony,	 więc	 zdecydowa ła	 się

kontynuować.
–	Nikki	urodziła	 się	 z	 zespołem	uza leżnienia	od	narkotyków,

a	 jej	 matka	 umarła	 niedługo	 potem.	 Prosiła	 mnie,	 żebym	 za -
opiekowa ła	się	tym	dzieckiem.	Nie	musia ła	o	to	prosić,	bo	ten
ma luch	już	i	tak	na leżał	do	na szej	rodziny.	Ale	niemowlę	na	de-
toksie	 jest	bardzo	 trudne,	wyma ga	sta łej	opieki,	więc	nie	było
mowy	 o	 żadnym	 związku.	 Prawdę	 mówiąc,	 zrezygnowa łam
z	 kursu	 przygotowawczego	 na	 medycynę,	 żeby	 się	 nią	 za jąć.
Trwa ło	to	dwa	lata.	Hallie	i	Pop	byli	nieocenieni,	ale	Nikki	po-
trzebowa ła…	–	Gardło	się	jej	ścisnęło	na	wspomnienie	tamtych
lat.
–	Potrzebowa ła	matki,	to	ja sne.
Przytaknęła.
–	Jej	stan	się	popra wiał	i	życie	wra ca ło	do	normy.	Wtedy	zde-

cydowa łam	 się	 na	 pielęgniarstwo.	 Pod	moją	 nieobecność	 była
pod	opieką	Hallie	i	Popa.
–	Więc	studiując,	nie	mia łaś	cza su	na	fa cetów.	Mów	da lej.



–	Chyba	już	nic	więcej	nie	mam	do	doda nia.
–	Nikki	ma	teraz	trzyna ście	lat	–	za uwa żył,	a	ona	westchnęła.
–	Tak.	Wcześniej	nie	zda wa łam	sobie	z	tego	spra wy,	ale	teraz

wiem,	jak	trudno	sa motnej	matce	kogoś	poznać.	Nie	tyl ko	dla -
tego,	 że	 trzeba	 odwołać	 spotka nie,	 bo	 dziecko	 ma	 gorączkę
albo	ka szel.	Przede	wszystkim	dla tego,	że	za częłam	mieć	opory
przed	wprowa dzeniem	obcego	mężczyzny	do	jej	życia…	Ła twiej
było	mi	ich	wykluczyć.
–	I	nigdy	z	nikim	się	nie	umówiłaś?
–	Za wsze	 jesteś	 taki	dociekliwy?	 Jak	 już	musisz	wiedzieć,	 to

owszem,	zda rza ło	się,	ale…
–	 Ale	 co	 się	 sta ło?	 Tak,	 jestem	 bardzo	 dociekliwy.	 Tra fił	 się

ktoś	z	bronią?
–	Skąd…?	Ach,	tak,	Marty	nie	potra fi	trzymać	języka	za	zęba -

mi.	To	prawda.	Nasz	lekarz…	od	tej	pory	polega my	na	agencji…
Nikki	mia ła	dziesięć	lat,	a	ja	poczułam,	że	przyda	mi	się,	nam,
mężczyzna,	 zwłaszcza	 że	Nikki	 pyta ła	 o	 ojca,	 ale	 ja	 nic	 o	nim
nie	wiedzia łam.	Za częłam	się	wtedy	martwić,	co	by	było,	gdyby
mia ła	ojca.	–	Odłożyła	widelec.	–	Każdy	ma	ojca.	Ale	gdyby	na -
gle	się	poja wił?	I	chciał	mi	ją	odebrać?
Mac	na krył	dłonią	jej	drżą ce	palce.
–	Pomyśla łam,	że	gdyby	 już	mia ła	ojczyma	i	gdyby	zja wił	się

ktoś	taki…
–	Czuła by	się	bezpieczniejsza?
Odpowiedzia ła	 promiennym	 uśmiechem,	 ale	 błysk	 w	 jej

oczach	na leża ło	ra czej	przypisać	ha mowa nym	łzom.
–	 Otóż	 to.	 Nikki	 od	 sa mego	 początku	mia ła	 wzorce	 ról	 mę-

skich,	Pop	 i	nasi	bra cia,	ale	wyda wa ło	mi	się,	że	byłoby	 jej	 le-
piej,	gdybym	stworzyła	jej	prawdziwą	rodzinę:	mama,	tata	i	cór-
ka.
–	Co	się	sta ło?
–	 Zja wił	 się	 ten	 lekarz.	 Podejrzewam,	 że	 Hallie	 chcia ła	 nas

wyswa tać.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Po	czwartej	randce	zja wiła
się	jego	była	przyja ciół ka.	Groziła	mnie	i	Nikki.
Poczuł	złość.
–	Fa cet,	z	którym	chcia łaś	się	zwią zać	dla	dobra	Nikki,	wysta -

wił	was	obie	na	niebezpieczeństwo?!



–	Tak	to	odebra łam.	Niemniej	to	mnie	osta tecznie	zniechęciło
przynajmniej	do	cza su,	aż	Nikki	pójdzie	na	studia	i	wypra wi	się
w	świat.
Poda no	do	stołu.	Dla	niego	ryba	z	rusztu,	dla	niej	kotleciki	ja -

gnięce.	Za milkli.
Mac	 jednak	 czuł,	 że	 Izzy	 nie	wyja wiła	wszystkich	 powodów,

dla	których	nie	uma wia	się	z	mężczyzna mi.
Och,	jego	też	to	nie	interesuje.	Mały	szpital,	małe	mia steczko,

wielkości	 bazy	wojskowej,	 idealne	 siedlisko	dla	 plotek.	Niepo-
koiło	go	 jednak	 to,	 jak	bardzo	mu	się	 spodoba ła.	Podejrzewał,
że	to	wza jemna	fa scyna cja,	ale	już	raz	się	na	tym	spa rzył.
Na	 fali	 ta kiego	 za uroczenia	 pobra li	 się	 z	 Lauren	 po	 dwóch

miesią cach	zna jomości!
Przecież	przysiągł	sobie,	że	drugi	raz	ta kiego	błędu	nie	popeł -

ni.	 Pociąg	 fizyczny,	 czemu	 nie?	 Romanse,	 okej.	 Ale	 nie	 w	 tak
ma łej	mieścinie.
–	Problem	w	tym…	–	Jej	głos	wyrwał	go	z	za myślenia.
–	Tak,	tak?
Westchnęła,	spoglą da jąc	mu	w	oczy.
–	Boję	się	ją	stra cić!	–	wykrztusiła.
Dotknął	jej	ra mienia,	ale	się	odsunęła.
–	Z	prawnego	punktu	widzenia	Nikki	nie	 jest	moja,	więc	od

kilku	lat	sta ram	się	 ją	adoptować.	To	trudne,	bo	nie	 jestem	jej
krewną,	jestem	singielką,	nikt	nie	zna	jej	ojca,	a	pra wo	wyma ga
zgody	 obojga	 rodziców.	 Na wet	 nie	 mam	 formalnej	 zgody	 jej
matki.	Mam	tylko	ka wa łek	pa pieru	z	prośbą,	żebym	się	nią	za -
opiekowa ła.
Szczerze	jej	współ czuł.
–	 Kiedy	 poja wił	 się	 ten	 lekarz,	 za częłam	 adopcję	 brać	 pod

uwa gę,	bo	byłoby	ła twiej,	gdybym	mia ła	męża.	Łudziłam	się,	że
wtedy	moglibyśmy	stworzyć	 rodzinę.	Nie	 tak	 liczną	 jak	na sza,
dla	nas	obu	bardzo	ważna,	ale	coś	w	rodza ju	zwyczajnej	rodzi-
ny…
–	Mama,	tata	i	dzieci?
–	Wła śnie!	–	Uśmiechnęła	się	ura dowa na,	że	ją	zrozumiał.
Jednak	nie	do	końca.
Domyślał	się,	że	chodzi	o	bezpieczeństwo	jej	oraz	Nikki.	Cze-



kał,	co	będzie	da lej.
–	 Ta	 kobieta	 groziła	 również	 Nikki,	 nam	 obu…	 Na	myśl,	 że

mogła bym	 ją	 stra cić,	 ponownie	 podjęłam	 sta ra nia	 o	 adopcję.
Jako	sa motna	matka.
–	W	dzisiejszych	cza sach	to	chyba	nie	ta kie	trudne,	na wet	dla

kobiety	nieza mężnej.
–	Chyba	żartujesz!	Pomija jąc	fakt,	że	jej	ojciec	pozosta je	nie-

zna ny	oraz	że	nie	była	formalnie	wytypowa na	do	adopcji,	skru-
pulatnie	 sprawdza	 się	 rodziców	 adopcyjnych,	 ich	 mieszka nia,
przyja ciół,	to,	z	kim	się	spotyka ją.
–	O…	 –	Na reszcie	 do	 niego	 dotarło.	 –	 Za tem	posia da nie	 ko-

chanków	by	cię	zdyskwa lifikowa ło?
–	Wystarczył by	jeden!	–	prychnęła.	–	Bo	mogłoby	to	zna czyć,

że	w	przyszłości	 poja wią	 się	 kolejni,	 a	gdzie	dobro	dziecka?	 –
Westchnęła.	–	Więc…
–	Prościej	jest	odpuścić	–	dokończył	za	nią,	po	czym	się	za my-

ślił.	–	Ale	chyba	nie	masz	ła two?
–	Można	się	przyzwycza ić	–	odparła	z	uśmiechem.	–	W	moim

życiu	 jest	 mnóstwo	mężczyzn:	 bra cia,	 ich	 koledzy,	 koledzy	 ze
szpita la…	Za wsze	znajdzie	się	ktoś,	z	kim	mogę	pójść	na	impre-
zę	 wyma ga ją cą	 sta wienia	 się	 w	 męskim	 towa rzystwie.	 Mam
szczęśliwe	życie.
Hm…	Milczał	poruszony	jej	historią.
Ale	nie	na	tyle,	by	za pomnieć,	co	go	w	niej	pocią ga.
Co	z	tego?	Izzy	może	się	zwią zać	tylko	z	fa cetem,	który	weź-

mie	 na	 siebie	 odpowiedzialność	 za	 nią	 oraz	 za	 jej	 przyszłość,
a	to	wią że	się	ze	ślubem.	Jednak	fakt,	że	zniósł	lot	śmigłowcem,
wca le	nie	dowodzi,	że	uwolnił	się	od	zespołu	stresu	poura zowe-
go.	Co	więcej,	był	przekona ny,	że	genetycznie	nie	został	stwo-
rzony	do	mał żeństwa,	zwa żywszy	na	porażki	wła sne	oraz	rodzi-
ców	w	tej	ma terii.
Dla czego	w	ogóle	pomyślał	o	mał żeństwie?!
To	pierwsza	randka…	Ha!	Na wet	trudno	tak	to	na zwać…



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Za pa trzona	w	bezkresny	ocean	za sta na wia ła	się,	dla czego	aż
tyle	opowiedzia ła	o	sobie	temu	niezna jomemu,	na wet	więcej	niż
Lili.
Rodzina	wiedzia ła	o	jej	sta ra niach	o	adopcję,	ale	tylko	się	do -

myśla ła,	jak	bardzo	boi	się	stra cić	Nikki.
–	Masz	taki	wpływ	na	wszystkie	kobiety,	które	za pra szasz	na

kola cję?	 –	 za pyta ła.	 –	 Za wsze	 ci	 się	 zwierza ją	 ze	 swoich	 naj-
skrytszych,	mrocznych	ta jemnic?
–	Nie	za wsze	podczas	pierwszej…	pierwszej	wspólnej	kola cji	–

odparł	 z	 uśmiechem.	 –	 Ale	 rozumiem,	 co	 czujesz.	 Widzia łem
sporo	niemowląt	z	zespołem	uza leżnienia,	więc	wiem,	przez	co
przeszłaś.	To	prawdziwe	piekło.	Ta	nieustanna	walka	o	jej	zdro -
wie,	nim	wyszła	z	uza leżnienia,	spra wiła,	że	sta ła	się	dla	ciebie
kimś	wyjątkowym.
–	Mia łam	 dobrych	 mentorów	 w	 osobie	 Hallie	 i	 Popa.	 Więk-

szość	dzieci,	które	wzięli	pod	swój	dach,	mia ła	problemy,	cza sa -
mi	wręcz	niewyobra żalne,	ale	potra fili	kochać	każde	z	nich.
–	Ty	też	byłaś	dzieckiem	z	problema mi?
–	 Nie.	 Mia łam	 około	 trzech	 lat,	 jak	 mama	 podrzuciła	 mnie

babci,	ale	babcia	umarła,	 jak	mia łam	sześć	 lat.	Byłam	w	kilku
rodzinach	za stępczych,	aż	skierowa no	mnie	do	Hallie	i	Popa.
Ścią gnął	brwi.
–	Odniosłem	wra żenie,	że	mia łaś	idealne	dzieciństwo,	ale	chy-

ba	tak	nie	było.
–	Mogło	być	gorzej,	ale	miłość,	 jaką	Hallie	 i	Pop	da rzyli	nas

wszystkich,	 spra wia ła,	 że	 stworzyliśmy	 szczęśliwą	 rodzinę.	 –
Popa trzyła	na	księżyc	i	westchnęła.	–	Chyba	pora	wra cać.
Nie	mia ła	na	to	ochoty,	ale	ta	sceneria	 ją	za uroczyła,	a	poza

tym	 już	 i	 tak	 za	 dużo	 o	 sobie	 opowiedzia ła.	 Jeżeli	 zosta nie	 tu
dłużej,	to	nie	wia domo,	co	jeszcze	może	się	wyda rzyć.
–	Pewnie	tak.	Zoba czymy	się	jutro	w	szpita lu?



Za leży	mu	na	tym?	–	pomyśla ła.
Nieważne.	Żadnych	randek!
–	 Nie.	 Jeszcze	mam	 dni	 wolne.	 Jak	 Nikki	 pójdzie	 do	 szkoły,

jest	szansa,	że	na reszcie	zrobię	wiosenne	porządki.
–	Nie	za uwa żyłaś,	że	mamy	jesień?	–	Uśmiechnął	się	wesoło.
Wystarczy	 jeden	 jego	 uśmiech,	 by	 dosta ła	 palpita cji	 serca!

Trzeba	z	tym	skończyć,	tym	bardziej	że	rozsą dek	podpowia dał,
by	trzyma ła	się	od	niego	z	da leka.	Im	rza dziej	będzie	go	widy-
wa ła,	tym	lepiej.
W	pra cy	ja koś	sobie	pora dzi.
–	Jesienne	porządki?	To	nie	brzmi	dobrze,	a	wiosenne	znacz-

nie	lepiej.	Każdy	wie,	o	co	chodzi.
Wyja śnienie	było	tak	idiotyczne,	że	nie	zdziwiły	jej	jego	unie-

sione	 brwi.	 Dzięki	 Bogu	 się	 nie	 uśmiechnął.	 I	 wstał	 od	 stołu.
A	to	zna czy,	że	ma	szansę	już	bardziej	się	nie	skompromitować.
Dołą czyła	do	niego	przy	ba rze,	by	mu	przypomnieć,	że	każdy

pła ci	za	siebie,	ale	śliczna	barmanka	już	przyjęła	jego	kartę	kre-
dytową,	obda rza jąc	go	filmowym	uśmiechem.
Gdy	 odwza jemnił	 uśmiech,	 Izzy	 odsunęła	 się	 od	 baru,	 bo	 to

nieistotne,	do	kogo	Mac	się	uśmiecha.	To	tylko	kolega	ze	szpita -
la.	 Jednak	zepsuło	to	romantyczny	powrót	espla na dą	w	bla sku
księżyca,	przy	szumie	oceanu	i	błyskach	la tarni	morskiej.
–	Kiedy	oprowa dza łaś	mnie	po	szpita lu,	obejrza łem	dawne	fo-

togra fie	szpita la.	Nie	mia łem	pojęcia,	że	kiedyś	mieścił	się	tam
klasztor	żeński.
Oho,	sygnał,	że	to	koniec	zwierzeń,	pomyśla ła.	To	nie	fair,	bo

on	wie	o	niej	bardzo	dużo,	a	ona	o	nim	nic.
–	Owszem.	–	Podjęła	grę.	–	Ka plica	sta ła	na	końcu	dział ki	i	ra -

zem	 ze	 szpita lem	 oraz	 domem	 leka rza,	 w	 którym	 mieszkasz,
tworzyła	podkowę.	Ka plicę	stra wił	pożar.	Zniszczył	 też	szpital,
ale	 go	 odbudowa no,	 za chowując	 dawną	 fa sa dę.	 Dom	 leka rza
oca lał,	przeszedł	kilka	remontów,	ale	niewiele	się	zmienił.
–	 To	bardzo	 ładny	budynek.	Cieszę	 się,	 że	mogę	 tam	miesz-

kać.
Zrobiło	jej	się	przykro,	bo	tak	rozma wia	turysta	z	prze wodni-

kiem,	jakby	nic	między	nimi	nie	było.
Po	tym,	ile	mu	o	sobie	opowiedzia ła…



Podczas	 kola cji	 spra wiał	wra żenie	 osoby	 empa tycznej,	 a	 nie
robota	chwa lą cego	za bytkową	budowlę.
To	tylko	fa scyna cja,	pomyślał,	gdy	jego	uwa gi	na	temat	za byt-

kowego	kompleksu	nie	uciszyły	myśli	 o	 idą cej	 tuż	obok	kobie-
cie.
Koleżanka	z	pra cy.	Nie	uma wia	się	z	fa ceta mi,	nie	flirtuje…	Te

głupie	myśli	nieoczekiwa nie	przerwał	ogłusza ją cy	odgłos	klak-
sonu.
Kierowa ny	ja kimś	szóstym	zmysłem	chwycił	Izzy	za	rękę	i	ra -

zem	 potoczyli	 się	 na	 pobocze.	 O	 włos	 minęła	 ich	 rozpędzona
cięża rówka	z	na czepą.	Sekundy	później	wbiła	się	w	pień	potęż-
nego	figowca,	ozdoby	szpitalnego	podjazdu.
–	Nic	cię	nie	boli?	–	za pytał,	poma ga jąc	jej	się	podnieść.
–	Nic!	Ale	pomocy	na	pewno	wyma ga	ten	kierowca.
Mac	rzucił	się	do	ka biny,	a	ze	szpita la	już	wybiegał	personel.

Drzwi	od	strony	kierowcy	się	za kleszczyły,	ale	przez	szybę	wi-
dać	było	mężczyznę	bezwładnie	pochylonego	nad	kierownicą.
Izzy	wdra pywa ła	się	od	drugiej	strony,	przyzywa jąc	Maca.	Nie

było	to	ta kie	proste,	bo	pień	drzewa	wbił	się	w	ka binę,	a	okrą -
ża nie	przyczepy	za bra łoby	za	dużo	cza su.
Czepia jąc	 się	ga łęzi,	Mac	dostał	 się	na	dach,	 po	 czym	ześli-

znął	do	ka biny	kierowcy.
–	Wyczuwa łam	sła by	puls,	ale	już	za niknął.	Ma	uwięzione	sto-

py	–	wysa pa ła	Izzy,	uciska jąc	klatkę	piersiową	mężczyzny.
–	Jestem	za	duży,	nie	wejdę	tam.	Przejmę	reanima cję,	a	ty	się

tam	wciśnij.	Może	uda	ci	się	je	oswobodzić.
–	Niestety.
Jej	głos	tłumił	szum	silnika.	Silnik!
–	Możesz	zga sić	silnik?	Przekręć	kluczyk.
Za pa dła	głucha	cisza.
–	Powiedz,	co	przytrzymuje	mu	stopy.
Poja wiła	się	niezna na	mu	pielęgniarka	z	workiem	ambu.	Jed-

nocześnie	 rozległ	 się	 sygnał	nadjeżdża ją cego	wozu	 stra żackie-
go.	Oby	ze	sprzętem	do	cięcia	meta lu!
–	Spróbuj	ścią gnąć	mu	buty	–	powiedział	Mac,	na kła da jąc	kie-

rowcy	ma seczkę.	 Pielęgniarka	 podłą cza ła	 rurkę	 do	 pojemnika
z	tlenem.



Spróbuj	ścią gnąć	mu	buty.	Ła two	się	mówi…	Jednak	był	to	do-
bry	pomysł,	mimo	że	trudny	do	zrealizowa nia.	Gdy	wcisnęła	się
jeszcze	głębiej,	w	końcu	uda ło	 jej	 się	 zdjąć	but	gigantycznych
rozmia rów	 i,	 jak	 za	dotknięciem	cza rodziejskiej	 różdżki,	 uwol-
nić	stopę.
Z	 drugą	 stopą	 nie	 poszło	 tak	 gładko,	 ale	 już	 rozlegał	 się

zgrzyt	piły	wycina ją cej	drzwi.
–	Kto	tam	jest?	–	usłysza ła.
–	 Kierowca	 i	 pielęgniarka	 –	 odpowiedział	 Mac.	 –	 Fa cet	 ma

przygniecione	stopy.
–	Każ	 jej	 stamtąd	wyjść,	 bo	 jak	 za czniemy	ciąć	 ka binę,	 byle

iskra	ze	spa warki	może	wywołać	pożar.
–	Izzy,	słysza łaś?	Wyłaź!
To	był	rozkaz,	ale…
–	Dajcie	mi	minutę.	 –	 Z	 ca łej	 siły	 oburącz	 szarpnęła	 oporny

but.	Gdy	puścił,	o	mało	nie	zderzyła	się	z	Ma kiem.
Podtrzymał	ją,	po	czym	wziął	na	ręce,	wyniósł	z	ka biny	i	prze-

ka zał	stra ża kowi,	który	od	razu	ją	rozpoznał.
–	Iz,	widywa łem	cię	w	lepszym	sta nie	–	za żartował,	poda jąc	ją

Rogerowi,	który	tego	wieczoru	peł nił	dyżur.
W	objęciach	Rogera?	Okej.	Ale	w	tej	chwili	wola ła by	zna leźć

się	w	ra mionach	kogoś	innego.
Niebezpieczne	ma rzenie!
Za wróciła	na	miejsce	wypadku,	gdzie	ra townicy	wła śnie	prze-

nosili	 kierowcę	 na	wózek.	Mac	 szedł	 obok,	 sprawdza jąc	 prze-
pływ	 tlenu	 i	obserwując	 ruch	klatki	piersiowej	poszkodowa ne-
go.
–	 Sprowa dziłeś	 na	 nas	 ja kąś	 klą twę?	 –	 za żartował	 Roger.	 –

Dwa	wieczory	i	dwa	poważne	wypadki.	Cza sa mi	miesią ca mi	nic
się	nie	dzieje.
Mac	 zbył	 ten	 żart	 wzruszeniem	 ra mion,	 po	 czym	 przeka zał

Rogerowi	 pojemnik	 z	 tlenem.	 Rozejrzał	 się	 za	 Izzy.	 Powinna
była	 wrócić	 do	 domu,	 gdy	 tylko	 przyjecha li	 ra townicy.	 Nie
chcia ła,	żeby	Mac	oglą dał	ją	w	tak	opła ka nym	sta nie.
Przejmuje	się	tym?
Nie	 jest	nim	za interesowa na.	Pocią ga	 ją,	ale	 to	nie	 to	samo.

Zdecydowa nie.



–	Odprowa dzę	 cię	 do	domu	 –	 za proponował,	 ujmując	 ją	 pod
ra mię.
–	Myślisz,	że	to	atak	serca?	–	za pyta ła.
–	Niestety	tak.
–	Chyba	czuł,	że	dzieje	się	z	nim	coś	złego.	Ta kie	cięża rówki

normalnie	 nie	 przejeżdża ją	 przez	 środek	mia steczka,	 a	 on	 je-
chał	w	kierunku	szpita la.	I	trą bił,	żeby	wszystkich	ostrzec.	–	Za -
wa ha ła	się.	–	To	mógł	być	Pop!	Na ma wia my	go,	żeby	przeszedł
na	emeryturę,	jeździ	coraz	rza dziej,	ale	jak	widzę	coś	ta kiego…
Otoczył	ją	ra mieniem.	Tylko	po	to,	by	ją	uspokoić.	Jednak	kie-

dy	wcześniej	stra żak	wspomniał	o	poża rze,	wstrzymał	oddech.
–	Dzięki	–	wyszepta ła,	gdy	dotarli	do	szpita la.	–	I	dziękuję	za

kola cję.	 Przepra szam,	 że	 nie	 da łam	 ci	 dojść	 do	 głosu.	 Wiesz
o	mnie	wszystko,	a	ja	o	tobie	nic.
Czuł,	 że	 na	 tym	 powinni	 poprzestać,	więc	 co	 ka za ło	mu	 się

odezwać?
–	To	się	da	na pra wić.	Jutro	możesz	za prowa dzić	mnie	do	innej

knajpki…	 Pozwolę	 ci	 za pła cić	 połowę	 ra chunku.	 Rano	 mam
w	 szpita lu	 kilka	 spotkań,	 ale	 podejrzewam,	 że	 zajmą	 mi	 cały
dzień,	 więc	 nie	 będę	 miał	 kiedy	 zrobić	 za kupów.	Wobec	 tego
o	szóstej?	Żeby	pomóc	nowemu	koledze,	nic	więcej.
Długo	czekał	na	odpowiedź.
–	Okej,	o	szóstej.
To	powiedziawszy,	zniknęła.
Gdzieś	nieopodal	musia ły	być	ja kieś	drzwi,	których	wcześniej

nie	za uwa żył.
Skierowa ła	się	do	tej	części	domostwa,	którą	Pop	przerobił	na

mieszka nie	dla	niej	i	Nikki.	Zajrza ła	do	córki,	która	dzięki	Bogu
już	 spa ła,	 po	 czym	 przeszła	 do	 ła zienki.	 Dopiero	 spoglą da jąc
w	lustro,	zoba czyła,	jak	jest	umorusa na.
Na	szczęście	było	już	ciemno,	więc	gdy	wra ca li,	Mac	na	pew-

no	tego	nie	za uwa żył.
Mac	nie	za uwa żył?
Przecież	nie	jest	nim	za interesowa na!	To	tylko	fa scyna cja,	nic

więcej.	Zwłaszcza	teraz,	kiedy	walczy	o	pra wo	do	adopcji.	Fa cet
tylko	by	to	skomplikował.
Za	pięć	godzin	musi	wstać,	żeby	wypra wić	Izzy	do	szkoły.	Pro-



za	życia.

Obudził	się	zla ny	potem.	Trząsł	się.	Wróciły	koszma ry.	Za pew-
ne	z	powodu	tego,	że	śmierć	zajrza ła	im	w	oczy,	gdy	roztrza ska -
ła	się	ta	cięża rówka.
Oddychał	 mia rowo,	 powta rza jąc	 słowa,	 które	 przyjął	 jako

swoją	mantrę:	prawda,	empa tia,	wyrozumia łość.
Po	raz	pierwszy	usłyszał	je	podczas	spotka nia	medyta cyjnego,

które	za lecił	mu	psycholog.	Odkrył,	że	z	ja kiegoś	powodu	poma -
ga	mu	to	ukoić	umysł	oraz	cia ło.	Medyta cja	za pewnia ła	spokoj-
ny	sen.
Cza sa mi.	Nie	tym	ra zem.
Niepokój	zwią za ny	z	nowym	miejscem	pra cy?
Nie.
Wyrzuty	 sumienia	 z	 powodu	 nieuda nego	 związku	 z	 Lauren?

Nie.
Zosta ła	Izzy.
Jej	opowieść…	Miał	styczność	z	niemowlęta mi	uza leżnionymi

od	narkotyków,	widział	 ich	 cierpienie…	 Jej	 opowieść	 spra wiła,
że	tym	bardziej	podziwiał	kobietę,	której	tak	bardzo	pożą dał.
Jednak	 czuł	 też,	 ile	Nikki	 dla	 niej	 zna czy,	więc	 tym	bardziej

musi	uwa żać,	by	nie	storpedować	 jej	wysił ków	w	celu	adopto-
wa nia	dziewczynki.	Poza	 tym,	 te	nocne	dreszcze	 to	dowód,	 że
jeszcze	nie	odzyskał	zdrowia	po	wojennej	traumie.	Kolejny	po-
wód,	 by	 nie	 wią zać	 się	 z	 atrakcyjną	 rudowłosą.	 Zwłaszcza	 że
ona	nie	przewiduje	mężczyzny	w	swoim	życiu.
Na	ra zie	czy	do	końca	życia?
–	Mac,	daj	spokój,	wróć	do	medyta cji,	oddychaj	głęboko…

–	Mm…	 –	Nikki	 za cią gnęła	 się	 aroma tem	 za piekanki.	 –	Kur-
czak.	Szkoda,	że	wychodzę.	Mamo,	przepra szam,	za pomnia łam
ci	powiedzieć,	 że	będę	nocować	u	Shan,	bo	musimy	przygoto-
wać	pra cę	domową.	Artykuł	dla	mediów.
–	Ten,	na	który	mia łyście	całe	ferie?
–	 Oj,	 za częłyśmy…	 Dopiero	 wybra łyśmy	 temat.	Wpływ	 ocie-

plenia	wód	oceanu	na	zwiększenie	liczebności	rekinów	bia łych
u	wybrzeży	Austra lii.



–	To	ma	być	temat	medialny?	To	chyba	biologia.
–	Mamo…	O	czym	ostatnio	 trą bią	media?	O	ofia rach	wypad-

ków	drogowych	czy	o	surferach	ata kowa nych	przez	rekiny?
–	Nie	mam	pojęcia.	–	Izzy	wzruszyła	ra miona mi.	–	Wobec	tego

zjemy	za piekankę	na	jutrzejszą	kola cję,	bo	dzisiaj	oprowa dzam
Maca	po	Wetherby	i	za pewne	zjemy	kola cję	u	Ma rokańczyka.
–	Z	Ma kiem?	Dwa	wieczory	pod	rząd?	To	już	randka.	Znowu

z	leka rzem?	Mamo!
–	To	nie	 to,	 co	myślisz	 –	broniła	 się	 Izzy,	ale	niedowierza nie

w	oczach	córki	mówiło,	że	jej	słowa	nie	za brzmia ły	przekonują -
co.	–	Poinformuję	cię,	kiedy	za cznę	się	z	kimś	spotykać	na	po-
ważnie.
–	Ha!	Tylko	nie	posuń	się	za	da leko	na	drugiej	randce.	To	zde-

cydowa nie	za	szybko.
–	Za	szybko?	–	burknęła	Izzy.	–	Ale	tym	ra zem	to	nie	randka,

a	poza	tym,	skąd	to	wiesz?
–	Mamo,	piszą	o	tym	we	wszystkich	kolorowych	ma ga zynach.

I	na	cza tach.	Na	tych,	do	których	pozwa lasz	mi	się	dołą czyć.
Izzy	się	uśmiechnęła.	Tym	ra zem	rozmowa	poszła	gładko,	bo

za zwyczaj	córka	wyrzuca ła	jej	ogra niczony	dostęp	do	internetu,
ale	ona	była	w	tej	kwestii	nieprzejedna na.
Tym	ra zem	jednak	Nikki	nie	rozwinęła	tema tu.
–	Idę	się	przebrać	i	spa kować	kilka	rzeczy	–	powiedzia ła,	wy-

chodząc	z	kuchni.	–	Posta raj	się,	żeby	nie	powtórzyła	się	histo-
ria	z	byłym	ukocha nym.
Bezczelna	smarkula!	–	pomyśla ła	Izzy,	ale	da lej	się	uśmiecha -

ła.	Cieszyło	ją,	że	ma	tak	dobry	kontakt	z	córką.
Za puka ła	do	drzwi	ła zienki.
–	Chcesz,	żebym	cię	odwiozła	do	Shan?
–	Nie,	 dziękuję.	Hallie	 i	 Pop	wybiera ją	 się	 do	 restaura cji	 na

kola cję,	więc	mnie	podrzucą.	Czy	oni	wiedzą	o	twojej	nierand-
ce?
–	Nie,	 ale	 to	dla tego,	 że	 ich	dzisiaj	nie	widzia łam.	Poza	 tym

nie	widzę	powodu,	żeby	ich	informować.
–	Całe	szczęście,	bo	za nim	byś	wróciła	do	domu,	wiedzia łoby

o	tym	całe	Wetherby.
Święta	prawda.



Izzy	westchnęła.	Jak	to	możliwe,	że	wpa kowa ła	się	w	tę	sytu-
ację?	 Dla czego	 na	 to	 przysta ła?	Mac	 jest	 dorosły,	 to	 weteran
wojenny,	nie	zgubi	się	w	Wetherby.
Czy	to	zna czy,	że	ma	to	być	ich	ostatnie…	co?
Rendez-vous?
Żeby	już	więcej	nie	posłużył	się	pretekstem,	że	jeszcze	nie	ma

nic	w	 lodówce,	posta nowiła	wziąć	sa mochód,	by	przed	kola cją
zrobili	za kupy.
Był	to	chyba	jeden	z	głupszych	pomysłów,	pomyśla ła,	krą żąc

z	wózkiem	po	supermarkecie,	podczas	gdy	Mac	co	raz	to	wrzu-
cał	do	niego	nowe	produkty.
Sytuacja	przesadnie	intymna,	zwłaszcza	że	co	krok	spotyka ła

zna jomych,	którym	musia ła	go	przedsta wiać.
Dotarło	do	niej,	że	ta kie	wspólne	za kupy,	chociaż	wca le	nie	są

wspólne,	spra wia ją,	że	wszyscy	mają	 ich	za	parę.	Przecież	nie
może	wyja śniać,	że	tylko	pcha	wózek!
–	Ja kich	ręczników	pa pierowych	używasz?
Była	 tak	 skoncentrowa na	 na	 roztrzą sa niu	 wątku	 „pary”,	 że

tym	pyta niem	ją	za skoczył.
–	Za zwyczaj	tych	w	promocji	–	odparła	po	chwili.	–	Ale	najczę-

ściej	trzywarstwowych.
–	Różnią	się	liczbą	warstw?
–	Oczywiście.	Im	więcej	warstw,	tym	grubsze.
Kręcąc	głową,	wypa trywał	tych	najgrubszych.	Ona	zaś	skupi-

ła	się	na	ana lizie	za wartości	wózka.
–	Chyba	rzadko	robiłeś	za kupy.
–	Pra wie	nigdy	–	przyznał.	 –	Cza sa mi	kupowa łem	kawę	albo

herbatniki,	ale	w	kosza rach	żywią	cał kiem	dobrze.
–	Czy	to	zna czy,	że	też	nie	umiesz	gotować?
Za wa hał	się.
–	 Tylko	 trochę.	 Grzanki	 z	 jajkiem	 i	 bekonem…	 ta kie	 rzeczy.

Ale	 kupiłem	 kilka	 ksią żek	 o	 gotowa niu	 –	 dodał	 pospiesznie.	 –
Jedna	z	moich	sióstr	przyrodnich	twierdzi,	że	jak	potra fisz	czy-
tać,	to	potra fisz	gotować.
Pokiwa ła	głową.
–	Przeczyta łeś	którąś,	za nim	wybra łeś	się	na	te	za kupy?	Masz

listę	 rzeczy	 potrzebnych	 do	 przyrzą dzenia	 któregoś	 z	 przepi-



sów?
Uśmiechnął	się.
–	Książki…	Mam	dwie,	jedną	przeczyta łem	na	szla ku	i	wszyst-

ko	wyda ło	mi	 się	 cał kiem	 ła twe,	 ale	 dopiero	 jak	 przyjecha łaś,
dowiedzia łem	się,	że	mamy	jechać	po	za kupy.
–	 Boże,	 chroń	mnie	 przed	 bezradnym	 fa cetem	 –	 szepnęła.	 –

Co	masz	w	domu?
–	Chleb,	ma sło,	miód,	herba tę	w	torebkach,	kawę,	herbatniki

i	mleko.	To,	co	zosta ło	mi	ze	szla ku,	ale	mleko	jest	świeże.
–	Świetny	począ tek!	Mimo	to	potrzeba	cza su	oraz	listy	za ku-

pów,	więc	 proponuję,	 żebyśmy	 porzucili	 ten	wózek	 i	 pojecha li
coś	zjeść.	Podczas	kola cji	spiszemy	listę	i	później	tu	wrócimy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Uznał	ten	pomysł	za	tra fiony,	bo	czuł	się	dziwnie,	błą ka jąc	się
z	Izzy	po	supermarkecie,	ale	z	każdą	chwilą	podoba ło	mu	się	to
coraz	bardziej.
–	Dokąd	mnie	za bierzesz?
–	Lubisz	kuchnię	ma rokańską?	–	za pyta ła,	gdy	opuścili	super-

market.
–	Przepa dam	za	nią.	–	Była	to	święta	prawda,	nie	musiał	nic

uda wać.	 –	 Jedna	 z	 tych	moich	 ksią żek	 kucharskich	 to	wła śnie
kuchnia	ma rokańska.	Kupiłem	ją,	bo	kiedyś	mieliśmy	kucha rza,
którego	rodzina	pochodziła	z	Ma roka.	Był	niezrówna ny.
Pokręciła	 głową	 z	 niedowierza niem,	 jednocześnie	 się	 uśmie-

cha jąc.
–	Większość	fa cetów	za dowa la	się	steka mi	i	kieł ba ska mi.	Ale

to	nam	uła twi	spisa nie	listy	za kupów.
Ten	uśmiech	robił	dziwne	rzeczy	z	jego	żołądkiem,	ale	zniósł

to	dzielnie.
–	Tak	uwa żasz?
–	 Oczywiście.	 –	 Skręcili	 w	 główną	 ulicę	Wetherby.	 –	 Wobec

tego	już	wia domo,	ja kie	mamy	kupić	przypra wy,	a	do	tego	dak -
tyle,	suszone	morele,	kuskus,	woda	róża na…
–	Woda	róża na?!	Nie	żartuj.
Roześmia ła	się	w	głos.	Miło	było	sprowokować	ją	do	śmiechu.
Sta ry,	wchodzisz	 na	 pole	minowe,	 jeżeli	 cieszy	 cię	 taka	 bła -

hostka.	To	chyba	przesa da…
–	 Jesteśmy	 u	 celu.	 „Marra kesh”.	 Na zwa	 niezbyt	 ory ginalna,

ale	 karmią	 tu	 rewela cyjnie.	 –	 Odsunęła	 za słonę	 z	 pa ciorków,
puszcza jąc	go	przodem.
Ogarnął	go	aromat	przypraw	i	sosów.
–	Fanta stycznie!	–	westchnął.
Izzy	 wita ła	 się	 z	 wła ścicielem	 w	 eleganckim	 garniturze

i	śnieżnobia łej	koszuli.



–	 Mac,	 poznaj	 Ha mida.	 Jego	 syn	 Ahmed	 w	 przyszłym	 roku
bankowo	zdobędzie	surfingowe	mistrzo stwo	Austra lii.	Jest	bar-
dzo	młody,	ale	regularnie	pokonuje	za wodowców.
Ha mid	dumnie	wyprężył	pierś.
Gdy	 za siedli	 do	 lektury	menu,	Maca	 zdumia ła	 różnorodność

dań.
–	Chyba	przyda	mi	się	doradca.
–	Repertuar	w	wojsku	był	skromniejszy?
–	Zdecydowa nie.
Po	kolei	obja śnia ła	mu	kolejne	potra wy.
–	Mezedes	serwowa ne	przez	Ha mida	są	przepyszne.	Nie	tylko

ma rokańskie,	ogólnie	rzecz	biorąc	arabskie:	różne	dipy,	pieczy-
wo,	oliwki	i	mnóstwo	innych	przysta wek.
–	Jestem	za,	a	potem	poproszę	kurcza ka	z	suszonymi	śliwka mi

i	morela mi.	W	Afga nista nie	figi	rosną	na	każdym	kroku,	były	też
w	ba zie	w	Ira ku.	Nic	nie	dorówna	sma kowi	fig	prosto	z	drzewa.
Pokiwa ła	głową.
–	Media	poka zują	 okropności	wojny.	Wiem,	 że	 to	prawdziwe

obra zy,	ale	nigdy	nie	zoba czysz	żoł nierza,	który	zrywa	z	drzewa
na	przykład	morelę	i	się	w	nią	wgryza,	a	to	ta kie	zwyczajne.
Uśmiechnął	się.	Na	jej	zgubę.
–	Trudno	to	sobie	wyobra zić,	ale	na	morele	 jest	dużo	więcej

cza su,	niż	myślisz.	Tak,	cza sa mi	bywa	bardzo	gorą co,	ale	w	mię-
dzycza sie…	–	Wzruszył	ra miona mi.
Za cisnęła	na	moment	powieki,	żeby	sobie	nie	wyobra żać	jego

na giego	torsu.	Czy	jest	ja kaś	antyczna	bogini,	która	pomogła by
jej	wyzwolić	się	z	tego	za uroczenia?	Może	ja kieś	za klęcie…
Musia ła	otworzyć	oczy,	bo	przyszedł	Ha mid,	żeby	przyjąć	za -

mówienie.
To	proste,	ale	dzielenie	się	przystawka mi	ozna cza,	że	ich	pal-

ce	 będą	 się	 styka ły.	 Poczuła	 na ra sta ją ce	na pięcie.	 To	 się	musi
skończyć!
Tym	ra zem	pomoże	mu	z	za kupa mi,	ale	potem	żadnych	kon -

taktów	poza	szpita lem.	Może	na wet	w	pra cy	uda łoby	się	go	uni-
kać.	Gdy	będzie	to	nieuniknione,	też	sobie	sam	pora dzi.
Za myślona	nie	za uwa żyła,	że	Ha mid	usunął	pół misek	z	mocno

przetrzebionymi	przeką ska mi,	sta wia jąc	przez	Ma kiem	kurcza -



ka,	 a	 przed	 nią	 kuskus	 z	 pieczonymi	 wa rzywa mi.	 Na leża ło
oprzytomnieć	i	za inicjować	kulturalną	rozmowę.
Albo	robienie	listy	za kupów.
Tak,	to	będzie	ła twiejsze.	Wyjęła	z	torebki	długopis,	po	czym

sięgnęła	po	serwetkę.
–	No	więc…	co	już	masz?
Przyjrzał	się	jej	uważnie.
–	Może	 najpierw	byś	 zja dła?	 –	 Skosztował	 swojej	 potra wy.	 –

Niebo	w	gębie.
Przełknęła	kilka	kęsów.
–	 Teraz	 już	 możemy	 jeść	 i	 rozma wiać.	 Masz	 ma sło,	 mleko,

chleb…
–	Trochę	spleśnia ły.
–	 Okej,	 chleb.	 Za cznijmy	 od	 śnia da nia.	 Jak	 wyglą da	 twoje

śnia da nie?
Uciszył	ją	gestem,	skupiony	na	dozna niach	sma kowych.
–	Pyszne.	Poproszę	Ha mida,	żeby	dał	mi	kilka	niewielkich	po-

jemników	z	tą	potra wą,	żebym	miał	na	śnia da nie,	lunch	i	kola -
cję.
–	Szybko	ci	się	znudzi.
–	Hm,	niewykluczone.	A	ty	co	jesz	na	śnia da nie?
–	Za wsze	to	samo.	Płatki,	jogurt,	owoce.
–	To	mi	odpowia da.	Za pisz.
Westchnęła.
–	Daj	spokój	–	mruknęła.	–	Masz	ogromny	wybór.	Choćby	sa -

mych	 płatków	 są	 setki	 rodza jów,	 do	 tego	 jogurty	 na turalne
i	sma kowe…
–	Z	 różnymi	owoca mi	–	dodał	 ze	śmiechem.	 –	Nie	 rób	 ta kiej

poważnej	miny.	Wybiorę	w	sklepie.	Wezmę	coś,	co	wyglą da	ape-
tycznie,	a	jak	się	nie	sprawdzi,	na stępnym	ra zem	kupię	coś	in-
nego.
Trudno	było	się	oprzeć	jego	śmiechowi,	ale	gdy	podniosła	na

niego	wzrok,	za milkł.	Jakby	coś	między	nimi	za iskrzyło.	Speszy-
ło	ją	to	bardziej	niż	inne	przeja wy	fa scyna cji	Ma kiem.
–	Lunch?	Sandwich?	Ser,	szynka,	pomidor,	sa ła ta?
–	Ser	i	szynka.	Wystarczą	na	dłużej	–	zdecydował	podejrza nie

sta nowczym	tonem.



Nie	bardzo	wiedział,	co	się	przed	chwilą	sta ło,	coś	więcej	niż
fa scyna cja,	coś	za gra ża ją cego…
Jadł	w	za dumie,	puszcza jąc	mimo	uszu	kolejne	pozycje	na	li-

ście:	ścierki,	mydło,	proszek	do	pra nia…
Obserwował	ją.	Nie	była	kla syczną	pięknością,	a	mimo	to	jego

cia ło	reagowa ło	na	każdy	jej	ruch,	na	każde	słowo.	Jakby	łą czy-
ły	ich	niewidzialne	przewody	elektryczne.	Pomysł	tak	absurdal-
ny,	że	aż	dziw,	że	przyszedł	mu	do	głowy.	Musi	oprzytomnieć.
Nie	pa kować	się	w	nic	poważnego.	Zna	ją	już	na	tyle	dobrze,

by	wiedzieć,	że	nie	jest	lekkomyślna,	na wet	pomija jąc	jej	sytu-
ację	zwią za ną	z	adopcją	Nikki.
Za	 to	 ona	ma	 zbyt	 wiele	 mrocznych	 wspomnień,	 by	myśleć

o	czymś	więcej	niż	zwykły	romans.
Kola cja	dobiega ła	końca,	podobnie	jak	spisywa nie	listy	za ku-

pów.	Mac	wytarł	ta lerz	ka wał kiem	sma kowitego	chleba,	ale	Izzy
była	tak	rozkoja rzona,	że	nie	dokończyła	swojej	potra wy.	Odsu-
nęła	ta lerz.
–	Idziemy.	Wczoraj	ty	pła ciłeś,	dzisiaj	moja	kolej.
W	supermarkecie	znowu	poczuł	się	za grożony.
Ona	zaś	czuła,	że	musi	się	z	tym	uporać	i	jak	najprędzej	wró-

cić	do	domu.	Z	 ja kiegoś	niewyja śnionego	powodu	wypra wa	do
supermarketu	 coraz	 bardziej	 przypomina ła	 randkę.	 W	 więk-
szym	stopniu	niż	wspólna	kola cja.
–	No,	 to	 powinno	wystarczyć	 ci	 na	 dłużej	 –	 stwierdziła,	 gdy

kierowa li	się	do	kasy.
–	Pod	wa runkiem,	że	stać	mnie	na	to	i	nie	skończę	w	pudle	za

długi.
–	Za	to?	To	niedużo	–	za żartowa ła,	spoglą da jąc	na	wyła dowa -

ny	wózek.	–	Kiedy	byliśmy	mali,	pierwsza	z	wózkiem	szła	Hallie,
a	za	nią	trójka	albo	czwórka,	każdy	z	wózkiem.
–	O	kurczę!
–	Oj,	muszę	sobie	kupić	pa stę	do	zębów!	–	Odwróciła	się	pod

dwie	tubki,	chociaż	wiedzia ła,	że	w	domu	ma	spory	za pas.
Byle	 jak	 najda lej	 od	 tego	 ciepła,	 bliskości,	 tego	 czegoś,	 co

czuła,	na wet	gdy	Mac	był	da leko.
–	 Dorzuć	 do	 wóz ka.	 Jako	 podziękowa nie	 za	 pomoc,	 że	 nie

wspomnę	o	podwózce	do	domu	–	za proponował.



Potem	pomogła	mu	wnieść	za kupy	do	domu.
–	Sam	to	wszystko	porozkła dasz,	żeby	wiedzieć,	gdzie	co	stoi

–	powiedzia ła,	cofa jąc	się	do	wyjścia.
–	Najpierw	odprowa dzę	cię	do	domu.
–	Przecież	cię	tu	przywiozłam.	Ale	dziękuję	za	dobre	chęci.
–	W	ta kim	ra zie	odprowa dzę	cię	do	auta.
Gdy	otworzył	drzwi	sa mochodu,	 ich	głowy	były	tuż,	tuż.	Gdy

przeniosła	 na	 niego	 spojrzenie,	 przeszył	 ją	 dreszcz…	 niczym
obietnica	poca łunku,	której	nie	było	pisa ne	się	speł nić…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Obietnica	poca łunku,	dobre	sobie…	 –	mrucza ła	 jeszcze	na -
stępnego	poranka,	idąc	do	pra cy.
Lubiła	ten	spa cer	z	domu	do	szpita la	o	świcie,	kiedy	pierwsze

promienie	słońca	wyła nia ją	się	zza	 linii	horyzontu.	O	tej	porze
Wetherby	podoba ło	się	 jej	najbardziej,	a	dyżur	od	szóstej	rano
był	jej	ulubioną	zmia ną.
W	izbie	przyjęć	czeka ła	na	nią	Abby.
–	Za raz	dotrze	tu	ka retka	z	czteroletnią	Rhią,	córeczką	Sally

i	 Bena.	 Mała	 ma	 drgawki.	 Na	 biurku	 zosta wiłam	 notatki	 dla
Chloe,	która	ma	z	tobą	dyżur.
Wybiegły	na	zewnątrz	do	ka retki.
–	W	 środku	nocy	 obudziła	 się	 z	 pła czem	 –	wyja śniła	 Sally.	 –

Była	 rozpa lona,	 więc	 da łam	 jej	 pa ra ceta mol	 i	 robiłam	 zimne
okła dy.	 Pół	 godziny	 później	 za snęła,	 ale	 jak	 rano	 do	 niej	 za-
szłam,	mia ła	drgawki.
–	Wezwa łem	 pogotowie	 –	 dodał	 Ben,	 kła dąc	 córeczkę	 na	 le-

żance.	–	Drgawki	usta ły,	jak	tu	jecha liśmy.
Izzy	wzięła	dziewczynkę	za	rączkę.
–	Mam	na	imię	Izzy,	jestem	pielęgniarką	i	będę	się	tobą	opie -

kować.	Ma musia	i	ta tuś	też	tu	są.	Powiedz,	czy	coś	cię	boli?
–	Głowa…	i	szyja.
–	Przyprowadź	doktora	–	szepnęła	Izzy	do	Abby.
Nie	chcia ła	dodatkowo	martwić	rodziców	Rhii,	ale	sztywność

karku	może	być	obja wem	meningokowego	za pa lenia	opon	mó -
zgowych.
–	Teraz	obejrzę	ci	brzuszek.
Ani	śla du	wysypki,	ale	to	jeszcze	o	niczym	nie	świadczy.
–	Podejrzewasz	za pa lenie	opon?	–	za pytał	Mac,	który	jak	spod

ziemi	wyrósł	obok.
–	Nie	mam	pewności,	 ale	 za zwyczaj	na	wszelki	wypa dek	za -

czyna my	od	poda nia	antybiotyku,	 a	dopiero	potem	robimy	ba -



da nia.
Przytaknął,	a	ona	uda ła	się	po	penicylinę.
–	 Czy	 córka	 była	 szczepiona	 przeciwko	 meningokokom?	 –

zwrócił	się	Mac	do	rodziców.
–	Chyba	tak,	jak	mia ła	rok.	Myśli	pan,	że	to	to?
Mac	dotknął	ra mienia	matki.
–	Nie	wiemy,	ale	 tak	wysoka	gorączka	ozna cza	stan	za palny,

więc	poda ny	za raz	antybiotyk	powinien	pomóc,	nieza leżnie	od
przyczyny.
Gdy	Izzy	ją	ukłuła,	Rhia	się	rozpła ka ła,	ale	bardzo	cicho,	spra -

wia jąc,	że	Izzy	za częła	się	oba wiać	najgorszego.
Teraz	 Mac	 poinformował	 rodziców,	 że	 musi	 pobrać	 dziecku

krew	 oraz	 płyn	 rdzeniowo-mózgowy,	 po	 czym	 przeniósł	 ją	 na
stół.
–	Rhia,	musimy	się	dowiedzieć,	dla czego	 tak	źle	 się	czujesz.

Obiecuję	zrobić	wszystko,	żeby	bola ło	jak	najmniej.	–	Ułożył	 ją
na	boku.
Dziewczynka	była	zbyt	osła biona,	by	pła kać	podczas	za biegu,

za	to	jej	matka	łka ła	na	ra mieniu	męża.
Gdy	Mac	wpisywał	dane	do	karty	informa cyjnej,	Izzy	za łożyła

dziecku	 opa trunek	 i	 podpisa ła	 fiolkę	 z	 prób ką	 płynu,	 po	 czym
przeka za ła	ją	wcześniej	za mówionemu	kurierowi.
–	 Teraz	 pozosta je	 tylko	 czekać	 –	 oznajmił	Mac,	 gdy	 rodzice

przysiedli	przy	Rhii,	biorąc	ją	za	ręce.
Wyszedł	z	sali.
–	Jeżeli	oka że	się	najgorsze,	trzeba	będzie	dotrzeć	do	wszyst-

kich,	którzy	mieli	z	nią	kontakt	przez	ostatni	tydzień,	żeby	pro-
filaktycznie	podać	im	antybiotyk,	za czyna jąc	od	rodziców.	–	Po-
kiwał	głową.	–	Za trzyma my	ją	choćby	tylko	na	obserwa cję,	do-
póki	nie	dosta niemy	wyników.
–	Można	ją	umieścić	w	pokoju	dla	rodzin,	żeby	mogli	towa rzy-

szyć	 jej	 rodzice.	 Rhia	 jest	 ich	 jedynym	 dzieckiem,	 a	 Sally	 nie
pra cuje,	więc	może	być	z	nią	cały	czas	do	powrotu	Bena	z	pra-
cy.
Mac	się	uśmiechnął.
–	 Pokój	 dla	 rodzin?	 Za sta na wia łem	 się,	 dla czego	 w	 jednym

z	pomieszczeń	stoi	podwójne	łóżko.



–	To	bardzo	praktyczne	nie	tylko	w	przypadku	dzieci,	ale	i	pa -
cjentów	w	podeszłym	wieku.	Wyobraź	sobie,	że	jesteście	ra zem
od	sześćdziesięciu	lat	 i	na gle	współ mał żonek	lą duje	w	szpita lu
odda lonym	trzydzieści	kilometrów	od	domu.	Trudno	oczekiwać,
żebyś	codziennie	przyjeżdżał	tu	do	niego	na	godzinę	lub	dwie.
–	 Trudno	 mi	 sobie	 wyobra zić	 bycie	 w	 związku	 przez	 sześć-

dziesiąt	lat…	Nie	wytrzyma łem	na wet	trzech.
–	Nie	wyszło	wam?
Przypomnia ła	sobie,	że	kiedyś	wspomniał,	że	był	żona ty	oraz

że	nie	ma	za mia ru	ożenić	się	ponownie.
To	musiał	być	wyjątkowo	nieuda ny	zwią zek.
A	ten	drań	nie	przesta je	się	uśmiechać.
–	Sta tystyki	wyka zują,	że	rozpa da	się	około	czterdzieści	pro-

cent	mał żeństw.
–	Nie	masz	ra cji	–	mruknęła.	–	Jedno	na	trzy,	czyli	trzydzieści

trzy	procent.
Odda liła	się	od	niego	z	pewnym	niesma kiem,	chociaż	nie	bar-

dzo	wiedzia ła,	 dla czego.	Życie	 prywatne	Maca,	 dawniej,	 teraz
i	w	przyszłości,	to	nie	jej	broszka.
–	Domyślam	się,	że	to	ty	jesteś	Mac	–	usłyszał	za	pleca mi.
Odwróciwszy	 się,	 ujrzał	 kobietę	 o	 azja tyckich	 rysach.	 Słu-

chawki	na	szyi	wska zywa ły,	że	jest	lekarką.
–	 Aisha	 Na ra pa than	 –	 przedsta wiła	 się,	 poda jąc	 mu	 dłoń.	 –

Mam	pa cjentkę	w	czterna stce,	którą	codziennie	odwiedzam.
–	Na leżysz	do	grupy	leka rzy	pierwszego	kontaktu?
Przytaknęła.
–	Pra cujemy	w	szpita lu,	kiedy	ty	i	Roger	ma cie	wolne.	Od	cza -

su	do	cza su,	kiedy	szpital	za trudniał	tylko	jednego	leka rza,	ro-
biliśmy	poranne	 obchody.	Może	 się	 to	wyda wać	 rozwią za niem
prowizorycznym,	ale	się	sprawdza.	Za zwyczaj	–	doda ła	z	uśmie-
chem.	–	Podobno	mieliście	pra cowity	weekend?	Normalnie	jed-
no	z	nas	w	weekendy	dyżuruje	pod	telefonem,	ale	w	sobotę	było
wesele	 na szej	 recepcjonistki,	 na	 które	wszyscy	byliśmy	 za pro-
szeni.
–	Da liśmy	radę.
–	Nie	wątpię.	Ma jąc	Izzy,	na wet	najsłabsi	leka rze	kontraktowi

sobie	ra dzili.



Za uwa żył	na	jej	palcu	pierścionek	z	brylantem.
Na rzeczona	Rogera	Greya?	Nie	czekał	długo	na	potwierdze-

nie.
–	Musisz	do	nas	wpaść	na	kola cję.	Roger	i	ja	chcielibyśmy	cię

lepiej	poznać.	Poproszę	go,	 żeby	usta lił	 z	 tobą	 termin.	 –	Poże-
gna ła	go	uśmiechem.
Niemal	w	tej	sa mej	chwili	pielęgniarka	poinformowa ła	go,	że

w	biurze	czeka	na	niego	telefon.
Są dząc	po	minionym	weekendzie,	pra ca	w	Wetherby	nie	za po-

wia da ła	 się	 na	 nudną,	 tym	 bardziej	 że	 największą	 sa tysfakcję
spra wia	mu	kontakt	z	pa cjenta mi	i	ich	bliskimi.
Dzwonił	pa tolog	z	Bra xton	Hospital.
–	Wysła liśmy	 panu	 e-ma ila,	 ale	 uwa żam,	 że	 powinniśmy	 po-

rozma wiać.	 To	 zdecydowa nie	 meningokokowe	 za pa lenie	 opon
mózgowych.	Bakterie	stwierdziłem	w	płynie	mózgowo-rdzenio-
wym,	w	krwi	są	nieobecne.
–	Dziękuję.	Dzięki	za	tak	szybką	odpowiedź.
Rozłą czywszy	 się,	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 czy	 szpital	 jest

w	posia da niu	ceftriaksonu,	czy	powinien	był	za mówić	go	z	Bra -
xton.
Za pisując	na zwę	leku,	ką tem	oka	za uwa żył	Izzy.	Przywołał	ją.

Gdy	 za trzyma ła	 się	w	 drzwiach,	 pomyślał,	 że	 rudowłosym	 nie
do	 twa rzy	w	gra na towym	uniformie,	ale	 i	 tak	na	 jej	widok	po-
czuł	ucisk	w	dole	brzucha.
–	Mamy	ceftriakson?
–	A	jednak	za pa lenie	opon…	–	westchnęła.	–	Tak,	mamy.	Przy-

gotuję	zestaw	do	kroplówki.
–	 Ja	 to	 zrobię,	 ale	 najpierw	 chodź	 ze	 mną	 do	 rodziców.	 Na

pewno	lepiej	się	poczują	w	obecności	kogoś,	kogo	dobrze	zna ją.
Czy	 rzeczywiście?	 –	pomyśla ła,	 ale	posłusznie	poszła	 za	nim

do	pokoju	dla	rodzin.
–	 To	 wczesne	 sta dium	 –	 wyja śnił.	 –	 Postą piliście	 słusznie,

szybko	zgła sza jąc	się	po	pomoc.	Są	na	to	skuteczne	leki,	które
za raz	 poda my	 jej	 dożylnie,	 żeby	 jak	najszybciej	 dosta ły	 się	 do
krwioobiegu.	 Wam	 też	 za aplikuję	 antybiotyk,	 a	 potem	 szcze-
pionkę.	–	Popa trzył	na	małą	pa cjentkę.	–	Za trzyma my	ją	na	kil-
ka	dni,	może	na wet	na	dłużej	–	dodał	na	odchodnym.	–	Przynie-



ście	 jej	parę	ulubionych	za ba wek,	piżamkę	oraz	dla	siebie	coś
na	zmia nę.
–	I	koniecznie	ksią żeczki,	bo	ona	bardzo	lubi,	jak	jej	czyta my	–

powiedział	Ben.
Ha!	 Nie	 dość,	 że	 podczas	 weekendu	 Mac	 się	 wyka zał	 jako

świetny	lekarz,	to	na	doda tek	jest	dobrym	psychologiem,	bo	wy-
czuł,	jak	bardzo	Benowi	ulżyło,	gdy	poczuł,	że	sam	też	może	po-
móc.
Nieważne!	Nie	ma	czym	się	za chwycać,	bo	to	tylko	pogłębi	to

głupie	za uroczenie	jego	osobą.
Na	szczęście	będzie	teraz	mogła	umknąć	do	apteki.
Nic	z	tego,	bo	ją	po	drodze	dogonił.
Trudno	 to	 na zwać	 apteką,	 to	 tylko	 pokój	 z	 leka mi.	Ma leńki

pokoik.	Za trzyma ła	się	pod	drzwia mi.
Wca le	nie	musi	tam	wchodzić!
Musi,	bo	wie,	gdzie	stoją	te	konkretne	leki.
Gdy	sta nął	obok,	przeszył	ją	dreszcz.	Obłęd.	Tylko	tak	można

to	na zwać.
Była	za uroczona	Szczurem,	jak	rodzina	na zwa ła	jej	ostatniego

adora tora,	ale	nie	aż	tak!	Nie	przybiera ło	to	posta ci	fizycznych
sensa cji.
–	Jaka	procedura?	–	za pyta ła,	wybiera jąc	wła ściwy	klucz	z	ca -

łego	pęku,	 jakby	wyłącznie	 to	spowalnia ło	 jej	 ruchy,	a	nie	nie-
chęć	do	zna lezienia	się	sam	na	sam	z	nim	w	cia snym	pomiesz-
czeniu.
–	Przez	siedem	dni	kroplówki	w	roztworze	soli	fizjologicznej.

Potem	antybiotyk	 dla	 każdego,	 kto	miał	 z	 nią	 styczność	 przez
ostatni	 tydzień.	 Na leży	 zrobić	 listę	 tych	 za szczepionych,	 ale
o	nich	dowiemy	się	od	rodziców	Rhii.	Może	wiesz,	czy	Rhia	cho-
dzi	do	przedszkola?
Skoro	potra fi	być	tak	rzeczowy,	to	najwyraźniej	 jej	obecność

nie	robi	na	nim	żadnego	wra żenia.
Izzy,	ty	też	potra fisz	być	praktyczna!
–	 Jako	czterolatka	na	pewno	 trzy	razy	w	 tygodniu	chodzi	do

przedszkola.	 Poproszę	 na szą	 sekretarkę,	 żeby	 tam	 za dzwoniła
z	prośbą	o	przygotowa nie	listy	dzieci.
–	I	na uczycielek	–	przypomniał	jej,	akurat	gdy	w	końcu	dobra -



ła	wła ściwy	klucz.
Weszli	do	środka	ra mię	przy	ra mieniu.
–	Rozumiem,	że	z	powodu	adopcji	niechętnie	za wierasz	zna jo-

mości	z	 fa ceta mi	–	powiedział,	nie	pa trząc	na	nią.	–	Wiem,	za -
brzmi	 to	 dziwnie,	 ale	 jeszcze	 żadna	 kobieta	 nie	 wywarła	 na
mnie	 tak	 silnego	 wra żenia	 jak	 ty.	 Pomyśla łem,	 że	 być	 może,
gdybyśmy	ulegli	tej	fa scyna cji,	powiedzmy	na	tydzień	albo	dwa,
to	może	by	nam	przeszło.	Oczywiście,	jeżeli	czujesz	to	samo…
Dotknął	 jej	delikatnie,	tak	że	sta nęli	twa rzą	w	twarz.	Bardzo

blisko,	ale	nie	na	tyle,	by	wywołać	skandal,	gdyby	ich	ktoś	zoba -
czył.
–	Musisz	 być	 tego	 świa doma.	 Coś	 tak	 silnego	 nie	może	 być

jednostronne.
Nie	 mogła	 temu	 za przeczyć,	 jednak	 wspomnienie	 ostatniej

ka ta strofy	ka za ło	jej	milczeć.
–	Ceftriakson	 powinien	 być	 tutaj.	 –	 Podeszła	 do	 szafki.	 Roz-

puszczony	w	soli	fizjologicznej	zosta nie	poda ny	Rhii.
Sta jąc	tuż	za	nią,	rozglą dał	się	po	pół kach.
–	Przejrza łem	raz	te	szafki	i	 lodówki,	ale	nie	mia łem	sposob-

ności	sięgnąć	po	ich	za wartość	–	powiedział	rzeczowym	tonem.
–	Po	to	masz	personel.	–	Dygota ła	na	ca łym	ciele.
–	Żeby	po	niego	sięgać?	–	za żartował,	dotyka jąc	jej	ra mienia.

Cóż	za	brak	profesjona lizmu!
Kolejny	Szczur	czy	też	może	osobnik,	który	nie	może	się	po-

wstrzymać,	żeby	nie	dotknąć?	Jak	Roger?
Wątpliwe,	bo	to	jest	coś,	co	czują	oboje.
–	To	nie	miejsce	na	poważne	rozmowy	–	wykrztusiła,	sięga jąc

po	fiolkę	z	żół tym	proszkiem.
–	Może	później?	–	Czuła	na	karku	jego	oddech.
–	Może!	–	Niemal	to	wykrzycza ła,	myśląc	tylko	o	tym,	żeby	jak

najszybciej	 wydostać	 się	 z	 ma ga zynu,	 jak	 najda lej	 od	 Maca.
Choćby	tylko	po	to,	by	ochłonąć.
Odsunął	 się.	Trzymał	w	ręce	worek	z	 roztworem	soli	 fizjolo-

gicznej,	 mimo	 że	 wcześniej	 oświadczył,	 że	 nie	 orientuje	 się,
gdzie	co	stoi.
Zerknęła	 na	 zega rek.	Upłynęło	 pięć	minut,	 odkąd	weszli	 do

środka,	a	wyda wa ło	się,	że	minęła	cała	wieczność.



Może	Mac	ma	ra cję.	Może	krótki…	krótkie	co?	Romans?	Przy-
goda?	–	wyga szą	ten	płomień?
–	Sam	przygotujesz	kroplówkę,	dobrze?	Muszę	zajrzeć	do	in-

nych	pa cjentów,	żeby	nie	czuli	się	opuszczeni.
Ta	wymówka	rozmija ła	się	z	prawdą,	bo	pa cjenci	w	tak	ma łym

szpita lu	 dobrze	 wiedzą,	 że	 personel	 może	 być	 bardzo	 za jęty
przy	kimś	innym.	Kimś	z	nich	albo	ich	bliskich.
Za pewne	intuicja	podpowia da ła	Ma cowi	to	samo.

Unika	jej	tak	sta rannie	jak	ona	jego?	–	za sta na wia ła	się,	sie-
dząc	nad	gra fikiem	w	sekreta ria cie.
Potrzebują	liczniejszej	obsa dy,	żeby	podać	antybiotyk	oraz	za -

szczepić	dorosłych	oraz	dzieci,	które	mia ły	kontakt	z	Rhią,	a	bu-
dżet	jest	ogra niczony.
–	Oto	lista	sporzą dzona	przez	rodziców	Rhii.	Z	numera mi	tele-

fonów,	które	zna ją.	–	Mac	stał	przed	biurkiem	z	kartką	w	ręce.
–	 Goniec	mógł	mi	 ją	 przynieść	 –	 rzuciła	 zła,	 że	 na ruszył	 jej

przestrzeń,	kiedy	myśla ła,	że	mu	umknęła.
Spoglą da jąc	na	jego	minę,	czuła,	że	za mierzał	powiedzieć	coś

durnego,	 ale	 rozmyślił	 się,	 spojrzawszy	 na	 Belle	 przy	 drugim
biurku.
Przechylił	głowę,	by	przeczytać,	czym	się	zajmowa ła.
–	Mamy	 wystarcza ją co	 dużo	 dodatkowego	 personelu	 do	 po-

mocy	przy	szczepieniu,	kiedy	za czną	na pływać	tłumy?
–	To	spory	problem,	ale	nic	nowego	dla	ma łych	szpita li.	Tak,

sprosta my	temu	wyzwa niu.
Dyskretne	 brzęczenie	 informowa ło	 o	 przybyciu	 pa cjenta	 do

izby	przyjęć,	a	dyżurują ca	tam	pielęgniarka	potrzebuje	pomocy.
–	Ja	pójdę	–	powiedział	–	a	ty	pra cuj	da lej	nad	tą	ukła danką.

Myślę,	że	Belle	może	już	za cząć	wydzwa niać	do	kandyda tów	do
szczepienia.
Przeka zał	Belle	listę.
Gdy	 wyszedł,	 Izzy	 odetchnęła	 z	 ulgą.	 Co	 spra wia,	 że	 przez

tego	fa ceta	jest	taka	spięta	i	za gubiona?
Kolejny	brzęczyk	wezwał	ją	do	izby	przyjęć.
Gra fik	musi	poczekać,	podobnie	jak	pyta nia	bez	odpowiedzi.
Spora	jak	na	tak	mały	szpital	izba	przyjęć	za peł niła	się	za nie-



pokojonymi	rodzica mi	z	ma łymi	dziećmi.
–	Doktor	Mac	już	wcześniej	ka zał	mi	za dzwonić	do	przedszko-

la	 –	 wyja śniła	 pielęgniarka.	 –	 Najwyraźniej	 dyrekcja	 od	 razu
skontaktowa ła	się	z	rodzica mi.
Izzy	dostrzegła	Maca	 rozma wia ją cego	 z	 za troska nym	ojcem.

Na	jej	widok	przeprosił	go,	by	do	niej	podejść.
–	 Dzisiaj	 poda my	 antybiotyk,	 a	 rodziców	 poprosimy,	 żeby

sprawdzili,	czy	ich	dzieci	były	szczepione	i	w	ra zie	czego	wrócili
do	nas.
–	Okej.	–	Kiwa ła	głową.	–	Uda ło	mi	się	zwerbować	do	pomocy

więcej	pielęgnia rek.
Pod	koniec	dnia	izba	przyjęć	pęka ła	w	szwach,	więc	Mac	był

zmuszony	 poprosić	 szpital	 Bra xton	 o	 więcej	 antybiotyku.
Ostrzegł	ich,	że	mogą	też	potrzebować	więcej	szczepionek.
Pod	wieczór	Izzy	uzna ła,	że	mało	który	lekarz	jest	tak	zorga -

nizowa ny	 jak	Mac.	Dzięki	niemu	cała	akcja	przebiega ła	wyjąt-
kowo	sprawnie.
Przybywa ły	 zwerbowa ne	 pielęgniarki,	 zwalnia jąc	 te,	 które

musia ły	odebrać	dzieci	ze	szkoły	albo	jechać	na	ważne	spotka -
nia,	aż	w	końcu	strumień	petentów	się	wyczerpał.	 Izzy	 jednak
wróciła	do	swoich	normalnych	obowiązków.
Mac	siedział	w	recepcji,	jedząc	mocno	już	wyschniętą	ka nap-

kę.
–	Chcesz	gryza?	–	za proponował.
–	Uch,	nie	ma	mowy!	Zja dłam	coś	wcześniej,	ale	teraz	korzy-

sta jąc	ze	spokoju,	z	przyjemnością	na piję	się	herba ty.	Zrobić	ci?
Pokręcił	głową,	potrzą sa jąc	puszką	z	na pojem	ga zowa nym.
Spiesząc	do	kuchenki,	cią gle	mia ła	przed	ocza mi	 jego	obraz

z	sandwiczem	i	puszką.
To	 fa cet,	 typowy	 fa cet…	 świetny	 lekarz,	ale	na dal	po	prostu

fa cet.	Więc	dla czego	ma	na	nią	taki	wpływ?
Dla czego	tak	na gle?
Dla czego	akurat	on,	skoro	inni	fa ceci	są	jej	obojętni?
Osta tecznie	doszła	do	wniosku,	że	 jest	 to	 jedna	z	 tych	za ga -

dek,	dla	których	nie	ma	wyja śnienia.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Pa trzył	na	nią,	za chodząc	w	głowę,	dla czego	akurat	ta	kobie-
ta,	nie	inna.	Gdy	zniknęła	mu	z	pola	widzenia,	przeniósł	wzrok
na	zwisa ją cy	z	jego	ka napki	ka wa łek	zwiędłej	sa ła ty.	Izzy	ma	ra -
cję,	 nie	 warto	 tego	 jeść.	 Wrzucił	 do	 kosza	 ka napkę	 i	 puszkę
z	resztą	drinka,	po	czym	za jął	 się	 rejestrem	pa cjentów	przyję-
tych	w	izbie	przyjęć.
W	cią gu	jednej	nocy	było	ich	więcej	niż	przez	cały	miniony	ty-

dzień.	Czyżby	 to	 on	 sprowa dził	 na	Wetherby	 taką	 falę	wypad-
ków?	 Absurdalna	myśl,	 równie	 absurdalna	 jak	 ta	 o	 fa scyna cji
Izzy.
Daj	spokój,	skup	się	na	szpita lu.
Z	 pewnym	 trudem	 zorientował	 się,	 że	 najwięcej	 pa cjentów

zgła sza	się	do	izby	przyjęć	po	południu,	między	trzecią	a	pią tą,
potem	jest	ich	mniej,	ale	o	wpół	do	siódmej	znowu	jest	ich	dużo.
Informa cja	 o	 chorobie	 Rhii	 rozeszła	 się	 lotem	 bły ska wicy,

więc	wieczorem	na leża ło	spodziewać	się	tłumów.
–	Mamy	na	wieczór	wystarcza ją co	liczny	zespół?	–	zwrócił	się

do	Izzy,	która	wła śnie	wróciła	z	kubkiem	herba ty.
–	Oczywiście,	że	mamy.	–	To	nie	był	jej	głos.	Tuż	za	nią	wszedł

Roger.	–	Ale	„my”,	nie	„wy”.	Pora,	żebyście	wy	dwoje	opuścili	te
progi.	Szpita la	nie	stać	na	pła cenie	nadgodzin	–	dodał	z	uśmie-
chem.	–	Nie	za	tyle	godzin,	ile	tu	spędziłeś	w	weekend.	Izzy	to
nie	dotyczy,	bo	na wet	nie	mia ła	dyżuru,	więc	nie	ma	pra wa	do
nadgodzin.
Ponieważ	 do	 pokoju	 weszła	 pielęgniarka,	 Mac	 powstrzymał

się	od	komenta rza.
–	Cieszę	się,	 że	zosta wiam	szpital	w	 twoich	 rękach	–	powie-

dział,	po	czym	zwrócił	się	do	Izzy.	–	Mój	lunch	wylą dował	w	ko-
szu,	a	ty	nic	nie	 ja dłaś,	proponuję	więc	wczesną	kola cję	w	taj -
skiej	 restaura cji,	 o	 której	 wspomnia łaś.	 Mam	 kilka	 informa cji
do	 przeka za nia	 Rogerowi,	 więc	 możesz	 jechać	 do	 domu	 się



przebrać.	–	Za wa hał	się.	–	Za bierz	Nikki.	Nie	będziesz	musia ła
jej	karmić.
Przyja cielski	gest	czy	próba?
Skła da nie	ta kiej	propozycji	w	obecności	kolegów	to	chyba	nic

podejrza nego.	A	może	zrobił	 to	specjalnie,	żeby	nie	mogła	od-
mówić?
–	 Idź	się	przebrać.	 –	Głos	Rogera	przerwał	 jej	 rozwa ża nia.	 –

Nikt	przy	zdrowych	zmysłach	nie	chciał by	być	widzia ny	w	tym
koszmarnym	uniformie	na	kola cji	w	knajpie.
–	 Ten	 ubiór	 jest	 praktyczny,	 nie	 koszmarny!	 –	 broniła	 się,

mimo	że	nikomu	w	tym	stroju,	wybra nym	przez	Hallie,	nie	było
do	twa rzy.
–	Zmykaj!	–	warknął	Roger.
Dopiero	na	koryta rzu	poczuła,	jak	bardzo	jest	zmęczona.
Jednak	zmęczenie	lepsze	od	tego,	co	się	z	nią	dzieje	w	obec-

ności	Maca.	Więc	dla czego	idzie	z	nim	na	kola cję?!
Po	raz	kolejny!
Z	nim	i	Nikki.	To	już	trochę	lepiej.	Za pomina jąc	o	zmęczeniu,

za częła	 się	 za sta na wiać,	 czy	 tych	 dwoje	 przypadnie	 sobie	 do
serca.
–	Super!	–	ucieszyła	się	Nikki.	–	Zajmiemy	się	z	Shan	na szym

projektem.
–	Najpierw	musisz	coś	zjeść.	Mac	był	taki	miły,	że	za prosił	nas

obie,	więc	 zjesz	 z	 nami.	 To	wczesna	 kola cja,	więc	 jak	 chcesz,
potem	możemy	przywieźć	tu	Shan,	żeby	zosta ła	na	noc.
Ku	za skoczeniu	Izzy	Nikki	rzuciła	się	jej	na	szyję.
–	Mamo,	jesteś	debest!
Izzy	 serce	wa liło	 jak	młotem,	ale	 ja koś	 ina czej	niż	na	widok

Maca.
Okej,	wystarczy	tych	dywa ga cji.	Wziąć	prysznic,	przebrać	się,

potem	na	kola cję	z	tym	fa cetem,	a	po	kola cji	prosto	do	domu.
Za proszenie	Nikki	to	nic	więcej	jak	ładny	gest.
A	ta	fa scyna cja?	To	po	prostu	chemia,	zwyczajna	reakcja	che-

miczna.
Jak	eksplozja	nuklearna?
Nonsens,	ale	tak	to	czuje…	 Jak	na głą	niewytłuma czalną	eks-

plozję,	ale	o	ja kiej	sile…



Nie	powinna	się	z	nim	dzisiaj	uma wiać.
Wybra ła	prostą,	zwiewną	sukienkę	do	kostek.
Włosy!	Za wsze	spra wia ły	kłopot,	ale	tym	ra zem	nie	było	cza -

su	 na	 upina nie.	Gdyby	 nie	 to,	 że	 sta ła	 długo	 pod	 prysznicem,
mogła by	 posta rać	 się	 o	 ja kąś	 bardziej	 wymyślną	 fryzurę.	 Za
późno.
Chwyciła	szal	i	przeszła	do	sa lonu,	woła jąc	córkę.
Ze	zdziwieniem	zoba czyła,	że	Nikki	ubra ła	się	na der	konser-

wa tywnie,	w	dżinsy	oraz	top	w	bia ło-niebieskie	pa seczki.
–	Jak	to?	Żadnych	dziur,	żadnych	ćwieków?
Nikki	się	roześmia ła.
–	 Nie	 chcę	 ci	 robić	 wstydu	 na	 pierwszej	 rodzinnej	 randce

z	twoim	przyja cielem.
–	 Jaki	on	 tam	mój	przyja ciel!	 I	 to	nie	 jest	 randka	–	żachnęła

się	Izzy.
Szły	w	kierunku	domu	leka rza,	więc	nie	widzia ła	twa rzy	Nik-

ki,	gdy	pa dło	pyta nie:
–	Mamo,	dla czego	to	nie	randka?	Przeze	mnie?
Izzy	westchnęła.
–	Nie…	Chociaż	chyba	tak	było	dawniej.	Ba łam	się,	że	kogoś

polubię,	a	on	zniknie.	Potem	ba łam	się…
–	Jak	za reaguję,	że	oprócz	mnie	masz	jeszcze	kogoś?	Jak	dzie-

lić	się	miłością?	Molestowa nia?
–	Nie	bądź	taka	mą dra.	–	Izzy	przytuliła	córkę.
–	Wszędzie	się	o	tym	słyszy	albo	czyta,	ale,	mamo,	najwyższy

czas,	żebyś	sobie	kogoś	zna la zła.	Jestem	już	duża	i	ufa my	sobie
na	tyle,	że	mogę	ci	powiedzieć,	jeżeli	fa cet	wyda je	mi	się	oble-
śny.	Roger	za wsze	musi	mnie	klepnąć,	ale	on	nie	 jest	obleśny.
Co	innego	ten	sprzą tacz,	który	dwa	lata	temu	pra cował	w	szpi-
ta lu,	ten	sta ruch…
–	Co	najmniej	czterdziestoletni	–	parsknęła	Izzy.
–	 Sta ruch!	 –	 upiera ła	 się	 Nikki.	 –	 Da wał	 nam	 liza ki,	 Shan

i	mnie,	ale	za wsze	mu	ucieka łyśmy.
Kurczę!	Izzy	od	razu	wiedzia ła,	o	kim	córka	mówi,	ale	po	raz

pierwszy	usłysza ła	 o	 liza kach.	Mężczyzna	ów	krótko	pra cował
w	szpita lu,	ponieważ	miał	do	niego	za strzeżenia	cały	personel,
ale	jeżeli	nie	wiedzia ła	o	tym,	to	czego	jeszcze	nie	wie	o	córce?



–	Mamo,	to	tu,	a	Mac	już	na	nas	czeka.	Wiem,	że	masz	teraz
czarne	matczyne	myśli,	 ale	nic	nam	się	nie	 sta ło,	 a	gdybyśmy
wam	powiedzia ły,	tobyś	interweniowa ła,	a	my	stra ciłybyśmy	li-
za ki.
–	Wszystko	w	porządku?	–	Mac	dotknął	ra mienia	Izzy.
Na	 szczęście	 była	 tak	 spa ra liżowa na	 rewela cja mi	 Nikki,	 że

kola na	tylko	trochę	się	pod	nią	ugięły.	Na	szczęście	Mac	wziął
ją	i	Nikki	pod	rękę.
–	 Nieczęsto	 tra fia	 mi	 się	 za prosić	 na	 kola cję	 dwie	 piękne

damy	na raz.
–	Lizus!	–	za woła ła	Nikki,	a	on	wybuchnął	śmiechem.
Potem	za pyta ła	go	o	za pa lenie	opon	mózgowych,	o	czym	usły-

sza ła	w	szkole.
–	 Jestem	 za szczepiona.	 Prawdę	mówiąc,	 dosta łam	wszystkie

dostępne	szczepionki	dzięki	za pobiegliwej	matce.
Na śmiewa ła	się	z	 Izzy,	ale	robiła	 to	subtelnie,	co	świadczyło

o	tym,	że	jest	nad	wiek	dojrza ła.
Bo	wychowuje	się	w	domu	Hallie	i	Popa?
Nie	dała	mu	cza su	na	rozwa ża nia.
–	Przepra szam,	za myśliłem	się,	o	co	pyta łaś?
–	Co	wiesz	o	globalnym	ociepleniu?
–	Nikki!	–	za protestowa ła	Izzy.	–	Daj	nam	spokojnie	zjeść	kola -

cję	bez	deba ty	na	temat	problemów	tego	świa ta!
–	To	mój	bardzo	ważny	projekt,	a	Mac	jako	lekarz	na	pewno

ma	ja kiś	na ukowy	pogląd.
Uznał,	 że	 pora	 się	wtrą cić,	mimo	 że	wolał by	 cieszyć	 się	 bli-

skością	Izzy,	wyobra ża jąc	sobie…	jak	by	to	mogło	być?
Ale	chyba	nie	będzie.
–	Nikki,	 na	 pewno	nie	 znam	antidotum	na	 globalne	 ocieple-

nie.	To	wyma ga	wieloletnich	dogłębnych	ba dań,	a	i	tak	nie	wy-
najdziemy	na	to	szczepionki.	Ale	opowiedz	mi,	czym	oprócz	re-
kinów	i	globalnego	ocieplenia	zajmujecie	się	w	szkole.
Nikki	 wymieniła	 wybra ne	 przedmioty,	 opisując	 je	 mniej	 lub

bardziej	trafnie,	okra sza jąc	rela cję	cha rakterystyką	poszczegól-
nych	na uczycieli,	 aż	dotarli	do	 restaura cji,	więc	musiał	puścić
ra mię	Izzy.
W	samą	porę,	bo	gdy	spojrzał	na	nią	w	świetle	neonów,	prze-



szył	go	dreszcz.	Absurd!
Może	jednak	nie,	bo	prezentowa ła	się	olśniewa ją co.	Miedzia -

ne	włosy,	długa	sukienka	podkreśla ją ca	smukłą	sylwetkę,	szczu-
pła	ta lia	i	biodra,	które	aż	się	prosiły,	by	ją	przygarnąć.
–	Wchodzimy	 czy	 będziesz	 tu	 stał	 do	 rana,	 pożera jąc	 wzro-

kiem	moją	mamę?
Pożerał	ją	wzrokiem?	Na	pewno	nie,	nie	jest	ucznia kiem,	któ-

ry	po	raz	pierwszy	widzi	kobietę.
Na	doda tek,	na	tym	eta pie	życia,	Izzy	nie	chce	fa ceta…
Puścił	je	przodem,	mimo	że	miał	ogromną	ochotę	dotknąć	tej

powiewnej	powa la ją cej	sukienki.
Powa la ją ca	sukienka?	Chyba	osza lał!
A	może	 zbyt	długo	oglą dał	kobiety	wyłącznie	w	mundurach,

ka mufla żu	czy	bojówkach	i	stąd	ta	reakcja?
Na	tę	sukienkę	czy	na	tę	kobietę?
Nikki	przedsta wiła	go	matce	Shan,	szefowej	restaura cji,	która

poprowa dziła	ich	do	za cisznego	stolika	w	rogu.
–	Mia łeś	trudny	dzień	–	za uwa żyła	Izzy.	–	Wyglą dasz	na	skona -

nego.
–	Ty	mia łaś	trudniejszy,	a	wyglą dasz	wspa nia le.
–	Bosko,	prawda?	To	mamy	ulubiona	sukienka.
Izzy	tylko	pokręciła	głową,	po	czym	upiła	łyk	wody,	dziękując

Bogu,	 że	 się	 nie	 za krztusiła	 ani	 nie	 skompromitowa ła	 w	 ja kiś
inny	sposób.
Siedział	z	głową	pochyloną	nad	kartą	dań.	Tuż	obok	Nikki	po-

ka zywa ła	 mu	 najsmaczniejsze	 da nia.	 Widząc	 tych	 dwoje,	 Izzy
poczuła	wyrzuty	sumienia.
Być	może	już	wcześniej	na leża ło	poszukać	ojca	dla	Nikki.	Kie-

dy	była	mała,	gdy	poszła	do	przedszkola,	gdzie	wszystkie	dzieci
mia ły	 ta tusiów.	 Cza sa mi	 pyta ła	 o	 tatę,	 ale	 ponieważ	 nikt	 nie
miał	 pojęcia,	 kim	 jest	 ojciec	 jej	 siostrzenicy,	 Izzy	 zgodnie
z	prawdą	odpowia da ła,	że	nie	wie.
W	wieku	czterech	 lat	Nikki	 to	za akceptowa ła,	ale	teraz	 lada

dzień	za cznie	pytać	o	matkę.	Dotychczas	wiedzia ła	 jedynie,	że
mama	była	chora	i	umarła,	ale	nie	mia ła	pojęcia	o	narkotykach.
Ta kiej	rozmowy	również	na leża ło	się	spodziewać.
Westchnęła.



–	Masz	 ja kąś	ulubioną	potra wę?	–	za pytał	 ją	Mac.	–	Nie	mo-
żesz	się	zdecydować?
–	Za ma wiam	pad	thai	z	kurcza kiem	i	krewetki	w	pa nierce	ko-

kosowej	–	oznajmiła	Nikki,	wyba wia jąc	ją	z	kłopotu.
–	Ja	to	samo.
Nikki	rzuciła	jej	zdziwione	spojrzenie.
–	Będziesz	 ja dła	ma ka ron	na	oczach	Maca?	W	swojej	najlep-

szej	 sukience?	 –	 zdumia ła	 się.	 –	 Ty	 za wsze	 się	 upa przesz,	 jak
jesz	ma ka ron.
–	Nie	za wsze	–	jęknęła	Izzy,	ale	ponieważ	Mac	pa trzył	prosto

na	nią,	nie	mogła	zmienić	zda nia.
Nie	wia domo,	 dla czego	 inni	 potra fili	 tak	ma nipulować	 łyżką

i	 widelcem,	 że	 ma ka ron	 bez	 problemu	 lą dował	 w	 ich	 ustach,
a	jej	uda wa ło	się	umieścić	tam	tylko	część	ma ka ronu,	a	resztę
musia ła	wcią gnąć,	ochla pując	sobie	brodę	sosem.	Albo	wszyst-
ko	spa da ło	z	łyżki,	za nim	doniosła	ją	do	ust,	rozpryskując	się	na
ubra nie	i	stół	w	promieniu	pół	metra.
Nikki	 powstrzymywa ła	 się,	 by	 nie	 powiedzieć	 „a	 nie	 mówi-

łam”,	 a	 Mac	 ra tował	 sytuację,	 poda jąc	 kolejne	 serwetki.	 Tak,
uwa ga	Nikki	o	jej	ulubionej	sukience	wpra wiła	ją	w	za kłopota -
nie,	ale	scena	z	ma ka ronem	była	sto	razy	gorsza.
Potra wy	były	wyśmienite,	a	matka	Shan	uparła	się,	że	kola cja

ma	 być	 na	 koszt	 firmy.	 Jednak	 wychodząc	 z	 restaura cji,	 Izzy
zda ła	sobie	spra wę,	że	propozycja,	by	Shan	u	nich	za nocowa ła,
nie	na leża ła	do	najszczęśliwszych.	Szły	przed	nimi,	a	ich	pa pla -
nina	i	śmiech	z	każdą	chwilą	coraz	bardziej	się	odda la ły.
–	Myślisz,	że	one	specjalnie	tak	się	spieszą,	żeby	zosta wić	nas

sa mych?	–	za pytał	Mac.
–	Oba wiam	się,	że	tak.	Czuję,	że	Nikki	sobie	ubzdura ła,	że	po-

trzebuję	mężczyzny	 i	 pa dło	 na	 ciebie,	 pod	wa runkiem,	 że	 nie
masz	byłej	sza lonej	wielbicielki.
–	Czuję	 się	 za szczycony.	Nie,	 nie	mam	byłej	 sza lonej	wielbi-

cielki.
Szli	powoli,	aż	zna leźli	się	w	cieniu	rozłożystego	figowca.	Mac

dotknął	jej	ra mienia.
–	A	ty	jak	myślisz?	–	za pytał	pół głosem.	–	Na da ję	się?
W	mroku	nie	widział	wyra zu	jej	twa rzy.



–	Nie	wiem,	 co	 powiedzieć.	 To	 bardzo	 trudne…	 Ty	 też	 tego
nie	chcesz,	wbrew	temu	wza jemnemu	za uroczeniu.
–	Czyli	 też	 to	czujesz	–	wykrztusił,	ale	poca łunek,	 jaki	złożył

na	jej	wargach,	był	delikatny	niczym	muśnięcie	skrzydeł	moty-
la.
Trzyma jąc	dłoń	na	jej	ra mieniu,	poczuł,	że	za drża ła.
Pra gnął	jej	tak,	jak	jeszcze	nigdy	mu	się	nie	zda rzyło	pra gnąć

kobiety,	ale	czuł,	że	to	się	nie	sprawdzi.	Izzy	nie	chce,	nie	może
ryzykować	utra ty	córki.
Nie	wolno	jej	uwodzić,	bo	jest	zbyt	subtelna,	opiekuńcza,	zbyt

peł na	miłości,	on	zaś	na dal	nie	może	się	pozbierać,	na dal	po	no-
cach	śnią	mu	się	koszma ry,	więc	wysta wił by	ją	na	cierpienie.
Mimo	to	nie	potra fił	się	cof nąć,	powstrzymać,	by	jej	nie	poca -

łować,	gdy	za pra sza ją cym	gestem	uniosła	głowę.
Ca łował	 ją	 długo	 i	 na miętnie,	 z	 biją cym	 sercem	opla ta jąc	 ją

ra miona mi.	Szepta ła	jego	imię,	gła dziła	policzki,	skronie,	jakby
chcia ła	się	go	na uczyć,	on	zaś	do	utra ty	tchu	pozna wał	smak	jej
ust.
Nie	wypuszcza jąc	jej	z	objęć,	oparł	się	o	potężny	pień	figow-

ca.
–	 Na prawdę	 myślisz,	 że	 krótki	 gorą cy	 romans	 to	 wyga si?	 –

szepnęła.	–	Że	się	tym	za dowolimy?
–	Nie	mam	pojęcia	 –	 odparł	 zgodnie	 z	 prawdą.	 –	Chciał bym

się	tego	dowiedzieć,	ale	stawką	jesteś	ty,	kocha nie,	więc	decy-
zja	na leży	do	ciebie.
–	Ale	ja	nie	wiem,	co	robić!
–	Wobec	tego	wstrzymajmy	się,	aż	za decydujesz.
Gestem	peł nym	czułości	pogła dził	 ją	po	głowie,	po	czym	wy-

prowa dził	z	mroku,	poruszony	niepewnością	w	jej	spojrzeniu.
Wra ca li	w	stronę	dawnego	klasztoru	raźnym	krokiem,	tym	ra -

zem	nie	trzyma jąc	się	za	ręce.
–	Przepra szam,	że	jestem	ta kim	tchórzem	–	szepnęła,	gdy	do-

tarli	do	miejsca,	w	którym	kiedyś	zniknęła	 jak	 za	dotknięciem
cza rodziejskiej	różdżki.	–	Ale	jestem	za gubiona,	nie	wiem,	czyby
to	za gra ża ło	adopcji	i…	prawdę	mówiąc,	w	tej	chwili	mam	pust-
kę	w	głowie.
–	 Mamy	 za	 sobą	 wyczerpują cy	 dzień	 –	 powiedział,	 chociaż



w	istocie	jedyne,	co	miał	ochotę	zrobić,	to	sca łować	jej	niepew-
ność.
–	Bardzo	długi	–	przyzna ła.	Po	chwili	się	uśmiechnęła.	–	Dzię-

ki	Bogu	za prosiłam	Shan	na	noc.	Teraz	obydwie	siedzą	w	poko-
ju	Nikki,	więc	mogę	wejść	 do	domu	niepostrzeżenie	 i	 upiecze
mi	się	przesłucha nie,	dla czego	tak	długo	wra ca liśmy.
Odwza jemnił	uśmiech.
–	Powodzenia.	–	Pa trzył	na	nią,	aż	zniknęła	za	drzwia mi,	któ-

rych	wcześniej	nie	za uwa żył.
Powoli	szła	przez	hol.	Wiedzia ła,	że	ma	włosy	w	nieła dzie,	ale

liczyła	na	to,	że	na wet	gdyby	na tknęła	się	na	Nikki,	ta	z	pewno-
ścią	się	nie	domyśli,	ile	ra dości	dał	jej	poca łunek	Maca.
To	był	błąd,	ale	to	muśnięcie	jego	warg	tak	ją	osła biło,	że	nie

mogła	się	do	niego	nie	przytulić,	unosząc	głowę…
Po	więcej?	Oczywiście!
Słusznie	 za uwa żył,	 że	 ta	 fa scyna cja	 albo	 reakcja	 chemiczna

buzuje	między	nimi	od	pierwszego	spotka nia	na	pla ży,	gdy	ra to-
wa li	morświna,	i	nie	da	się	tego	długo	ignorować.
Powinna	wybić	to	sobie	z	głowy.
Może	miał	ra cję,	że	krótki	romans	to	wyga si?
Ale	co	to	zna czy	krótki	romans?	Ile	to	trwa?
Niewykluczone,	 że	 Nikki	 wie	 na	 ten	 temat	 więcej	 od	 niej.

Oczywiście	z	drugiej	ręki.
Przecież	 nie	 będzie	 z	 nią	 o	 tym	 rozma wiać!	 Ani	 z	 nikim	 in-

nym.	Chociaż…
Dokona ła	szybkiego	przeglą du	najbliższych,	bra ci	i	sióstr.	Lila

nie	ma	 żadnego	doświadczenia	 z	 fa ceta mi,	 ponieważ	najpierw
chce	się	dowiedzieć,	kim	jest,	za nim	z	kimś	się	zwią że.	Z	kolei
Marty,	wytrawny	znawca	tema tu,	na	pewno	by	ją	za chęcał…
Stephen…
Sir	Stephen,	 jak	żartobliwie	się	do	niego	zwra ca li,	ponieważ

jako	 jedyny	 zna lazł	 rodzinę,	 która	 go	 zechcia ła.	 Prawdę	 mó-
wiąc,	 na wet	 dwie	 rodziny.	 Na	 doda tek	 ma jętne.	 Dwie	 pary
dziadków,	którzy	walczyli	w	są dach	o	pra wo	do	wychowywa nia
go.	Przez	ten	czas	on	przystosował	się	do	życia	w	nietuzinkowej
rodzinie	Hallie	i	Popa.
Nie	wiedzia ła	nic	o	jego	życiu	erotycznym.	Matka	Nikki	była



z	nim	najbliżej.	Pomieszkiwa ła	u	niego	w	Sydney,	doprowa dza -
jąc	 go	do	 rozpa czy	 tym,	 jak	 się	 prowa dziła,	 swoimi	 uza leżnie-
nia mi,	 bra kiem	 odpowiedzialności.	 Ale	 przygarniał	 ją	 za wsze,
kiedy	potrzebowa ła	da chu	nad	głową,	poma gał,	gdy	wyma ga ła
pomocy.
Może	dla tego	tak	się	nimi	opiekował,	nią,	Izzy	i	ma leńką	Nik-

ki.	Czuła,	 że	 sir	 Stephen	 ra dził by	 jej	 nie	 ryzykować	w	kwestii
adopcji.
Westchnęła.
Na	rodzinę	nie	ma	co	liczyć.
Wzięła	prysznic,	rozczesa ła	włosy	i	pa dła	na	łóżko	wyczerpa -

na	trudnym	dniem	oraz	emocja mi.	Sen	jednak	nie	przychodził.
Nie	pozwa la ło	mu	na	to	wspomnienie	tamtego	poca łunku	oraz
dreszcz	pożą da nia	dręczą cy	jej	cia ło.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na stępnego	 ranka,	 przyszedł szy	 do	 szpita la,	 zdziwił	 się	 nie -
przyjemnie,	 nie	 za sta jąc	 tam	 Izzy.	 Sprawdził	 rozkład	 dy żurów.
Mia ła	przyjść	dopiero	o	drugiej.	Może	to	i	dobrze?
To	nowość?
Zerknął	 jeszcze	 raz.	 Tak,	 rozkład	 dyżurów	 został	 zmieniony.

Izzy	go	unika?
Przez	całą	bezsenną	noc	za sta na wiał	się,	w	ja kim	stopniu	ro-

mans	mógł by	przekreślić	jej	pla ny	zwią za ne	z	adopcją	Nikki.
Nie	męczyły	go	koszma ry	wojenne,	ale	wspomnienie	jednego

poca łunku	oraz	tego,	do	czego	mógł by	w	przyszłości	doprowa -
dzić.
Nie	miał	powodu	do	optymizmu,	bo	zda wał	sobie	spra wę,	jak

bardzo	ważna	jest	dla	niej	Nikki,	i	w	peł ni	rozumiał	jej	wa ha nie.
Ale	na wet	gdyby	przyszło	im	czekać…	Biurokra tyczne	proce-

dury	mają	swój	koniec.
–	Jesteś	z	nami	czy	bujasz	w	obłokach?
Uniósł	 głowę	 znad	 gra fiku,	 po	 czym	 pospiesznie	 za pewnił

Abby,	że	jest	przytomny	i	gotowy	do	dzia ła nia.
–	W	 izbie	 przyjęć	 aż	 się	 kłębi	 od	 przybyłych	 po	 antybiotyk.

Jest	 tam	Aisha,	 tutejszy	 lekarz	 pierwszego	 kontaktu.	 Po zna łeś
ją?	Ale	sytuacja	za czyna	ją	przera stać.
–	Tak,	pozna łem	Aishę.	 Już	tam	idę.	–	Wyciszył	wspomnienie

poca łunku	pod	rozłożystym	figowcem,	przesta wia jąc	się	na	tryb
medyczny.
Na	 szczęście	 już	wcześniej	 za szedł	 do	ma łej	Rhii	 i	 jej	 rodzi-

ców.	Stan	dziewczynki	był	sta bilny.
Do	południa	wraz	z	Aishą	uda ło	się	im	podać	antybiotyk	licz-

nym	spa nikowa nym	mieszkańcom	Wetherby,	aczkolwiek	po dej-
rzewał,	że	wielu	z	nich	nie	mia ło	żadnego	kontaktu	z	Rhią.
Izzy	 sta wiła	 się	na	dyżur	 równo	z	przybyciem	ka retki,	 która

przywiozła	dziesięcioletniego	chłopca	z	podejrzeniem	zła ma nia



kończyny	górnej	na	pla cu	za baw.
Idąc	do	pra cy,	usłysza ła	sygnał	ka retki.
Mac	będzie	na	posterunku?
Obudziła	się	przera żona.	 Jak	spojrzy	w	oczy	 fa cetowi	po	 tak

na miętnym	 poca łunku?	Można	wpro wa dzić	 zmia ny	 do	 gra fiku
dyżurów.
Co	 z	 tego?	 Przecież	 i	 tak	 kiedyś	 się	 na	 niego	 na tknie,	 i	 to

w	ja skra wym	świetle	szpitalnych	świetlówek.	Trzeba	będzie	za -
pomnieć	o	tym	poca łunku.	O	nich.
Ra townik	 prowa dził	 przestra szonego	malca,	 który	 kurczowo

podtrzymywał	ra mię.	Podeszła	do	niego	na tychmiast,	za pomina -
jąc	o	wszystkim	innym.
–	Kurt,	coś	ty	sobie	zrobił?!	–	za żartowa ła,	przytula jąc	chłop-

ca.
–	Upa dłem,	ale	bardzo	boli.
–	To	zrozumia łe.	–	Przeniosła	wzrok	na	ra townika.	–	Za wia do-

miliście	rodziców?
–	Mama	już	tu	jedzie.
–	To	chyba	dobrze,	Kurt?
Oj,	chyba	nie.
–	Będzie	 zła.	 Jak	 skręciłem	kostkę,	 bardzo	 się	 gniewa ła.	 Po-

wiedzia ła,	 że	 gra łem	 za	 ostro,	 ale	 tym	 ra zem	 to	 ja	 na prawdę
upa dłem.
–	Nie	martw	się,	ja koś	to	ma mie	wytłuma czymy.
–	Poda liśmy	mu	siedem	miligra mów	pa ra ceta molu	–	za meldo-

wał	 ra townik,	wręcza jąc	 jej	 ra port.	Chwilę	 później	 się	 odda lił.
Za pewne	na	za służony	lunch.
Matka	Kurta	i	Mac	zja wili	się	w	tej	sa mej	chwili.
–	Upa dek	–	Izzy	poinformowa ła	Maca.
Rozpaczliwie	 usiłowa ła	 przekonać	 swój	 orga nizm,	 że	 teraz

jest	w	pra cy.	Co	się	sta nie,	jeżeli	Mac	dotknie	jej	mimochodem?
Dotknął,	gdy	oboje	pochylili	się	nad	chłopcem.
Odsunęła	się,	biorąc	głęboki	wdech,	by	przywitać	się	z	matką

Kurta,	ale	Mac	też	się	wyprostował.
–	Zrobimy	prześwietlenie	–	powiedział,	zwra ca jąc	się	do	Izzy.

–	Możemy,	prawda?
Przytaknęła.



–	Oczywiście,	potra fię	na wet	więcej.	Za nim	wzięłam	Nikki,	za -
liczyłam	szkolenie	ra diologiczne.	Nie	ma	tu	tomogra fu,	ale	zwy-
czajne	prześwietlenie	nie	przekra cza	moich	możliwości.
–	 Wonder	 Woman!	 –	 za żartował	 Mac,	 a	 jej	 znowu	 za bra kło

tchu.
–	 Tego	 bym	 nie	 powiedzia ła.	 Każdy	 lekarz	 potra fi	 obsłużyć

apa rat	rentgenowski.
Posłał	jej	uśmiech,	ale	nie	dała	się	ocza rować.
Tylko	ra zem	pra cują!	To	wyma ga	głębokich	przemyśleń.	Póź-

niej.
–	Mac!	–	za woła ła	go,	otrzymawszy	zdjęcia.
Ja sne,	że	nie	na leży	tego	oma wiać	w	obecności	matki	Kurta.
–	Co	tu	widzisz?	–	za pytał,	gdy	wska za ła	na	cienką	linię	pęk-

nięcia	kości	ra miennej.
–	To	nie	budzi	wątpliwości,	ale	popatrz	na	staw	łokciowy.
–	Ha,	za liczył	inne	zła ma nia?
–	Nic	 nam	 o	 tym	nie	wia domo,	 ale	mi	 powiedział,	 że	mama

była	zła,	kiedy	doznał	ura zu	stopy.
–	Wobec	tego	zróbmy	jeszcze	jedno	prześwietlenie	–	za propo-

nował	Mac,	dotyka jąc	 jej	 ra mienia	 tak	delikatnie,	że	mogło	 jej
się	to	tylko	wyda wać.
Wyja śnił	matce	oraz	chłopcu,	że	na leży	przeprowa dzić	więcej

ba dań.
–	Czy	ktoś	z	pani	bliskich	miał	skłonność	do	zła mań?
–	 To	 przecież	 nic	 nadzwyczajnego	w	 przypadku	 dzieci	 –	 po-

wiedzia ła	matka.	–	Ja	też	w	dzieciństwie	zła ma łam	nogę.
–	To	dla czego	byłaś	 taka	zła,	 jak	coś	mi	się	sta ło	w	stopę?	–

wtrą cił	Kurt.
–	Bo	matki	 za wsze	się	przejmują	 –	odparła,	gła dząc	syna	po

głowie.
Ułożyli	chłopca	na	stole,	by	prześwietlić	stopę,	po	czym	Mac

wyprowa dził	matkę	z	sali.
–	Nie	ruszaj	się	–	powiedzia ła	Izzy,	na ciska jąc	włącznik	ka me-

ry.
Wykona ła	kilka	ujęć	pod	różnymi	ką ta mi.
Tymcza sem	coraz	bardziej	zdenerwowa nej	matce	w	poczekal-

ni	ktoś	podał	herba tę	i	cia steczka.



Oglą da li	 zdjęcia	na	ekra nie	komputera,	powiększa jąc	pewne
partie,	żeby	dokładniej	przyjrzeć	się	zmia nom	na	kościach	śród-
stopia.
–	 Wrodzona	 łamliwość	 kości?	 –	 za pyta ła	 Izzy.	 –	 Słysza łam

o	 tym,	 ale	 nie	 byłam	 przekona na,	 że	 faktycznie	 jest	 taka	 jed-
nostka	chorobowa.
–	Ma	osiem	typów,	z	których	cztery	pierwsze	występują	naj-

częściej.	 Podejrzewam,	 że	 wła śnie	 z	 tym	 mamy	 do	 czynienia.
Sęk	w	tym,	że	bardzo	często	ta	choroba	przebiega	niezauwa żo-
na.
–	Genetycznie	uwa runkowa na?
–	Za zwyczaj,	ale	nie	za wsze.	Problem	w	tym,	że	możemy	na -

sta wić	mu	ra mię,	ale	nie	 jestem	pewien,	czy	w	tym	przypadku
można	za stosować	gwoździe.	Słysza łem,	że	w	Bra xton	mają	or-
topedę.
–	Tak,	pra cuje	 tam	Paul	Kent.	Świetny	 specja lista.	Uwa żasz,

że	na leży	ponownie	wezwać	ka retkę,	żeby	ich	tam	przewiozła?
–	 To	 najlepsze	 rozwią za nie,	 ale	wtedy	mama	Kurta	 zosta nie

w	Bra xton	bez	transportu	z	powrotem	do	domu.
–	Jeżeli	Kent	zdecyduje	się	operować,	matka	na	pewno	zechce

tam	zostać,	a	ojciec	ma	pół cięża rówkę,	więc	po	pra cy	może	do
nich	pojechać.
Przytaknął,	po	czym	wyszedł	z	sali,	pozosta wia jąc	jej	wyłą cze-

nie	apa ra tu	rentgenowskiego.
Gdy	wróciła	do	 izby	przyjęć,	 rozma wiał	przez	 telefon	z	orto-

pedą,	a	ka retka	wła śnie	podjeżdża ła	pod	szpital.
–	Za dzwonić	po	kogoś,	kto	za bierze	pani	sa mochód?	–	zwróci-

ła	się	do	matki	Kurta.
–	Rozma wia łam	 z	 siostrą.	Mieszka	 nieda leko,	więc	 po	 niego

przyjdzie.	Ma	drugie	kluczyki	 i	klucze	do	na szego	domu.	Przy-
wiezie	nam	wszystko,	czego	będziemy	potrzebowa li,	i	na	pewno
zrobi	to	lepiej	niż	mój	mąż.	–	Uśmiechnęła	się	wymownie.
Izzy	na bra ła	pewności,	że	wyja śnienia	Maca	ukoiły	jej	niepo-

kój.
–	Wrodzona	łamliwość	kości…	Lubię	dowia dywać	się	nowych

rzeczy	–	powiedzia ła,	gdy	zosta li	sami.	–	Podczas	szkolenia	była
mowa	o	łamliwych	ko ściach,	ale	chyba	nie	na zwa no	tego	scho-



rzenia.
–	 Występuje	 dosyć	 rzadko,	 a	 jeśli	 chodzi	 o	 pozna wa nie	 no-

wych	rzeczy,	to	przecież	każdego	dnia	uczymy	się	czegoś	nowe-
go.	–	Puścił	do	niej	oko.
To	była	sugestia,	aluzja,	którą	na leża łoby	zignorować,	za sta -

nowić	się	nad	przyszłymi	konsekwencja mi	tamtego	poca łunku.
–	Wobec	tego	chyba	już	sobie	pójdę,	żeby	się	dowiedzieć,	co

nowego	wyda rzyło	się	w	szpita lu	–	odparła.	–	Na wet	nie	zdą ży-
łam	podpisać	listy,	nie	wspomina jąc	o	przejęciu	dyżuru.
–	Ja sne.	–	Ton	jego	głosu	zdra dzał,	że	wyczuł	jej	chęć	ba ga teli-

zowa nia	tego,	co	między	nimi	za szło.
Ruszył	do	 swojego	pokoju,	wdzięczny	 za	 czeka ją cą	na	niego

pa pierologię,	wyjątkowo	nudne	za jęcie.
Przebywa nie	 z	 Izzy,	 zdecydowa nie	 nie	 nudne,	 przypomnia ło

mu,	 że	 romans	 z	 koleżanką	 z	 pra cy	 to	 nie	 najlepszy	 pomysł.
Wręcz	poroniony!	Zwłaszcza	że	po	raz	pierwszy	pozna je	realia
szpita la	cywilnego,	więc	powinien	się	skupić	tylko	na	tym.
Belle	przeka za ła	mu	wia domość	od	doktora	Kenta.	Otrzymał

zdjęcia	 Kurta	 i	 po	 zba da niu	 chłopca	 obiecał	 skontaktować	 się
z	Ma kiem.
Przypomniał	mu	się	błysk	w	oczach	Izzy,	gdy	dowiedzia ła	się

o	nowej	chorobie.
Myśl,	że	nie	wolno	mu	wda wać	się	w	romans	z	tą	wła śnie	ko-

leżanką	z	pra cy,	była	 tak	przygnębia ją ca,	 że	pospiesznie	 ją	od
siebie	odsunął.	Są	ska za ni	na	pra cę	ra mię	w	ra mię	i	muszą	so-
bie	 pora dzić	 nie	 tylko	 z	 tym,	 ale	 i	 z	 obopólnym	 wa ha niem
w	kwestii	tego,	co	czują.
To	bardzo	rozsądne	wa ha nie!
Westchnął.
–	Wzdychasz	nad	tymi	pa pierzyska mi?	–	za pyta ła	Belle	współ -

czują cym	tonem,	kła dąc	przed	nim	kolejny	plik	dokumentów	do
wypeł nienia.	–	Nie	chcę	cię	stra szyć,	ale	kiedy	się	je	za niedba,
to	mnożą	się	jak	króliki.
Roześmiał	się.	Święta	prawda.
Nie	 pozosta ło	mu	 nic	 innego,	 jak	 za pomnieć	 o	 niepokoją cej

rudowłosej	i	za jąć	się	sortowa niem	tego,	co	pilne	oraz	mniej	pil-
ne.



Izzy	przede	wszystkim	odwiedziła	Rhię.	Dziewczynka	trzyma -
ła	się	dzielnie,	ale	była	bla da	i	mia ła	gorączkę.	Czuwał	przy	niej
ojciec.
–	Odesła łem	Sally	 do	domu,	 żeby	 się	 trochę	przespa ła	 –	 po-

wiedział.	–	Rhia	wyzdrowieje,	prawda?	–	za pytał,	nie	kryjąc	nie-
pokoju.
–	Zrobimy	wszystko,	żeby	wróciła	do	zdrowia	–	za pewniła	go.

–	 Jest	 w	 najlepszych	 rękach,	 otrzymuje	 leki	 przeciwza palne,
które…	–	na	moment	się	za wa ha ła,	bo	nie	lubiła	obiecywać	ni-
czego,	czego	nie	była	pewna	–	…za zwyczaj	tę	walkę	wygrywa ją.
Ale	to	wyma ga	cza su	–	doda ła.	–	Więc	musicie	z	żoną	dbać	rów-
nież	o	siebie,	bo	na wet	kiedy	córka	opuści	 szpital,	 rekonwa le-
scencja	może	potrwać	bardzo	długo.
–	Dla	niej	zrobimy	wszystko.	–	Podniósł	wzrok	na	Izzy.	–	Każdy

rodzic	uwa ża,	że	 jego	dziecko	 jest	wyjątkowe,	ale	na sza	córka
to	nasz	największy	skarb,	bo	wcześniej	 żona	mia ła	kilka	poro-
nień.	 Rozwa ża liśmy	 sztuczne	 za płodnienie,	 bo	 chcielibyśmy
mieć	 drugie	 dziecko,	 ale	musielibyśmy	 jechać	 do	mia sta,	 a	 to
ogromny	wyda tek.
–	Na	szczęście	in	vitro	sta je	się	coraz	bardziej	dostępne,	więc

kto	wie?	 –	Przemilcza ła	 fakt,	 że	 jej	brat	Steve	 za mierza	otwo-
rzyć	w	 sa mym	Wetherby	 prywatną	 klinikę	 leczenia	 niepłodno-
ści.
Pla nował	 stworzenie	 eleganckiego	 ośrodka	 wcza sowego,

w	którym	mia ły	przebywać	 leczą ce	się	pary.	Steve	był	przeko-
na ny,	że	część	problemów	z	poczęciem	jest	konsekwencją	stre-
su,	od	którego	jego	pla cówka	by	ich	uwolniła.
Rozmyśla ła	o	bra cie,	wchodząc	do	pokoju	socjalnego.	Na tknę-

ła	się	na	Maca.
–	Nie	 powinieneś	 być	 już	w	domu	 i	 gotować	 ja kiegoś	ma ro-

kańskiego	 przysma ku?	 Twój	 dyżur	 skończył	 się	 kilka	 godzin
temu.
–	 Za trzyma ła	 mnie	 biurokra cja	 –	 odparł	 z	 westchnieniem.	 –

Kawa?
–	Nie,	o	tej	porze	tylko	herba ta.	Po	ka wie	bym	nie	za snęła.
Chwilę	później	uniósł	kubek	z	herba tą,	w	drugiej	ręce	trzyma -

jąc	karton	z	mlekiem.



Pokręciła	głową,	więc	podał	jej	kubek.
–	Coś	nie	pozwa la	ci	spać?	Podniecenie?	–	za pytał	z	błyskiem

w	oku.
–	Niekoniecznie,	ra czej	to,	co	może	z	tego	wyniknąć	–	odrze-

kła	akurat	w	chwili,	 gdy	do	pokoju	 zajrza ła	 jedna	z	pielęgnia -
rek.
–	Potrzebuje	 cię	 pani	Warren.	Mówi,	 że	 źle	 się	 czuje,	 cokol-

wiek	to	zna czy.
–	Już	do	niej	idę.	–	Odsta wiła	kubek.
Pani	Warren	powinna	przebywać	w	hospicjum,	ale	najbliższe

znajdowa ło	się	w	Bra xton,	a	sta ruszka	nie	chcia ła	tra cić	kontak-
tu	z	rodziną	i	przyja ciół ka mi.
Wyglą da ła	bardzo	źle,	skó ra	i	kości,	za mglony	wzrok	z	powo-

du	bólu.	Trzy	miesią ce	wcześniej	była	oka zem	zdrowia.	W	wie-
ku	 dziewięćdziesięciu	 trzech	 lat	mieszka ła	 sama,	 zajmując	 się
domem	 i	 ogródkiem.	Potrzebowa ła	 pomocy	 jedynie	 przy	 za ku-
pach.	Od	cza su	do	cza su	odwiedza ła	ją	pra cownica	opieki	spo-
łecznej.
Wszystko	zmieniło	się	po	upadku	w	ła zience.	Unieruchomiona

w	łóżku	z	powodu	pęknięcia	sta wu	biodrowego	na ba wiła	się	za -
pa lenia	płuc.	Mimo	że	 je	zwalczyła,	 jej	stan	się	nie	popra wiał,
ponieważ	 wszystkie	 na rzą dy	 wewnętrzne	 stopniowo	 się	 wyłą -
cza ły.
Izzy	przysia dła	przy	jej	łóżku.
–	Widzę,	że	ktoś	przyniósł	kwia ty	z	pani	ogrodu	–	powiedzia ła,

ujmując	kościstą	dłoń	sta ruszki.
–	 Jimmy	–	wyszepta ła	pani	Warren.	 –	To	dobry	 chłopak.	Od-

wiedza	 mnie	 codziennie,	 cza sa mi	 z	 kumplem.	 Lubią	 się	 po-
śmiać.	Ale,	Izzy,	ja	już	nie	chcę	się	śmiać.
–	Rozumiem,	kocha na,	rozumiem.
Starsza	pani	 już	dawno	temu	podpisa ła	oświadczenie,	że	nie

życzy	sobie	uporczywego	 leczenia,	ale	 jej	serce	się	nie	podda -
wa ło,	na dal	biło	bardzo	mocno.
Izzy	odeszła	od	łóżka	sta ruszki,	dopiero	gdy	ta	za snęła.	Zrobi-

ła	obchód	pozosta łych	pa cjentów,	po	czym	do	niej	wróciła.	Ser-
ce	pani	Warren	przesta ło	bić	o	czwartej	nad	ra nem.
Za sadniczo	 jeden	 z	 leka rzy	 pierwszego	 kontaktu	 dyżurował



pod	 telefonem,	 ale	 nie	 było	 sensu	 go	 budzić,	 żeby	 stwierdził
zgon,	jeżeli	Mac	miał	sta wić	się	o	szóstej.	Zna jąc	go,	może	na -
wet	wcześniej.	Wypisa nie	aktu	zgonu	może	za czekać,	podobnie
jak	za wia domienie	bliskich	pani	Warren.
–	 Jestem	 gotowa	 odejść	 –	 wyzna ła	 pa cjentka	 kilka	 godzin

wcześniej.	–	Nie	ma	powodu	do	łez.
Mac	zja wił	się,	gdy	Izzy	wybiera ła	numer	telefonu	córki	sta -

ruszki.
–	Co	ty	tu	robisz?!	Znowu	za liczyłaś	podwójny	dyżur?
Uciszyła	go	gestem,	bo	ktoś	już	odebrał	telefon.
Kręcąc	 głową,	 opuścił	 sta nowisko	 pielęgnia rek,	 ale	 wróciw-

szy,	nie	miał	za mia ru	jej	ga nić.	Dotknął	jej	ra mienia.
–	Byłaś	przy	niej	przez	całą	noc?
Przytaknęła.
–	Nie	chcia ła,	żeby	żegna ła	ją	rodzina,	chcia ła	tylko,	żeby	ktoś

jej	towa rzyszył.
–	Czyli	jednak	ta	kawa	dobrze	by	ci	zro biła.	–	Uśmiechał	się,

co	odczyta ła	jako	aproba tę.
Pewnie	postą pił by	tak	samo,	pomyśla ła.
To	dobry	człowiek.
Te	słowa	jak	refren	towa rzyszyły	jej,	gdy	przemierza ła	ścieżkę

nad	pla żą.	Biegła,	by	oczyścić	umysł,	uła twić	za śnięcie,	ale	ten
„dobry	człowiek”	nie	da wał	jej	spokoju.	To	przewa ża ło	sza lę	na
jego	korzyść.

Tego	przedpołudnia	w	szpita lu	towa rzyszyło	mu	uczucie	ulgi,
ponieważ	przez	kilka	godzin	nie	widział	Izzy,	której	przypadł	dy-
żur	od	czterna stej	do	dwudziestej	drugiej.	Mimo	to	czuł	się	lek-
ko	za wiedziony.
Kurczę,	lubił	widywać	ją	w	pra cy!	Podoba ła	mu	się	aureola	jej

miedzia nych	włosów,	kiedy	mija ła	drzwi	jego	ga binetu,	spra wia -
ło	mu	przyjemność,	gdy	sta ła	obok,	kiedy	pochyla li	się	nad	no-
tatka mi	albo	rozma wia li	o	pa cjencie.
Najgorsze,	 że	 po	 pra cy	 też	 jej	 nie	 zoba czy.	Mało	 prawdopo-

dobne,	by	o	dwudziestej	drugiej	 trzydzieści	chcia ła	spróbować
jego	ta dżinu.
Kilka	razy	spoglą dał	na	gra fik	dyżurów,	ale	definitywnie	Izzy



była	za pisa na	na	popołudnie.	Na wet	nie	zoba czy	jej,	gdy	sta wi
się	na	swoją	zmia nę,	bo	na	czterna stą	został	za proszony	do	Bra -
xton	na	spotka nie	lokalnej	izby	lekarskiej.	Domyślał	się,	że	cho-
dzi	o	pozna nie	nowego	leka rza.
Belle	 za rezerwowa ła	 mu	 pokój	 w	 hotelu.	 Poinformowa ła	 go

również,	że	po	spotka niu	jest	przewidzia na	kola cja.
Kilka	minut	 za bra ło	mu	wypisa nie	 aktu	 zgonu	 pani	Warren,

trochę	cza su	spędził	u	pensjona riuszy	domu	opieki,	ale	bez	Izzy
dyżur	potwornie	mu	się	dłużył.
Do	chwili,	gdy	do	jego	pokoju	wkroczyła	atrakcyjna	blondyn-

ka.
–	Jestem	Frances,	wa sza	fizjotera peutka	–	przedsta wiła	się.	–

Dwa	dni	w	tygodniu	pra cuję	w	Wetherby,	jeden	w	szpita lu,	dru-
gi	w	prywatnym	ga binecie.	W	pozosta łe	dni	pra cuję	w	Bra xton,
więc	niektórych	wa szych	pa cjentów	znam	jeszcze	stamtąd.
–	Na	przykład	chłopa ka,	którego	w	zeszłym	tygodniu	skiero-

wa liśmy	do	wa szego	ortopedy?	Słysza łem,	że	do	nas	wra ca.
–	I	drugiego	poszkodowa nego	w	tym	sa mym	wypadku.	Jest	ze

mną	umówiony	w	przychodni.
Przytaknął.	 Za łożywszy	 temu	pa cjentowi	 gips,	 odesłał	 go	 do

domu,	poucza jąc,	że	po	zdjęciu	gipsu	musi	kończynę	reha bilito-
wać,	ale	najwyraźniej	Frances	już	teraz	mia ła	dla	niego	zestaw
ćwiczeń.
Towa rzyszył	 jej	w	trakcie	obchodu,	przedsta wił	Rhię	 i	 jej	ro-

dziców.	Z	za dowoleniem	odnotował,	że	Frances	rozma wia	głów-
nie	z	dziewczynką,	obiecując,	że	przyniesie	za bawki,	które	po-
mogą	jej	odzyskać	siły	w	szpita lu.
–	Podejrzewam,	że	jeszcze	nie	widzia łeś,	co	kryje	moja	sza fa	–

powiedzia ła,	gdy	zna leźli	się	na	koryta rzu.
–	 Widzia łem	 pokój	 pełen	 za ba wek.	 Za sta na wia łem	 się,	 ile

bywa	tu	dziecia ków,	że	trzeba	ich	aż	tyle.
Wra cał	 do	 swojego	 pokoju	 z	 nieprzyjemnym	 przeświadcze-

niem,	że	jak	na	kogoś,	kto	ma	szefować	tej	pla cówce,	wie	o	niej
bardzo	mało.	Współ pra cują	 jeszcze	 z	 innymi	 tera peuta mi?	 Jak
się	z	nimi	skontaktować?	Na	przykład	z	 tera peutą	za jęciowym
dla	pa cjenta	po	za wa le?
Wszystkie	te	i	podobne	informa cje	na	pewno	są	w	jego	ga bi-



necie,	ale	wcześniej	nie	miał	cza su	się	tym	za interesować,	za ję-
ty	 wypeł nia niem	 dokumentów.	 Najwyższy	 czas	 dowiedzieć	 się
wszystkiego	o	tej	pla cówce,	tym	bardziej	że	koledzy	na	spotka -
niu	w	Bra xton	będą	oczekiwa li,	że	wie	o	niej	cokolwiek.
–	 Za cznijmy	od	początku	 –	 zwrócił	 się	 do	Belle.	 –	Opowiedz

mi,	jak	funkcjonuje	ten	szpital.	Wiem,	kto	odpowia da	za	sprzą -
ta nie,	 pozna łem	 kucharki,	 ale	 jacy	 jeszcze	 specja liści,	 poza
Frances,	z	nami	współ pra cują?	Gdzie	mam	szukać	o	nich	infor-
ma cji?	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–	Zda je	się,	że	wszystko	złoży-
łem	na	twoje	barki.
–	Nie	twoja	wina.	Od	przyjazdu	do	Wetherby	nie	mia łeś	chwili

wytchnienia.
Przedsta wiła	 mu	 tygodniowy	 i	 miesięczny	 rozkład	 wizyt

współ pra cowników	 z	 zewnątrz	 oraz	wolonta riuszy	 odwiedza ją -
cych	głównie	pensjona riuszy	domu	opieki.
–	To	wszystko	musi	być	gdzieś	tutaj.	–	Wska za ła	na	segrega to-

ry	na	rega le	pod	ścia ną.	–	Ale	wystarczy,	że	zgłosisz	mi,	czego
potrzebujesz,	a	ja	to	dla	ciebie	wyszukam	albo	się	dowiem.
–	 Czyli	 w	 rzeczywistości	 to	 ty	 tu	 jesteś	 szefową.	 Mia łem

w	wojsku	ta kiego	adiutanta.
Rozmowa	z	Belle	uświa domiła	mu,	 jak	skomplikowa nym	me-

cha nizmem	może	być	na wet	tak	mały	szpital.
Za chodząc	 do	 jego	 ga binetu,	 Frances	 przywita ła	 się	 z	 Belle

jak	 z	 najlepszą	 przyja ciół ką,	 po	 czym	 wręczyła	 mu	 piłeczkę
z	licznymi	wypustka mi.
–	Piłeczka	antystresowa	–	wyja śniła.	–	Za cznij	ją	ściskać,	a	zo-

ba czysz,	jak	szybko	rozluźnia ją	się	mięśnie	karku	i	barków.
Na pięte	mięśnie	 karku	 i	 barków?	 –	 cisnęło	mu	 się	 na	 język,

ale	w	obecności	Belle…
Jednak	Frances	mia ła	ra cję.	Po	czym	to	pozna ła?
–	Dzięki.	–	Przez	chwilę	gniótł	piłeczkę,	po	czym	rzucił	 ją	do

Belle,	by	poka zać,	że	nie	dzieje	się	nic	poważnego,	by	nie	pomy-
śla ły,	że	sobie	nie	pora dzi.	–	Spróbuj.
Ale	Belle	ją	odrzuciła.
–	Mam	 swoją	 –	 odparła.	 –	 Ja skra woróżową.	 Frances	 pilnuje

nas	wszystkich.
I	widzi	jego	na pięte	mięśnie?



Jako	 element	 zespołu	 stresu	 poura zowego	 czy	wywoła ne	 fa -
scyna cją	pewną	rudowłosą?
Czy	wśród	współ pra cowników	szpita la	jest	psycholog?
Pra cowicie	ściskał	piłeczkę	 to	 jedną	ręką,	 to	drugą,	podczas

gdy	 Belle	 i	 Frances	 rozma wia ły	 o	 potańcówce	 orga nizowa nej
w	najbliższy	weekend	w	pewnej	posia dłości	pod	Wetherby.
–	Zbiera my	pienią dze	dla	schroniska	dla	zwierząt	–	wyja śniła

Frances.	–	Za pra szam.	Przyślę	ci	e-ma ila	z	instrukcją,	jak	doje-
chać.	Odbędzie	się	coś	w	rodza ju	aukcji.	Można	licytować	kon-
kretnego	zwierza ka	 i	 jeżeli	go	kupisz,	 twoje	pienią dze	zosta ną
doda ne	do	środków	na	jego	ca łoroczne	utrzyma nie.
Fajna	 impreza,	pomyślał.	 Już	miał	 za pytać,	 czy	może	przyje-

chać	 z	 Izzy,	 ale	 uprzytomnił	 sobie,	 że	może	 to	 za wa żyć	 na	 jej
opinii.
–	To	bardzo	nieformalne	spotka nie	–	doda ła	Frances.
Przyła pał	się,	że	ściska	piłeczkę	z	ca łej	siły.
Bo	pomyślał	o	Izzy?
–	Odbędzie	się	w	stodole	na	terenie	schroniska.
–	Bylebym	nie	musiał	występować	w	 ka peluszu	 z	wiszą cymi

korka mi	do	odga nia nia	much!	–	za strzegł	się.
Cała	trójka	wybuchnęła	śmiechem.	Pożegna li	się	w	wyśmieni-

tych	na strojach.
Czas	wyruszać	do	Bra xton.
Dobrze	ci	zrobi,	jak	przez	cały	dzień	nie	będziesz	jej	widział,

bo	sytuacja	wymyka	się	spod	kontroli…



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Dla czego	wzięłaś	 popołudniowy	 dyżur?	 –	 denerwowa ła	 się
Nikki,	 gdy	 Izzy	 pa kowa ła	 jej	 lunch.	 –	 To	 ci	 się	 nie	 zda rza,	 bo
wtedy	nic	się	nie	dzieje.	 I	 to	akurat	w	weekend?	Nie	będziesz
mogła	za wieźć	mnie	na	potańcówkę.
–	 Hallie	 i	 Pop	 cię	 za wiozą.	 –	Wola ła	 się	 nie	 przyzna wać,	 że

zmieniła	gra fik,	żeby	nie	widywać	Maca.
–	Nie	trzeba,	bo	 jadę	z	Shan	i	 jej	rodzeństwem	–	poinformo-

wa ła	ją	Nikki,	ale	ledwie	to	do	niej	dotarło,	bo	usiłowa ła	pojąć,
jak	to	możliwe,	by	jeden	po ca łunek	wywarł	na	niej	ta kie	wra że-
nie.
Do	 tego	 stopnia,	 że	 zmieniła	 rozkład	 dyżurów,	 byle	 tylko

uwolnić	 się	 od	 za mętu,	 jaki	 ten	 fa cet	 wywołuje	 w	 jej	 umyśle
i	ciele.
To	 ja sne,	że	nie	uda	się	 jej	w	nieskończoność	go	unikać,	ale

być	może	da	 jej	 to	czas	zrozumieć,	co	się	dzieje,	 zra cjona lizo-
wać	reakcję	orga nizmu	oraz	wbić	sobie	do	głowy,	że	jej	priory-
tetem	 jest	 przetrwa nie	 procesu	 adopcyjnego,	 który	 może	 się
cią gnąć	od	trzech	do	sześciu	miesięcy.
Za mia na	dyżurów	nie	do	końca	się	sprawdziła.	Bra kowa ło	jej

Nikki	po	lekcjach,	mimo	że	mia ła	oka zję	rozma wiać	z	nią	o	po-
ranku,	dopilnować,	by	za bra ła	pudeł ko	z	 lunchem.	Jednak	nie-
obecność	Maca	wca le	nie	poma ga ła	wyrugować	go	z	pa mięci.
W	jej	umyśle	pa nował	peł ny	za męt.
Który	 się	 na silił,	 gdy	 za sta ła	 go	w	 szpita lu,	 przyszedł szy	 na

dyżur.
–	Unikasz	mnie?	–	za pytał	wprost.
–	Sta ram	się	–	odparła	z	rozbra ja ją cą	szczerością.
–	 Skutecznie?	 –	 za pytał	 tak	 opa nowa nym	 tonem,	 że	 mia ła

ochotę	go	uderzyć.
Jak	można	być	tak	opa nowa nym?!	Bo	to	fa cet?	Bo	ta kie	poca -

łunki	nie	robią	na	nim	żadnego	wra żenia?



–	Jak	spotka nie	w	Bra xton?
–	Bardzo	poucza ją ce.
Uniosła	brwi,	wyczuwa jąc	ironię.
–	Na prawdę.	Nie	mia łem	pojęcia,	jak	skomplikowa ne	jest	ko-

ordynowa nie	regionalnej	służby	zdrowia.	Ten,	kto	to	opra cował,
był	geniuszem.	W	wojsku	nie	wyszłoby	lepiej.
–	Też	mi	komplement	–	żachnęła	się.
–	Poważnie.	Peł ny	sza cun.
–	I	mnóstwo	pa pierkowej	roboty	–	za uwa żyła	z	przeką sem.
–	Domyślam	się,	że	zniena widzonej	przez	leka rzy	i	pielęgniar-

ki.	Ale	to	wykonalne.
–	Bo	nasz	personel	administra cyjny	zna	ten	system	i	ma	swoje

procedury.	Trochę	to	trwa ło,	ale	teraz	już	funkcjonuje	sprawnie.
Z	reguły.
–	I	tak	jestem	pełen	uzna nia.
–	 Cieszę	 się,	 ale	 czeka ją	 na	 mnie	 pa cjenci.	 Muszę	 zmienić

kroplówkę	Rhii	i	zajrzeć	do	chłopa ka	ze	zła ma niem	sta wu	sko-
kowego,	bo	uskarża	się	na	skurcze.
Odwróciła	się,	by	odejść,	ale	już	na	odchodnym	usłysza ła:
–	Izzy,	stęskniłem	się	za	tobą.
Dyżur	przebiegał	spokojnie.	Ze	wszystkimi	przypadka mi	pora -

dziła	 sobie	 sama,	 bez	 pomocy	 leka rza.	Do	 izby	 przyjęć	 zgło sił
się	pił karz	 ze	 zwichniętym	nadgarstkiem,	więc	wykona ła	 zdję-
cie,	by	wykluczyć	zła ma nie.	Przed	końcem	dyżuru	przyjęła	star-
szego	 mężczyznę	 skarżą cego	 się	 na	 ból	 w	 klatce	 piersiowej.
Z	jego	karty	wynika ło,	że	nie	cierpi	na	chorobę	serca.
Roger	dyżurował	pod	telefonem,	ale	nim	przyjechał,	EKG	pa -

cjenta	było	w	normie,	ciśnienie	krwi	oraz	 jej	na tlenowa nie	po-
dobnie,	za	to	ba da nie	krwi	wyka za ło	wysoki	poziom	troponin.
–	Chyba	go	sobie	przypominam	–	powiedział	Roger.	–	Za trzy-

majmy	go,	obserwujmy	co	pół	godziny,	a	ja	przejrzę	jego	histo-
rię.
Tak,	uskarżał	się	na	taki	sam	ból,	był	hospita lizowa ny	w	celu

przeprowa dzenia	 dokładnych	 ba dań.	 Na	 dalsze	 ba da nia	 prze-
wieziono	go	do	Bra xton,	ale	i	one	niczego	nie	wyka za ły.
–	Jak	się	pan	teraz	czuje?	–	za pyta ła	mężczyznę,	gdy	przewo-

żono	go	do	sali	szpitalnej.



–	Już	nie	boli,	ale	da lej	czuję	się	marnie.	Coś	jest	nie	tak.
Trudna	 spra wa,	 pomyśla ła.	 Ponieważ	 nie	 stwierdzono	 żad-

nych	 niepokoją cych	 symptomów,	 mogli	 jedynie	 podać	 mu	 lek
rozrzedza ją cy	krew	i	czekać	na	rozwój	wyda rzeń.
Dołą czył	do	niej	Roger.
–	 Za pozna łem	 się	 z	 jego	 wcześniejszymi	 wynika mi	 ba da nia

krwi.	 Oka zuje	 się,	 że	 wszystkie	 wyka zywa ły	 podwyższony	 po-
ziom	 troponin.	Wykona no	wszystkie	możliwe	ba da nia,	 ale	kar-
diolog	niczego	nie	stwierdził.
–	Ale	go	za trzyma my?
–	Oczywiście.	Wysoki	poziom	troponin	może	być	zwia stunem

za wa łu.	Nie	ma	ba dań	na ukowych	na	temat	podwyższonego	po-
ziomu	troponin	u	osobnika	zdrowego	pod	każdym	innym	wzglę-
dem.
Ułożywszy	pa cjenta	na	łóżku	w	pokoju,	który	był	ich	„oddzia -

łem	kardiologicznym”,	podłą cza ła	go	do	apa ra tury,	gdy	weszła
pielęgniarka	z	nocnej	zmia ny.
–	 Idź	 już	do	domu.	Wezwa łam	dodatkową	pielęgniarkę,	żeby

go	doglą da ła,	a	Roger	na	wszelki	wypa dek	zosta nie	 tu	 jeszcze
przez	parę	godzin.
Izzy	 zerknęła	 na	 zega rek.	Minęła	 jedena sta.	Na gle	 ogarnęło

ją	zmęczenie.	Świa domość,	że	to	skutek	na głego	spadku	pozio-
mu	 adrena liny,	wca le	 jej	 nie	 poma ga ła	 dowlec	 się	 do	wyjścia.
Trzeba	jeszcze	dojść	do	domu.
–	Izzy!
Zdrętwia ła,	usłyszawszy	jego	szept.	Stał	w	świetle	pa da ją cym

przez	okno	szpitalnej	kuchni.
–	Odprowa dzę	cię	do	domu.
Słysząc	siebie,	pomyślał,	że	za brzmia ło	to	przeraźliwie	ba nal-

nie.	Od	godziny	jak	skończony	idiota	krą żył	wokół	szpita la,	ale
musiał,	musiał	zoba czyć	kobietę,	która	za wróciła	mu	w	głowie.
–	Mogę	cię	odprowa dzić?
Po	chwili	za skoczenia	uśmiechnęła	się,	rozwiewa jąc	jego	wąt-

pliwości,	czy	to	nie	kwa lifikuje	się	jako	nęka nie.
–	Będzie	mi	bardzo	miło	–	odparła.	 –	Ale	chyba	nie	powinie-

neś,	bo	jutro	za czynasz	o	świcie.	Domyślam	się,	że	po	spotka niu
z	 leka rza mi	poszliście	na	kola cję	 i	wypiłeś	kilka	drinków,	więc



nie	mia łeś	kiedy	odpocząć.
Dzięki	 Bogu	 nie	 odmówiła,	 więc	 z	 biją cym	 mocno	 sercem

wziął	ją	pod	rękę.
Przysta nęli	w	mroku	nieopodal	budynku	dawnego	klasztoru.

Pierwsze	poca łunki	były	nieśmia łe	i	czułe,	ale	wkrótce	powścią -
gliwość	przegra ła	z	na miętnością.	Wtuleni	w	siebie,	porozumie-
wa li	się	bez	słów.
–	Iz,	pra gnę	cię	–	wyszeptał.	–	Do	bólu.	Wiem,	że	ty	też	tego

pra gniesz.	Rozumiem	twoje	za strzeżenia,	ale	jestem	pewien,	że
gdyby	coś	się	sta ło,	zna leźlibyśmy	ja kieś	rozwią za nie…
Za mknęła	 mu	 usta	 poca łunkiem,	 ale	 się	 cofnął,	 doznawszy

olśnienia.
–	Moglibyśmy	na wet	się	pobrać,	gdyby	sytuacja	się	skompli-

kowa ła.	Mia ła byś	rodzinę,	jaka	nie	wypa liła	z	tamtym	leka rzem.
Mama,	tata,	córka…
Westchnęła,	opiera jąc	mu	głowę	na	piersi.
–	Przecież	ty	nie	chcesz	się	wią zać.
–	 Tylko	 dla tego	 że	 Macphersonowie	 albo	 tylko	 moja	 ga łąź

Macphersonów	 są	 obarczeni	wadą	 genetyczną,	 która	 spra wia,
że	nie	na da ją	się	na	mał żonków.	Moi	rodzice	mają	ogromne	do-
świadczenie	w	tej	dziedzinie,	wszystkie	ich	związki	się	rozpa da -
ją.	 Ja	 też	 się	nie	 sprawdziłem	 jako	mąż.	Ale	 żeby	uszczęśliwić
ciebie	i	Nikki,	moglibyśmy	się	pobrać.	Niekoniecznie	na	wieki.
–	Wra caj	do	siebie.	–	Odsunęła	się.	Nie	chcia ła	go	na wet	do-

tknąć.
Bez	słowa	weszła	do	domu.	Przecież	nie	mogła	powiedzieć,	że

oprócz	ma rzeń	 zwią za nych	 z	Nikki	ma	 jeszcze	 jedno,	 głęboko
skrywa ne	jako	nieosią galne.	Ma rzenie	o	miłości,	szczęściu	oraz
związku	do	grobowej	deski.

Wra cał	do	domu	z	przeczuciem,	że	powiedział	coś	niestosow-
nego.	Jednak	rozcza rowa nie	z	powodu	przerwa nego	poca łunku
nie	 ostudziło	 wywoła nego	 w	 nim	 na pięcia.	 Na dal	 czuł	 ciepło
cia ła	Izzy.
Być	może	te	koszma ry	są	nieuniknione,	łoskot	sa molotowych

silników,	uderzenia	bomb,	ogłusza ją cy	huk	eksplozji,	a	do	tego
te	zniszczenia…



Na pomknął	o	ślubie?
Oczekuje,	że	ja kaś	kobieta	zniesie	obra zy	kłębią ce	się	noca mi

w	jego	mózgu?
Psychia tra	za sugerował,	że	zwią zek	z	kobietą	mógł by	pomóc,

więc	 stąd	 te	uwodzicielskie	 za pędy.	Poma ga ją.	Ale	czy	 tak	bę-
dzie	za wsze?
Wolno	mu	za ryzykować?
Czy	w	 ogóle	warto	 brać	 to	 pod	 uwa gę,	 zwa żywszy,	 jak	 Izzy

zbyła	tę	propozycję?
Nie	mogąc	za snąć,	sięgnął	po	książkę.	Kryminał	ze	skromne-

go	księgozbioru,	jaki	za stał	w	nowym	mieszka niu.	Gdy	w	końcu
ogarnęła	go	senność,	ana lizował	poszla ki,	szuka jąc	rozwią za nia
za gadki,	za miast	roztrzą sać	przeszłość,	myśleć	o	rudowłosej	ku-
sicielce.

W	sobotę	Mac	dyżurował	pod	telefonem,	więc	go	nie	za sta ła,
przychodząc	na	swój	dyżur.
Oby	nie	był	jej	potrzebny.
Spokojnie	wykonywa ła	swoje	za da nia.	Trochę	cza su	spędziła

u	 Rhii,	 proponując	 jej	 rodzicom,	 by	 poszli	 na	 przechadzkę.
Dziewczynka	 tak	 szybko	 odzyskiwa ła	 zdrowie,	 że	 aż	 dziw,	 że
Mac	nie	odesłał	jej	do	domu	na	czas	weekendu.	Za pewne	oba -
wiał	się	na wrotu.
Chłopak	 ze	 szpilka mi	 w	 sta wie	 skokowym	 ża lił	 się	 na	 ból.

Sprawdziwszy,	 że	 godzinę	 wcześniej	 poda no	 mu	 środek	 prze-
ciwbólowy,	uzna ła,	 że	 to	 z	nudów,	więc	 z	 sza fy	 fizjotera peutki
Frances	przyniosła	mu	„za bawkę”.	Pudeł ko,	a	w	nim	kulki,	któ-
re	na leża ło	umieścić	we	wgłębieniach.
Było	 to	wyjątkowo	 frustrują ce	wyzwa nie.	Dotąd	uda ło	 się	 to

tylko	jednemu	pa cjentowi.	Pozornie	wyda wa ło	się	bardzo	ła twe,
zwłaszcza	 młodzi	 mężczyźni	 nie	 byli	 skorzy	 się	 poddać,	 więc
uzna ła,	że	młody	będzie	miał	za jęcie	na	wiele	godzin.
Które	także	pomoże	mu	za pomnieć	o	bólu.
Wpisa ła	obserwa cje	do	kart	kilku	pa cjentów,	za pewniła	Nikki

i	Shan,	że	wyglą da ją	pięknie,	gdy	za szły	poka zać	się	w	strojach
na	 potańcówkę:	 dziura wych	 dżinsach,	 kra cia stych	 koszulach
i	 poszarpa nych	 słomia nych	 ka peluszach.	Do	 tego	włosy	 za ple-



cione	w	warkoczyki.
–	Bądźcie	grzeczne	–	upomnia ła	je,	ca łując	Nikki	na	pożegna -

nie,	mimo	że	nie	mia ła	najmniejszych	wątpliwości,	że	córka	za -
chowa	się	jak	na leży.
Przeka zując	podopiecznych	nocnej	zmia nie,	ma rzyła	o	powro-

cie	do	domu.	Na reszcie	porządnie	się	wyśpi	nie	nęka na	wspo-
mnieniem	poca łunków	tego…
Fa ceta,	któremu	obce	jest	pojęcie	„do	grobowej	deski”?
Tak	na leży	o	nim	myśleć?
Wróg	 instytucji	mał żeństwa.	Sam	przyznał,	 że	nie	 jest	odpo-

wiednim	ma teria łem.
Ledwie	wyszła	tylnymi	drzwia mi,	ska mienia ła,	usłyszawszy:
–	Izzy…
Serce	za biło	jej	jak	młotem.
–	Co	ty	tu	robisz?!	Mia łeś	jechać	na	imprezę	w	schronisku	dla

zwierząt.	Dziadkowie	w	domu	opieki	obsta wia ją,	czy	ty	i	Fran-
ces	będziecie	parą.
–	Co	ta kiego?!
Jego	przera żenie	ją	rozba wiło.
–	Nudzą	się	–	wyja śniła.	–	Powinieneś	tam	się	poka zać.	Tego

się	oczekuje	od	miejscowego	leka rza.
–	Poka za łem	się,	ale	nie	było	tam	ciebie	–	odparł,	a	ją	przeszył

lekki	dreszczyk.
Nie	daj	się	zwieść,	pomyśla ła.
Jednak	jej	cia ło	nie	chcia ło	tego	słuchać,	a	już	na	pewno	nie

głosu	rozsądku.
–	 Da łem	 Belle	 pienią dze,	 żeby	 kupiła	 ja kiegoś	 zwierza ka.

Moją	fa worytką	jest	koza,	która	ma	trzy	nogi.
–	To	Arthur.	 –	Oby	 taka	gadka	szmatka	podzia ła ła	koją co	na

jej	za kończenia	nerwowe.	–	Kilka	lat	temu	trzyma łam	go	tutaj.
–	Szczęściarz…	–	szepnął	Mac,	a	ona	poczuła,	że	nie	pomoże

żadna	 gadka	 szmatka.	 Jednocześnie	 jej	 ręka	 sama	wycią gnęła
się	do	jego	dłoni.
Szli	 pod	 górę	 świa domi	 najbliższej,	 aczkolwiek	 niewypowie-

dzia nej	przyszłości.	Widział	jej	rodzinę	na	imprezie,	wiedział,	że
w	domu	nikogo	nie	ma.	Poczuła,	że	już	nie	ma	siły	się	opierać.
Pierwszy	raz	pra gnęła	kogoś	aż	tak	bardzo.	Na wet	nie	wyobra -



ża ła	sobie,	że	jest	do	tego	zdolna.
W	 tej	 chwili	 nie	 liczyło	 się	 „na	 za wsze”,	ważne	było	 „teraz”

i	to,	co	przed	nimi.	Tylko	tego	chcia ła.
–	To	 tutaj…	 –	wyszepta ła	drżą cym	głosem,	prowa dząc	go	do

środka.	Do	swojego	pokoju.
Teren	 szpita la	 był	 dobrze	 oświetlony,	 tak	 że	 widzia ła	 jego

twarz,	gdy	dotknął	jej	warg.
Wsunęła	mu	palce	we	włosy,	żeby	go	przycią gnąć	jeszcze	bli-

żej.	W	mia rę	jak	poca łunek	sta wał	się	coraz	bardziej	na miętny,
dłonie	 coraz	 za chłanniej	 pozna wa ły	 ich	 cia ła.	 Jej	 wsunęły	 się
mu	pod	koszulę,	jego	pieściły	jej	piersi.	Wstrzymawszy	oddech,
dotknęła	jego	wezbra nej	męskości.	Ha mulce	puściły.	Gorączko-
wo	zdziera li	z	siebie	ubra nia,	aż	sta nęli	nadzy,	blisko	siebie,	ale
dotyka li	 się	 tylko	 warga mi.	 Przyspieszone	 oddechy,	 jego	 czło-
nek	w	jej	dłoni,	jego	dłoń	między	jej	uda mi.
–	Łóżko?
Czuła,	że	to	pyta nie,	nie	propozycja.
Decyzja	na leży	do	niej!
–	Łóżko!
Ra zem	opa dli	na	ma terac,	odda jąc	się	pieszczotom,	poca łun-

kom,	 odwleka niu	 speł nienia,	 roznieca niu	 pożą da nia	 do	 gra nic
wytrzyma łości.
Tulił	ją,	czując,	jak	jest	wilgotna,	wsłuchując	się	w	jej	na mięt-

ny	szept.	To	już	nie	było	zwyczajne	uwodzenie,	chociaż	dawniej
był	na	to	przygotowa ny.
Krótka	 przerwa	 na	 za bezpieczenie	 i	 za sta nowienie	 się,	 dla -

czego	 to	 już	nie	 jest	uwodzenie,	 skąd	 te	niezna ne	emocje.	Ale
chwilę	później	 ich	cia ła	się	złą czyły,	 rozpa la jąc	 jego	pożą da nie
w	niewyobra żalny	sposób.
Szkoda,	że	tak	szybko.	Zmęczeni,	za sa pa ni,	 leżeli	przytuleni.

Jeszcze	było	za	wcześnie	na	słowa,	ale	ich	palce	od	nowa	powo-
li	za czyna ły	dotykać,	pieścić,	penetrować,	dostarcza jąc	 im	nie-
wysłowionej	 przyjemności,	 aż	 do	 krzyku	 rozkoszy,	 jaki	wyrwał
się	 z	 jej	 ust,	 dołą czył	 jego	 jęk	 speł nienia.	 Coś	 w	 rodza ju	 po-
twierdzenia,	ale	nie	miał	pojęcia,	czego.
Potem	rozma wia li	 jak	 to	kochankowie	o	przyjemności	da wa -

nej	i	otrzyma nej,	snuli	opowieści	o	życiu.	Jakże	różne.	Jej	życie



wypeł nione	miłością	obcych	 ludzi,	 jego	niesta bilne,	dopóki	nie
zna lazł	przysta ni	w	armii.
Dla czego	Wetherby?
Później	 za da wał	 sobie	 to	 pyta nie	 setki	 razy,	 ale	w	 tej	 chwili

rozma wia li	o	miejscowych,	o	przybyszach	szuka ją cych	ucieczki
od	wielkich	miast,	uchodźcach	odbudowują cych	swoje	życie	zła -
ma ne	prześla dowa nia mi	i	wojna mi.
Więc	nic	dziwnego,	że	za pyta ła,	dla czego	wybrał	akurat	We-

therby,	a	jemu	odpowiedź	przyszła	z	ła twością.
Leża ła	z	głową	na	jego	torsie.
–	Dawno	temu,	tak	dawno,	że	chyba	w	poprzednim	wcieleniu

–	 za czął,	 gła dząc	 ją	 po	 policzku	 –	 po	 eg za minie	 dyplomowym
na reszcie	 poczułem	 się	wolny	 od	 podręczników,	 na uki	 i	 odpo-
wiedzialności.	 Przed	 powrotem	 do	 wojska	 mia łem	 urlop	 i	 jak
parę	milionów	innych	Austra lijczyków,	polecia łem	na	Bali.	Byłaś
tam?
–	Podobno	to	wyspa	jak	z	bajki.
–	Zdecydowa nie.	Tam	reszta	świa ta	nie	istnieje,	a	liczy	się	wy-

łącznie	tu	i	teraz,	rozrywki,	ra dość	życia,	piękne	pla że,	fale	ide-
alne	dla	surferów,	nocne	kluby,	dyskoteki	i	tolerancyjni	miejsco-
wi	spoglą da ją cy	z	uśmiechem	na	wszystkie	wygłupy.	Atmosfera
tak	relaksują ca,	że	żyje	się	tam	chwilą,	na wet	nie	dniem.	–	Izzy
wtuliła	się	w	niego	mocniej.	–	Pozna łem	tam	dziewczynę.
Skomentowa ła	to	śmiechem.
–	Oczywiście!
–	 Ba wiliśmy	 się	 ra zem	 przez	 dwa	 tygodnie,	 dwoje	 Austra lij-

czyków	 na	 wa ka cjach.	 Aż	 któregoś	 dnia,	 kiedy	 wróciliśmy	 do
hotelu,	 przywoła ła	mnie	 recepcjonistka,	 pyta jąc,	 czy	na zywam
się	Nicholas	Macpherson.	Potwierdziłem.	Przeka za ła	mi	wia do-
mość,	 że	ojciec	doznał	 za wa łu,	 jest	hospita lizowa ny,	 a	 rodzina
wzywa	mnie	z	powrotem.
Za la ła	 go	 taka	 fala	 wspomnień,	 że	 na wet	 nie	 za uwa żył,	 jak

Izzy	się	odsunęła	i	siedzi	na	brzegu	łóżka.
–	Jak	się	na zywasz?	–	za pyta ła	za ska kują co	szorstkim	tonem.
Popa trzył	na	nią,	zdumiony	na głą	zmia ną	jej	na stroju.
Obrócić	to	w	żart?
–	Ej,	chyba	mnie	znasz.	Jestem	Mac.	Przed	chwilą	się	kocha li-



śmy,	dwa	razy.
–	Jak	brzmi	twoje	peł ne	imię	i	na zwisko?
Usiadł,	żeby	ją	objąć,	ale	zerwa ła	się	z	łóżka.
–	Izzy,	o	co	chodzi?
–	 Po	 prostu	 powiedz,	 jak	 się	 na zywasz.	 Imiona,	 na zwisko!	 –

za woła ła	histerycznie,	więc	posłusznie	odpowiedział.
–	Nicholas	Edward	Macpherson.
Jeżeli	wyda wa ło	mu	się,	że	to	ją	uspokoi,	to	się	pomylił.	Bie-

ga ła	po	pokoju,	zbiera jąc	swoje	rzeczy,	ubiera jąc	się.
–	Muszę	wyjść,	muszę	stąd	wyjść	–	mamrota ła.	–	Muszę	stąd

wyjść,	muszę	się	za sta nowić!
Więc	wstał	i	też	się	ubrał,	po	czym	ostrożnie	do	niej	podszedł,

by	dotknąć	jej	ra mienia,	licząc,	że	to	ją	uspokoi.
–	 Iz,	 ty	 tu	mieszkasz.	 Jesteśmy	u	 ciebie,	 nie	u	mnie.	Pozwól

sobie	pomóc,	 powiedz,	 o	 co	 chodzi.	Na	pewno	możemy	o	 tym
porozma wiać.
Odwróciła	się	i	zgarbiona	sta nęła	przy	oknie.
–	Wyjdź,	po	prostu	wyjdź!
Wezwać	kogoś?	Może	Hallie?
Wyznać,	 że	 się	na miętnie	kocha li,	 ale	 teraz	 z	 Izzy	dzieje	 się

coś	złego?
No	nie.
Izzy	jest	bardzo	rozsądna,	nie	zrobi	nic	głupiego.
Na	pewno?
Wrócił	do	siebie	 i	ze	szklanką	whisky	usiadł,	żeby	pomyśleć.

Od	czego	za cząć?
Wzburzyło	ją	jego	imię,	ale	przecież	od	sa mego	początku	wie,

że	na zywa	się	Mac.
To	część	jego	na zwiska.
Przywołał	 na	 pa mięć	 całą	 rozmowę.	 Tak,	 za reagowa ła	 gwał -

townie,	gdy	powiedział,	jak	się	na zywa.
Nie	 zna lazł	 żadnego	 sensownego	 wyja śnienia,	 więc	 ogra ni-

czył	się	do	wysła nia	wia domości	na	jej	telefon.	Że	jest	z	nią,	że
prosi	o	kontakt	o	każdej	porze,	bo	na prawdę	chce	wiedzieć,	że
z	nią	wszystko	w	porządku.
Nie	było	sensu	pisać,	że	ją	kocha,	mimo	że	w	połowie	whisky

uprzytomnił	sobie,	że	wła śnie	tak	czuje.



Kocha	ją!	Czy	to	możliwe?
Chyba	to	jest	wła śnie	to.
Cał kiem	niespodziewa ne	uczucie…



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Nikki	Mac…	Nikki	Mac…	Te	wyra zy	hucza ły	jej	w	głowie,	gdy
pędziła	po	pla ży.
Idiotyzm,	bo	jeszcze	wczoraj…	czy	to	możliwe,	że	wczoraj?	–

słysza ła	inny	refren:	To	dobry	człowiek…
Może	się	myli,	może	powinna	była	za pytać,	kiedy	był	na	Bali,

mimo	że	jej	umysł	bardzo	sprawnie	sko ja rzył	lata.	Wiedzia ła,	ile
Mac	ma	lat,	więc	mogła	obliczyć,	kiedy	obronił	dyplom.	Nie,	to
nie	pomył ka.
Nikki	 Mac…	 Siostra	 niemal	 codziennie	 sła ła	 esemesy	 o	 cu-

downym	Nikkim	Macu,	 o	 romansie	 bez	 przyszłości.	 Ale	 nigdy
nie	 wyja śniła	 dla czego.	 Lecąc	 na	 Bali,	 była	 w	 dobrej	 for mie,
przeszła	w	Sydney	program	detoksyka cji	i	w	na grodę	polecia ła
na	Bali.
Wróciła	 czysta,	 byli	 tego	 pewni.	 Tak	 było	 przez	 kilka	 pierw-

szych	miesięcy.	Na	to	wyglą da ło,	bo	wróciła	prosto	do	Sydney,
najpierw	za trzyma ła	 się	u	Stephena,	potem	wyna jęła	mieszka -
nie	i	za częła	pra cować	jako	webma ster,	o	czym	za wsze	ma rzyła.
Dopóki	znowu	nie	przyczepiła	się	do	niej	ta	ludzka	menda,	jak

Stephen	na zwał	jej	chłopa ka,	kusząc	ich	delikatną	siostrzyczkę
obietnicą	 sła wy.	 Na mówił	 ją	 do	 śpiewa nia	 w	 pewnym	 klubie
nocnym,	gdzie	królowa ły	narkotyki.
Na	wspomnienie	ukocha nej	siostry	 Izzy	smętnie	wes tchnęła.

Oprócz	narkotyków	była	też	anoreksja	i	sa mooka leczenia,	więc
dla	nikogo	nie	było	za skoczeniem,	że	 ich	śliczna	Lia ne	nie	zo-
rientowa ła	się,	że	jest	w	cią ży.
Uza leżniła	się	ponownie.
Hallie	 polecia ła	 do	 Sydney,	 Stephen	 też	 się	 za anga żował

i	 wszyscy	 za pomnieli	 o	 Nikkim	 Macu,	 aż	 poja wiła	 się	 Nikki,
a	wraz	z	nią	pomięty	ka wa łek	pa pieru	z	prośbą,	by	Izzy	za opie-
kowa ła	się	dzieckiem,	które	ma	otrzymać	imię	Nikki.
Potyka jąc	się,	ociera ła	łzy.



Tak,	to	oczywiste	jak	słońce.	Nikki	ma	ta kie	same	oczy,	ciem-
noniebieskie…
Nie	ma	co	zajmować	się	gonitwą	myśli,	trzeba	biec,	za sta no-

wić	się,	co	z	tym	fantem	zrobić.
Powiedzieć?
Czy	to	konieczne?
Komu	pierwszemu?
Córce?
Znowu	się	potknęła.
A	gdyby	to	Nikki	dokona ła	wyboru	ojca?
Możliwe,	że	Mac	ją	za akceptuje.
Ale	on	nie	wierzy	w	rodzinę.
A	jeżeli	jej	nie	za akceptuje?
Co	będzie	gorsze	dla	Nikki?
Czy	może	być	coś	gorszego	od	niewiedzy?
Wypiera jąc	ka tusze	wywoła ne	tymi	myśla mi,	gna ła	przed	sie-

bie.
Nie	myśleć	o	tym	teraz!
Jutro.
Z	 tym	posta nowieniem	za wróciła	do	Wetherby.	Żeby	nie	my-

śleć,	pa trzyła	na	ocean,	upa ja ła	 się	kra jobra zem,	wcią ga ła	 za -
pach	soli	morskiej	zmiesza ny	z	aroma tem	euka liptusów…
Usłysza ła	 sygnał	 ka retki,	 jeszcze	 za nim	 ją	 zoba czyła,	 a	 mi-

nąwszy	cypel,	zorientowa ła	się,	że	zjeżdża	na	pla żę.
Tłumek	surferów,	deski	cha otycznie	rzucone	na	pia sek…	Re-

kiny!
Puściła	 się	 pędem	 do	 stoją cego	 już	 ambulansu	mimo	 nieza -

chwia nej	 pewności,	 że	 ra townicy	 zrobią	 wszystko,	 co	 w	 ich
mocy.	Przepchnęła	się	przez	zbiegowisko.
Na	 pia sku	 anonimowa	 sylwetka	 w	 czarnej	 piance,	 rozdarta

nogawka,	strzępy	ma teria łu,	skóry,	krew…
–	To	Ahmed	–	poinformował	ją	któryś	z	ga piów.	–	Miał	szczę-

ście,	bo	akurat	skuter	wywoził	surferów	da lej	w	morze.	Prowa -
dzą cy	za uwa żył,	co	się	dzieje	 i	na tychmiast	ruszył	mu	z	pomo-
cą.	Wystra szył	rekina	i	przywiózł	Ahmeda	na	pla żę.
Odchodząc,	wyjęła	telefon,	by	poinformować	rodzinę	chłopa -

ka,	ale	Ha mid,	jego	ojciec,	już	schodził	z	bulwa ru	na	pla żę.	Ktoś



za wia domił	go	wcześniej.
W	tej	sytuacji	uda ła	się	do	szpita la,	wzięła	prysznic,	przebra ła

się	w	uniform.
Gdy	wychodziła	z	pokoju	dla	personelu,	Mac	wła śnie	kierował

ra towników	pcha ją cych	wózek	prosto	do	sali	reanima cyjnej.
–	Atak	 rekina	 –	 rzucił,	 jakby	 to	był	 zwyczajny	dzień,	 kolejna

sytuacja	kryzysowa,	jakby	nie	było	nic	nadzwyczajnego	w	tym,
że	 liczy	 na	 jej	 pomoc.	 –	 Rozetnij	 mu	 piankę,	 bo	 ucisk	 może
zwiększać	 krwa wienie.	 Za cznij	 od	 ręka wa,	 żeby	 można	 było
podłą czyć	go	do	kroplówki.	Abby,	 jak	najszybciej	przygotuj	ka -
niulę.
Pra cowa li	 bez	 słowa	z	wyjątkiem	chwil,	 kiedy	Mac	wyda wał

polecenia	lub	potrzebował	ich	pomocy.
Rozebra li	 chłopa ka,	 a	 na stępnie	 okryli	 ciepłymi	 pleda mi,	 by

za pobiec	wstrzą sowi.
Mac	podał	jej	pęsetę.
–	Usuń	każdy	 ka wa łek	 pianki	 i	wszystkiego,	 co	nie	 powinno

się	tam	zna leźć.	Abby,	opłucz	ranę,	posuwa jąc	się	za	Izzy,	i	nie
ża łuj	płynu.	Da lej	prześwietlenie	stopy,	żebyśmy	mieli	pewność,
że	nie	doszło	do	zła ma nia.	W	ta kim	ukła dzie,	myślę,	że	uda	się
nam	pozszywać	 go	 na	miejscu,	 bez	 konieczności	 odsyła nia	 do
Bra xton.
Wyskubując	ka wał ki	czarnej	tka niny	z	poszarpa nej	skóry,	nie

mogła	się	na dziwić	jego	pewności	siebie.
Na	pewno	widział	gorsze	przypadki,	ofia ry	bombardowań	czy

improwizowa nych	min	 lą dowych,	 fuga sów,	 więc	miał	 czas	 na -
uczyć	się	reperowa nia	uszkodzonych	części	cia ła.
Jeśli	ktoś	potra fi	ura tować	stopę	Ahmeda,	to	wła śnie	Mac.
Zdjęcie	rentgenowskie	wykluczyło	zła ma nia,	więc	polecił	Ro-

gerowi	 za jąć	 się	 znieczuleniem,	 a	 pielęgniarkom	 przygotowa -
niem	instrumentów	i	nici	chirurgicznych.
Szycie	za jęło	mu	trzy	godziny,	ale	osta tecznie	stopa	chłopa ka

za częła	 przypominać	 ludzką	 stopę,	 chociaż	 wyglą da ła	 trochę
jak	skomplikowa ny	patchwork.
–	Dla	spokoju	rodziców,	za trzyma my	go	–	za decydował.	–	Ko-

nieczny	będzie	silny	antybiotyk	i	co	najmniej	ca łodobowy	moni-
toring.	Damy	radę?



Za dał	to	pyta nie,	bo	chodziło	o	opiekę	nad	pa cjentem.	To	ona
jako	przełożona	pielęgnia rek	była	uprawniona	decydować	w	ta -
kich	sytuacjach.
–	Oczywiście	 –	 odpowiedzia ła	 bez	wa ha nia.	 –	 Trzeba	 będzie

wprowa dzić	zmia ny	do	gra fiku,	ale	za pewnimy	mu	ca łodobową
opiekę.
–	 W	 porządku.	 –	 Spojrzał	 na	 nią,	 nieznacznie	 ścią gnąwszy

brwi.	Wyczuła,	że	nie	mia ło	to	najmniejszego	związku	z	Ahme-
dem.
–	Zajmę	się	zmia na mi	w	gra fiku	–	odparła	pospiesznie.	–	Abby,

możesz	być	pierwsza?
Nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	wyszła	z	sali.	Poza	tym	nie	chcia -

ła	przebywać	w	pobliżu	Maca,	zwłaszcza	że	kryzys	został	już	za -
żegna ny,	więc	jeszcze	trudniej	byłoby	uda wać,	że	są	wyłącznie
współ pra cownika mi.
Chociaż	podejrzewa ła,	że	po	tym,	jak	się	za chowa ła	poprzed-

niego	wieczoru,	Mac	był by	za dowolony,	gdyby	wrócili	na	stopę
koleżeńską.	Być	może	czuje,	że	uda ło	mu	się	wywinąć	w	ostat-
niej	chwili…
Przejęła	 dyżur	Abby.	Kolejny	 raz	 sprawdziło	 się	 pra wo	Mur-

phy’ego:	w	izbie	przyjęć	już	od	dawna	nie	zja wiło	się	aż	tylu	pa -
cjentów.	W	przypadku	chłopca	z	ha czykiem	wędkarskim	w	sto-
pie	konieczna	była	interwencja	chirurgiczna	Maca.	Potem	przy-
szła	ciężarna,	skarżąc	się,	że	źle	się	czuje.	Mia ła	zdecydowa nie
za	wysokie	ciśnienie	krwi,	a	w	mo czu	stwierdzono	biał ka.	Stan
przedrzucawkowy.
–	Czy	ta kie	pa cjentki	rutynowo	kła dziecie	do	łóżka?	–	za pytał.
–	Tak,	w	przypadku	wysokiego	ciśnienia.	Jednocześnie	może-

my	monitorować	dziecko.
–	 Za aplikuję	 jej	 serię	 za strzyków	 z	 siarcza nu	ma gnezu.	Naj-

nowsze	ba da nia	zda ją	się	sugerować,	że	to	za pobiega	rozwinię-
ciu	się	sta nu	przedrzucawkowego	w	rzucawkę.
Izzy	poleciła	praktykantce	przygotować	łóżko,	po	czym	przy-

gotowa ła	pierwszy	za strzyk.	Mac	w	tym	cza sie	rozma wiał	z	cię-
żarną,	wyja śnia jąc,	co	się	z	nią	dzieje,	dla czego	cza sa mi	docho-
dzi	 do	 czegoś	 ta kiego	 i	 za pewnia jąc,	 że	 leki	 w	 połą czeniu
z	oszczędza niem	się	doprowa dzą	do	szczęśliwego	za kończenia



cią ży.
–	Ale	co	będzie	ze	starszymi	dziecia ka mi?	–	 jęknęła	kobieta,

gdy	robił	jej	za strzyk.
–	Ile	ich	pani	ma?
–	Trójkę.	Jedno	w	wieku	szkolnym,	dwójka	młodszych	jeszcze

w	domu	ze	mną.
–	Gdzie	są	teraz?	–	wtrą ciła	się	Izzy.
–	Z	ojcem,	ale	on	jutro	musi	iść	do	pra cy.
Pogła dziła	kobietę	po	ra mieniu.
–	Nie	martw	się.	Poga dam	z	Hallie.	Ona	coś	zorga nizuje,	a	po-

tem	pojedzie	do	twojego	męża,	żeby	wszystko	mu	wyja śnić.
Kobieta	odetchnęła,	za	to	Mac	nie	krył	zdziwienia.
–	 Hallie	 usta wia	 całe	 Wetherby?	 –	 za pytał,	 a	 pa cjentka	 się

uśmiechnęła.
–	Można	 tak	 powiedzieć.	 Jako	 orga niza torka	Hallie	 jest	 nie-

zrówna na,	 więc	 wiem,	 że	 cokolwiek	 zrobi	 dla	 moich	 dzieci,
będą	bezpieczne.
–	Co	ona	robi	w	ta kich	kryzysowych	sytuacjach?	–	Z	tym	pyta -

niem	zwrócił	się	do	Izzy,	gdy	pa cjentkę	wywieziono	na	oddział.
Żeby	unikać	jego	wzroku,	uda wa ła,	że	jest	bardzo	pochłonięta

porządkowa niem	sali.
–	W	Wetherby	dzia ła	mnóstwo	różnych	grup.	Stowa rzyszenie

gospodyń,	grupy	przykościelne,	harcerki.	To	nieprzebra ne	źró-
dło	 ochotników.	Wkrótce	 sam	 zoba czysz,	 że	 Hallie	 przygotuje
gra fik	dla	opiekunek	do	dzieci	 i	prawdopodobnie	zwerbuje	ku-
charkę	oraz	ogrodnika,	żeby	tej	rodzinie	niczego	nie	za bra kło.
Powoli	kiwał	głową.
–	W	wojsku	jest	tak	samo	z	tą	różnicą,	że	orga niza cją	zajmuje

się	kwa termistrz	w	randze	oficera.	Ale	chyba	nie	idzie	to	aż	tak
sprawnie.	 Wa sza	 Hallie	 w	 wojsku	 otrzyma ła by	 szlify	 general-
skie.
Ten	 komplement	 ją	 rozba wił,	 ale	 uśmiecha jąc	 się	 do	Maca,

przypomnia ła	sobie,	dla czego	nie	powinna	się	do	niego	uśmie-
chać	oraz	o	tym,	co	powinna	głęboko	przemyśleć,	za nim	zdecy-
duje	się	na	rozmowę	z	nim.	Albo	z	Nikki.
Na	samą	tę	myśl	zrobiło	się	jej	niedobrze.
–	Muszę	zajrzeć	na	oddział	ogólny.	–	Z	tymi	słowy	wymknęła



się	z	izby	przyjęć,	gdzie	na gle	za pa nował	za gra ża ją cy	jej	spokój
i	sam	na	sam	z	Ma kiem…

Krzą tał	 się	 po	 szpita lu	 obecny	 cia łem,	wykonywał	wszystkie
wyma ga ne	za da nia,	ale	w	myślach	na dal	zma gał	się	z	 tym,	co
mia ło	 miejsce	 poprzedniego	 wieczoru,	 kiedy	 Izzy	 na gle	 prze-
istoczyła	się	z	czułej	i	szczodrej	kochanki	w…	wa riatkę?
Cierpi	na	chorobę	afektywną	dwubiegunową?
Na	ja kieś	inne	za burzenia	osobowości?
Ja kim	cudem	czyjeś	imię	może	sprowokować	tak	ekstremalną

reakcję?	Do	tego	stopnia,	że	na	uła mek	sekundy	za pomnia ła,	że
jest	w	swoim	domu,	nie	u	niego.
Zrobiło	mu	się	ciężko	na	sercu	z	powodu…
Z	ja kiego	powodu?
Skrywa nego	uczucia?
Rozpa czy,	że	cokolwiek	ich	łą czyło,	już	się	rozwia ło?
Nie,	musi	być	ja kieś	ra cjonalne	wyja śnienie.	To	wyma ga	spo-

tka nia	z	Izzy	i	poważnej	rozmowy.
Sensownej	i	na	spokojnie.
Niestety,	 nie	 opuszcza ło	 go	 wspomnienie	 jej	 gładkiej	 skóry

i	tłumionych	okrzyków,	gdy	pod	nim	wibrowa ła.
Potra fi	zdobyć	się	na	ra cjonalne	podejście,	jeśli	czuje	pożą da -

nie	na	samo	wspomnienie	tej	nocy?
I	 to	w	pra cy?!	Chłopie,	gdzie	się	podział	 twój	 zdrowy	rozsą -

dek	i	profesjona lizm?!
Sięgnął	po	obszerny	bia ły	 fartuch	z	pół ki	z	upra nymi	unifor-

ma mi,	mimo	że	rzadko	poka zywał	się	na	oddzia le	w	ta kim	stro-
ju,	po	czym	zrobił	obchód	wszystkich	pa cjentów,	ale	jej	nie	spo-
tkał.
Miał	na pisać	spra wozda nie	z	regionalnej	konferencji	leka rzy,

przygotować	sta tystyki	dla	dyrektora	okręgu,	czyli	mnóstwo	po-
wodów,	by	nie	opuszczać	ga binetu	i	kompletnie	za pomnieć	o	ru-
dowłosej	pielęgniarce.
Nie	było	to	ła twe,	bo	przyszła	Hallie.
Doma ga ła	się	informa cji,	ile	dni	kobieta	ze	sta nem	przedrzu-

cawkowym	spędzi	w	szpita lu.
–	Żebym	mia ła	pojęcie,	jak	długo	będzie	potrzebna	na sza	po-



moc,	chociaż	i	po	opuszczeniu	szpita la	bez	tego	się	nie	obędzie,
prawda?
Powiedział,	co	o	tym	myśli,	przyzna jąc,	że	pa cjentka	nie	pora -

dzi	sobie	sama,	na wet	gdy	odeśle	ją	do	domu.
–	To	za leży	od	tego,	czy	ciśnienie	krwi	jej	spadnie	i	pozosta nie

na	 normalnym	poziomie	 –	wyja śnił.	 –	W	przeciwnym	 ra zie	 za -
trzymam	ją	do	rozwią za nia.	Bo	w	przypadku	rzucawki…
–	Skończy	się	cesarką	–	dokończyła	Hallie.	–	Za częłam	pra co-

wać	 jako	pielęgniarka	w	cza sach,	kiedy	wszystko	 robili	dokto-
rzy.	No,	doktorzy	wraz	z	pielęgniarka mi…	Mieliśmy	rewela cyjną
położną.
Nie	mógł	się	nie	uśmiechnąć.	Ta	kobieta	w	każdej	sytuacji	za -

chowuje	zimną	krew,	podobnie	jak	Izzy,	ale	czy	on	poznał	praw-
dziwą	Izzy?
Może	po	prostu	sta ło	się	to	zbyt	na gle?
I	wła śnie	to	spra wiło,	że	wpa dła	w	pa nikę?
–	Czy	już	się	za domowiłeś	w	Wetherby?	–	dopytywa ła	się	Hal-

lie.	A	on	modlił	się	w	duchu,	by	uda ło	mu	się	za chować	ka mien-
ny	wyraz	twa rzy.
–	Tak,	oczywiście.
Hallie	parsknęła	śmiechem.
–	Jesteś	wyjątkowo	uprzejmy,	zwa żywszy,	że	od	kiedy	tu	pra -

cujesz,	w	 szpita lu	 kryzys	 goni	 za	 kryzysem.	Mam	na dzieję,	 że
Izzy	jest	pomocna.	Ona	ma	głowę	na	karku.	Cza sa mi	myślę	so-
bie,	że	spośród	wszystkich	moich	dzieci,	chociaż	rodzic	nie	po-
winien	 nikogo	 fa woryzować…	 Lila	 jest	 ulubienicą	 Popa,	 jego
gwiazdką	z	nieba.	Ura tował	ją	z	płoną cego	sa mochodu,	a	z	ko-
lei	ona	świa ta	poza	nim	nie	widzi.
Zosta wiła	go	z	tymi	okrucha mi	informa cji,	żeby	za jąć	się	wer-

bowa niem	 armii	 ochotników,	 uka zując	 mu	 małe	 mia steczko
z	najlepszej	strony.
To	 wtedy	 poczuł,	 że	 za czyna	 się	 adaptować,	 pojmować,	 jak

funkcjonują	ta kie	miejscowości…
Czuć	się	jak	u	siebie?
Ha!	Tylko	przez	chwilę	mu	się	tak	wyda wa ło…

Przesta wia ła	 dyżury,	 wydzwa nia ła	 do	 ludzi,	 żeby	 się	 dowie-



dzieć,	 kto	 dysponuje	 wolnym	 cza sem,	 po	 czym	 ułożyła	 listę
osób,	które	mogą	odwiedzać	Ahmeda.	Sprawdza ła,	czy	nie	za -
nosi	się	u	niego	na	wystą pienie	zespołu	opóźnionego	wstrzą su
poura zowego	albo	nie	wda ło	 się	 za ka żenie,	doglą da ła	 jego	 ro-
dziców,	którzy	na	zmia nę	czuwa li	przy	jego	łóżku.
Wzięła	nocny	dyżur	przy	Ahmedzie.	Nigdy	nie	mia ła	najmniej-

szego	problemu	z	podwójnymi	dyżura mi,	ale	 tym	ra zem	przed
nocką	posta nowiła	wymknąć	się	do	domu,	by	się	przespać.
Wymknąć	 się?	 Nie	 dosłownie,	 chociaż	 wychodząc,	 trzyma ła

kciuki,	by	nie	na tknąć	się	na	Maca.
Trzyma nie	 kciuków	 to	 dziecina da,	 ale	 czuła	 taką	 potrzebę,

czując	 się	 tak	 samo	 za gubiona	 jak	wtedy,	 gdy	była	dzieckiem,
a	musia ła	 podejmować	 przera sta ją ce	 ją	 decyzje.	 I	 to	 niejedną
decyzję.
Ja sne,	mogła by	to	olać.	Nic	nie	powiedzieć?
Nikki	albo	Ma cowi?	Wykluczone.
Do	śmierci	nie	da łoby	jej	to	spokoju.
Dotarł szy	 bez	 przeszkód	 do	 domu,	 wzięła	 kolejny	 prysznic.

W	 ciepłych	 strugach	 wody	 wróciło	 wspomnienie	 dłoni	 Maca,
jego	poca łunków,	przepeł nia ją cego	ją	za chwytu.
Ale	 trzeba	 było	 za snąć,	 więc	 w	 końcu,	 kierując	 się	 rozsąd-

kiem,	 uwolniła	 się	 od	 tych	 oraz	 podobnych	 myśli	 i	 za pa dła
w	 sen.	 Obudziła	 się	 w	 porę,	 by	 włożyć	 uniform,	 pospiesznie
zjeść	ka napkę,	zejść	ze	wzgórza	do	szpita la	i	sta wić	się	na	dy-
żur	o	cza sie.
Z	lukrowa ną	drożdżówką,	którą	zła pa ła	w	kuchni,	szła	w	stro-

nę	sta nowiska	pielęgnia rek,	by	przejąć	dyżur,	gdy	na tknęła	się
na	Maca.
Musia ła	na	niego	wpaść,	jakżeby	ina czej!
–	Za uwa żyłem,	że	wzięłaś	nocny	dyżur	przy	Ahmedzie	–	ode-

zwał	się	tonem	kolegi	po	fa chu.
Peł ny	profesjona lizm.
Ona	też	tak	potra fi!	Potra fiła by,	gdyby	nie	poczuła,	że	ka wa -

łek	różowego	lukru	przykleił	się	jej	do	policzka.
–	Nie	mam	nic	przeciwko	podwójnym	dyżurom.	Jeśli	chłopak

ma	odpoczywać,	to	lepiej,	żeby	był	przy	nim	ktoś,	kogo	dobrze
zna,	 niż	 pielęgniarka	 przysła na	 przez	 agencję.	 Próbował	 na -



uczyć	mnie	pływa nia	na	desce.	Bez	większego	sukcesu,	ale	do-
brze	się	ba wiliśmy.
Mia ła	ochotę	zetrzeć	ten	cholerny	lukier,	ale	nie	chcia ła	ścią -

gać	na	niego	uwa gi.
Płonna	 na dzieja!	 Uczynił	 to	 pa lec	Maca,	 który	Mac	 na tych-

miast	oblizał.
–	Pyszne	–	sapnął,	a	ona	za czerwieniła	się	po	uszy.
Nie	uszło	 to	 jego	uwa dze.	Czekał	w	na dziei,	 że	 Izzy	 coś	po-

wie.	Prawdę	mówiąc,	sam	nie	wiedział,	na	co	liczy.	Wiedział	je-
dynie	 tyle,	 że	 od	 dziesięciu	 minut	 obserwował	 tylne	 wejście,
czyha jąc	na	nią,	łudząc	się,	że	uda	się	im	porozma wiać.
Ale	gdy	w	końcu	się	 jej	doczekał,	to	gdy	dostrzegł	pła tek	lu-

kru	na	jej	policzku,	aż	go	za murowa ło.
Za pomniał	pytań,	które	pla nował	za dać,	nie	mógł	sobie	przy-

pomnieć	 na wet	 tego	 najważniejszego.	 Co	 sta ło	 się	 zeszłej
nocy…
Wymknęła	mu	się,	znika jąc	w	ła zience.	Żeby	umyć	ręce	i	spłu-

kać	lukier	z	policzka.
Jak	mogła	pomyśleć	o	spra wie	tak	przyziemnej,	podczas	gdy

jego	zżera	cieka wość,	by	rozwikłać,	co	dzieje	się	między	nimi?
Czy	dzieje	się	cokolwiek?
Kurczę,	chłopie,	po	co	ci	te	wa ha nia?
Miłość	to	nie	twoja	specjalność,	ty	podrywasz,	a	gdy	pierwsze

spotka nie	cię	rozcza ruje,	to	się	wycofujesz.
Więc	się	wycofaj!	Na tychmiast.
Za dzwoń	do	Frances,	żeby	ją	przeprosić	za	nieobecność	na	li-

cyta cji,	dowiedzieć	się,	czy	przez	najbliższy	rok	będziesz	spon-
sorował	karmę	dla	kozła	o	trzech	nogach,	może	za proponuj,	by
skosztowa ła	 twojego	 ma rokańskiego	 ta dżinu,	 którego	 jeszcze
nie	zrobiłeś,	żywiąc	się	grzanka mi	 i	zupa mi	z	 torebki	oraz	po-
żywnym	lunchem,	na	który	da łeś	się	na mówić	szefowej	szpital-
nej	kuchni.
Za miast	za dzwonić	do	Frances,	za szedł	do	Ahmeda	 i	spędził

sporo	cza su	na	uspoka ja niu	jego	przera żonej	matki.

W	nocy	stan	Ahmeda	był	sta bilny,	ale	ją	za niepokoiła	opuchli-
zna	na	stopie.	Przeoczyli	ja kieś	cia ło	obce	czy	może	to	począ tek



infekcji?	 Chłopak	 miał	 lekko	 podwyższoną	 tempera turę,	 ale
spał	 spokojnie,	 na dal	 nieco	 oszołomiony	 środkiem	uśmierza ją -
cym.
Przyszła	 jej	 zmienniczka.	Do	Maca	albo	Rogera,	do	którego-

kolwiek	leka rza,	który	sta wi	się	na	poranny	dyżur,	na leża ła	de-
cyzja,	czy	Ahmed	na dal	wyma ga	sta łego	monitorowa nia.
Czuła	się	bardzo	zmęczona,	ale	była	pewna,	że	dyskusja,	jaka

toczyła	się	w	jej	umyśle,	nie	pozwoli	jej	za snąć,	więc	przebra ła
się	w	rzeczy	do	joggingu	i	poszła	biegać.
Wysiłek	fizyczny	na	pewno	pomoże	jej	za snąć,	ale	na	ra zie	nie

był	 w	 sta nie	 za prowa dzić	 porządku	w	 jej	myślach.	 Próbowa ła
skupić	się	na	jednym	pyta niu,	zdecydować,	co	najgorszego	mo-
głoby	ją	spotkać.
Zna ła	 odpowiedź:	 stra ta	 Nikki.	 Wybór	 między	 Nikki	 a	 Ma -

kiem,	a	to	utwierdza ło	ją	w	przekona niu,	że	musi	milczeć…
Osta tecznie	dotarło	do	niej,	że	po	dwóch	dyżurach	wszystko

jest	bez	sensu,	więc	rozejrza ła	się	po	okolicy.	Do strzegła	ja kąś
postać	siedzą cą	nieopodal	prysznica	ze	słodką	wodą.
Turysta,	który	szedł	z	przeciwnej	strony?	Drugi	biegacz?	Ale

poranki	robiły	się	coraz	chłodniejsze,	co	zniechęca ło	wielu	ama -
torów	joggingu.
Gdy	w	końcu	rozpozna ła	tego	osobnika,	było	za	późno,	by	za -

wrócić	i	zwiać.
Poza	 tym	 powinna	 z	 nim	 kiedyś	 porozma wiać,	 choćby	 tylko

żeby	wytłuma czyć,	dla czego	tak	się	za chowa ła	tamtego	wieczo-
ru.
–	Pomyśla łem,	że	znajdę	cię	tutaj	–	odezwał	się	na	powita nie,

a	ona	wsłuchiwa ła	się	w	 jego	głos,	by	wychwycić	 ja kieś	wska -
zówki,	wpa trywa ła	w	twarz,	w	oczy,	by	wyczytać	w	nich,	co	my-
śli.
–	Na leżą	ci	się	przeprosiny.	Głupio	się	za chowa łam.	Przepra -

szam.
–	Przypisał bym	to	ra czej	pa nice,	nie	głupocie.
Zero	informa cji,	co	czuł	albo	myślał,	ale	jej	cia ło	za reagowa ło

na tychmiast	na	jego	widok.
Może	ten	brak	emocji	coś	uła twia?
Może	zna lazł	się	w	tym	miejscu,	by	powiedzieć,	że	to	pomył -



ka,	że	powinni	puścić	w	niepa mięć	ten	epizod	i	po	prostu	zostać
kolega mi?
Ale	ona	nie	potra fi	za pomnieć!	Nie	powie…
–	Przepra szam	–	wykrztusiła.	–	Bardzo	mi	przykro.	Na	pewno

pomyśla łeś,	że	osza la łam.
Milczał,	uważnie	się	jej	przyglą da jąc,	po	czym	nieznacznie	się

uśmiechnął,	a	jej	serce	za biło	mocniej.
–	Nie,	nie	że	osza la łaś,	ale	że	masz	z	czymś	problem.	Chcesz

o	tym	opowiedzieć?
Szkoda,	że	się	uśmiechnął.	Ciężko	westchnęła,	kręcąc	głową.
–	Za	wcześnie	–	odparła	ze	smutkiem.	–	Bardzo	bym	chcia ła,

ale	najpierw	sama	muszę	to	przemyśleć.
Ujął	jej	dłoń	i	przycią gnął	ją	bliżej.	Tak	blisko,	jakby	chciał	ją

poca łować,	ale	nie,	nie	było	poca łunku,	tylko	mocniej	ścisnął	jej
palce.
–	Może	mógł bym	ci	ja koś	pomóc?	Nie	jestem	idiotą.	Czułem,

że	wyrwa ło	mi	 się	 coś	 niestosownego,	 chociaż	 niechcą cy,	 coś,
co	sprowokowa ło	ten	wybuch.	–	Nie	puszczał	jej	dłoni.	–	Za jęło
mi	trochę	cza su,	żeby	to	ogarnąć.	Prawdę	mówiąc,	do	wczoraj,
kiedy	mia łem	czas	usiąść	i	jeszcze	raz	przemyśleć	tamtą	na szą
rozmowę.	Żadnych	wska zówek,	dopóki	nie	za pyta łaś	mnie,	 jak
brzmi	moje	peł ne	imię.
–	Nicholas!
–	Tak,	Nicholas.	I	wtedy	przypomnia ło	mi	się,	że	opowia da łem

ci	o	tej	dziewczynie,	którą	pozna łem	na	Bali.	Potem	uprzytomni-
łem	sobie,	jak	mnie	na zywa ła…
–	Nikki	Mac?
Za da ła	to	pyta nie,	z	góry	zna jąc	odpowiedź.
Ponuro	pokiwał	głową.
–	Nikki…?
Bezradnie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	wiem,	 ale	 tak	 podejrzewam.	 Przez	 cały	 pobyt	 na	 Bali

wysyła ła	mi	esemesy	i	za wsze	pisa ła	o	Nikkim	Macu.	Pyta łam	ją
o	szczegóły.	I	czy	to	coś	poważnego.	„Nie.	Ja?	Nigdy	w	życiu!”.
Miał	 to	być	 cudowny	wa ka cyjny	 romans	 ze	wspa nia łym	 inteli-
gentnym	fa cetem.	Oboje	zda wa li	sobie	spra wę,	że	to	nic	poważ-
nego.	 Potem	wróciła	 do	 Sydney	 i	 podjęła	 pra cę,	 którą	 zna lazł



dla	 niej	 Stephen.	 Podobno	 było	 to	 speł nienie	 jej	 ma rzeń.	 Tak
przynajmniej	twierdziła.
–	Pra cę	zwią za ną	ze	sztuką…	–	Mac	spochmurniał.
–	Była	świetna.	 –	Na	 to	wspomnienie	 Izzy	otarła	 łzy.	 –	Rysu-

nek,	ma larstwo,	fotogra fia.	Rysowa ła	na	kartce	pa pieru	kilka	li-
nii	i	jeszcze	kilka,	i	na gle	uka zywa ła	się	ludzka	postać.
Wstał,	by	ją	objąć,	przytulić,	pocieszyć.
–	Widzia łem	ją	przy	pra cy	–	rzekł	pół głosem.	–	Mia ła	tyle	pla -

nów,	 tyle	ma rzeń…	 –	Opuścił	 ra mię	 i	 za pa trzył	 się	w	ocean.	 –
Zniszczyłem	je	–	dodał	w	za dumie.	–	Bo	przez	moją	niefra sobli-
wość	za szła	w	cią żę.
–	 Mac,	 nie	 możemy	 być	 tego	 pewni.	 Z	 powodu	 problemów

zdrowotnych	 nie	 mia ła	 regularnych	 okresów,	 więc	 podejrze-
wam,	że	przez	kilka	miesięcy	mogła	o	tym	nie	wiedzieć.	Za wsze
mogła	liczyć	na	nas,	ale	mogło	być	i	tak,	że	gdy	już	się	zoriento-
wa ła,	wróciły	wspomnienia	z	dzieciństwa.	Niewiele	było	trzeba,
żeby	 wróciła	 do	 narkotyków.	 Dla	 niej	 to	 była	 jedyna	 droga
ucieczki.
–	 Musia łem	 wyjechać	 wcześniej.	 Powinienem	 ją	 odszukać,

upewnić	się,	że	sobie	ra dzi.	–	Obudziły	się	jego	demony.	–	Opo-
wia da ła	mi	o	Wetherby.	Tak	dowiedzia łem	się	o	 jego	 istnieniu.
Ale	mówiła,	że	wróci	do	Sydney.	Za pewnia ła	mnie,	że	jest	bez-
płodna,	ale	i	tak	powinienem	się	z	nią	skontaktować.	Ojciec	był
ciężko	chory,	a	mnie	odkomenderowa no	na	staż	do	Townsville.
Często	o	niej	myśla łem,	ale…
–	Skąd	mia łeś	wiedzieć?	Przeka za ła	ci,	co	sama	wiedzia ła.	Le-

ka rze	 orzekli,	 że	 nigdy	 nie	 zajdzie	w	 cią żę	 z	 powodu	 obra żeń
odniesionych	w	dzieciństwie	oraz	narkotyków.
Chcia ła	go	pocieszyć,	to	ja sne,	ale	jego	rany	były	zbyt	głębo-

kie.	Jak	mógł	się	z	nią	nie	skontaktować?
Jak	to	możliwe,	że	nie	wiedział	o	dziecku?
Jak	 mógł	 postępować	 tak	 nieodpowiedzialnie,	 upa ja jąc	 się

urlopem	 na	 tej	 rajskiej	 wyspie	 z	 kobietą,	 która	 na zywa ła	 go
Nikkim	Ma kiem?	Przeniósł	wzrok	na	Izzy.
–	Nikki	wie?
–	Jeszcze	do	tego	nie	dojrza łam	–	wyzna ła,	potrzą sa jąc	głową.

–	Nie	wiem,	 jak	 to	 ugryźć.	Mac,	 to	mnie	 przera ża,	 tyle	 pytań



i	wątpliwości…	Jeszcze	nie	czuję	się	na	siłach	o	tym	roz ma wiać.
–	Za wa ha ła	się.	–	Poza	tym,	pomimo	niebieskich	oczu	i	imienia,
Nikki	nie	musi	być	twoim	dzieckiem.	Chciał byś	się	tego	dowie-
dzieć?
To	ma	 sens.	 Oczywiście,	 powinni	 się	 upewnić.	 Jed nocześnie

przyszło	mu	do	głowy,	że	wszystkie	jego	nocne	rozmyśla nia	do-
prowa dziły	do	wyjątkowo	cennego	odkrycia.	Ma	dziecko…
Chce	z	tego	zrezygnować?
–	Uznał bym	ją	bez	chwili	wa ha nia.	Moglibyśmy	się	pobrać.	–

Sta rał	 się,	 by	 za brzmia ło	 to	 rozsądnie	 i	 rzeczowo,	 mimo	 że
w	głowie	i	sercu	miał	niewyobra żalny	za męt.	–	To	by	roz wią za ło
wszystkie	problemy,	nie	są dzisz?
–	Ślub?!	Przecież	ty	nie	chcesz	się	żenić!	–	wykrzycza ła.	–	A	ja

nie	wyjdę	za	kogoś,	kto	nie	uzna je	trwa łych	związków!	Jak	Nik -
ki	by	się	czuła	ze	świa domością,	że	robimy	to	dla	niej?	Żyła by
w	poczuciu	winy.
–	To	mi	tak	tylko	przyszło	do	głowy	–	odparł,	lekko	zmiesza ny

jej	gwał towną	reakcją,	tym	bardziej	że	w	jego	opinii	było	to	bar-
dzo	dobre	rozwią za nie.
Prawdę	mówiąc,	im	dłużej	rozwa żał	ten	pomysł,	tym	bardziej

mu	się	podobał.
To	poka zuje,	jak	bardzo	nie	rozumiesz	kobiet,	pomyślał.	Mimo

to	ta	myśl	go	prześla dowa ła.
Ożenić	się	z	Izzy	to	bardzo	pocią ga ją ca	perspektywa…
Musisz	 się	 tylko	 za sta nowić	 jak	do	 tego	doprowa dzić,	 jak	 ją

przekonać.	Za cząć	od	poca łunku?



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Odsunęła	się	kompletnie	skołowa na	tą	rozmową,	zdra dziecką
reakcją	swojego	cia ła	na	obecność	Maca,	jego	absurdalną	suge-
stią.
Chyba	przede	wszystkim	tą	propozycją.
–	Wra cam	–	powiedzia ła.	–	Muszę	pobiegać,	żeby	uporządko-

wać	 myśli.	 –	 Przebiegł szy	 kilka na ście	 metrów,	 przysta nęła.	 –
Trzeba	to	sprawdzić.	Steve	ka zał	zba dać	DNA	Nikki,	kiedy	się
urodziła,	żeby	wykluczyć	ojcostwo	tego	dra nia,	który	wpędził	ją
w	uza leżnienie.	Jeżeli	dam	ci	kopię	tego	wyniku,	zwrócisz	się	do
kogoś	o	porówna nie?
Ścią gnął	brwi.
Czy	na	pewno	szczerze	powiedział,	że	chęt nie	się	podda	temu

ba da niu?	Że	nie	ma	problemu	z	uzna niem	Nikki	za	swoja	cór-
kę?
–	 Zrobisz	 to?	 –	 docieka ła,	 czując,	 że	 z	 wyczerpa nia	 ledwie

trzyma	się	na	nogach.
Gdy	przytaknął,	puściła	się	biegiem.	I	znowu	się	za trzyma ła.
–	Nikomu	nie	powiesz?	–	Wbrew	jej	intencji	za brzmia ło	to	jak

ża łosne	bła ga nie.
–	No	co	ty	–	odparł	pół głosem.
Tym	 ra zem	 pogna ła	 jak	 wicher,	 jakby	 goniły	 ją	 złe	 duchy.

Musi	z	kimś	porozma wiać,	spróbować	to	ogarnąć.
Hallie	jest	idealnym	słucha czem	i	za pewne	posłużyła by	ja kąś

mą drą	 radą,	 ale	 czy	można	 jej	powiedzieć	o	 roli,	 jaką	odegrał
Mac,	choćby	po	części,	o	 ile	w	ogóle	odegrał	 ja kąś	rolę,	skoro
sama	go	poprosiła,	by	za chował	to	dla	siebie?
Najpierw	się	z	 tym	prześpi,	po tem	być	może	 jeszcze	raz	po-

rozma wia	 z	Ma kiem,	 tym	 ra zem	 rzeczowo	o	ba da niu	DNA,	by
mogli	wspólnie	wypra cować	dalsze	kroki.
Jednak	mieszka nie	pod	tym	sa mym	adresem	co	on	wywoływa -

ło	 tak	silne	reakcje,	 że	walka	z	nimi	zajmowa ła	większą	część



jej	umysłu,	pozosta wia jąc	niewiele	miejsca	na	zdro worozsądko-
we	podejście	do	problemu.

Wra cał	powoli	do	Wetherby,	na dal	obra ca jąc	w	myślach	fakt,
że	jest	ojcem,	prawdopodobnie,	nęka ny	wyrzuta mi	sumienia,	że
wcześniej	nic	nie	zrobił,	nie	skontaktował	się	z	Lia ne,	traktując
zna jomość	z	nią	jak	wa ka cyjną	przygodę.
Żył	 swoim	 życiem,	pra cował,	 poznał	Lauren,	 poślubił	 ją,	 po-

tem	się	rozwiódł	i	da lej	pra cował.
Do	cza su	spotka nia	Izzy!
Wzdycha jąc,	wszedł	na	teren	szpita la.	Na	dyżurze	był	Roger,

ale	on	chciał	zajrzeć	do	Ahmeda,	Rhii	oraz	ciężarnej	ho spita li-
zowa nej	 z	 powodu	 sta nu	 przedrzucawkowego.	 Z	 ja kiegoś	 nie -
wia domego	powodu	doprowa dzenie	jej	do	szczęśliwego	rozwią -
za nia	sta ło	się	bardzo	ważne.	Bo	sam	jest	ojcem?
Może	nim	być.
Nonsens.	Bycie	ojcem	to	nie	to	samo	co	bycie	autorem	przy-

padkowego	za płodnienia.	Ojcostwo	za kła da,	że	trzeba	się	wiele
na uczyć.
Przysta nął	przy	podjeździe	dla	ka retek,	żeby	jeszcze	raz	spoj-

rzeć	na	ocean.	Nieoczekiwa nie	doznał	wstrzą sa ją cego	obja wie-
nia.
Wła śnie	tego	pra gnie!	Chce	być	ojcem,	chce	się	na uczyć	by-

cia	 ojcem	 Nikki,	 na	 począ tek	 jej	 ojcem.	 Za tem	 muszą	 z	 Izzy
dojść	do	porozumienia.
A	co	z	nim	i	Nikki?
Izzy	 ma	 ra cję,	 konieczne	 jest	 porówna nie	 DNA,	 aby	 mieli

pewność,	za równo	on,	jak	i	Nikki.
Ra dość	z	powodu	tego	odkrycia	przyga sła,	wyparta	przez	ko-

lejne	 dra ma tyczne	 pyta nie.	 A	 jeżeli	 Nikki	 nie	 chce	 mieć	 ojca
albo	jego,	Maca,	w	tej	roli?
Cholera,	nic	dziwnego,	że	Izzy	jest	tak	skołowa na.

Sen	nie	przyniósł	wyja śnienia	 jej	wątpliwości,	co	gorsza,	po-
głębił	za męt	pa nują cy	w	głowie.	Z	kubkiem	herba ty	w	ręce	spo-
glą da ła	 na	 pokreślony	 gra fik	 dyżurów	 na	 drzwiach	 lodówki.
Obok	 wisiał	 ka lendarz	 Nikki	 z	 za zna czonymi	 wyda rzenia mi



szkolnymi	 i	 towa rzyskimi,	w	tym	sporo	prób	poza	 lekcja mi.	Aż
tyle,	że	za jęło	jej	dłuższą	chwilę,	by	zrozumieć,	że	czeka	je	kon-
cert.	Pierwszy	koncert	Nikki	w	gimna zjum.
Co	przygotowuje	 jej	grupa?	Muzyczne	wideo?	Hm,	odtworzą

na	 scenie	 utwór	 na gra ny	 na	 wideo.	 Wszyscy	 uczniowie	 klas
siódmych	wezmą	udział	w	tym	przedsta wieniu,	jedni	będą	śpie-
wać	albo	tańczyć,	inni	przygotowują	rekwizyty	oraz	dekora cje.
Nikki	ma	śpiewać,	ale	ona	śpiewa	za wsze,	od	pierwszej	kla sy

podsta wówki.
Czy	Mac	potra fi	śpiewać?
Za ska kują ca	myśl.
Tak,	musi	coś	zro bić,	i	to	teraz!	Nie	w	tej	chwili,	bo	wychodzi

do	pra cy,	ale	dzisiaj.	Albo	jutro.
Na	ra zie	może	za dzwonić	do	Steve’a	z	prośbą,	by	przesłał	jej

elektroniczną	kopię	ba da nia	DNA.	Dopóki	nie	będą	mieli	abso-
lutnej	pewności,	nie	ma	sensu	mieszać	Nikki	w	głowie.
A	jak	już	będą	mieli	pewność?
–	Uch,	ra tunku.
Na wet	nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 że	powiedzia ła	 to	na	głos,

gdy	weszła	Hallie	z	bla chą	świeżo	upieczonych	cia steczek.
–	 Dla czego	wzywasz	 pomocy?	 –	 za interesowa ła	 się	Hallie.	 –

Puka łam,	 ale	 się	 nie	 odezwa łaś,	 więc	 pomyśla łam,	 że	 już	 po-
szłaś	na	dyżur.
–	Zbieram	się	–	odparła	Izzy,	sięga jąc	po	cia steczka.
–	Jak	mogę	ci	pomóc?	–	za pyta ła	ła godnym	tonem	Hallie.
–	Och,	Hallie,	nie	wiem,	czy	ktokolwiek	może	mi	pomóc.	–	Co

powiedziawszy,	wyszła.
Ale	może	mogliby	 z	Ma kiem	 z	 nią	 poga dać.	 Hallie	 widzia ła

niejedno,	dobre	i	złe	rzeczy,	które	ludzie	robią	sobie	na wza jem,
i	 jest	 bezgra nicznie	 mą dra.	 Poza	 tym	 zna	 się	 na	 dzieciach,
związkach,	ma	szeroką	wiedzę	psychologiczną…
Na	szczęście	w	szpita lu	nie	za sta ła	Maca,	ponieważ	pojechał

ka retką	do	Bra xton	z	ciężarną	pa cjentką,	bo	jej	ciśnienie	w	dal-
szym	cią gu	było	niesta bilne,	więc	za pewne	czeka ło	ją	cesarskie
cięcie.
Jutro	Mac	ma	wolne,	a	Nikki	rano	idzie	na	próbę,	więc	można

za proponować	Hallie,	by	zja dła	z	nią	i	Ma kiem	śnia da nie,	mogą



usma żyć	na leśniki…
Tyle	zdą żyła	za pla nować,	nie	wpa da jąc	w	pa nikę.	To	dobrze,

bo	za zwyczaj	pa nika	dopa da ła	ją	dużo	wcześniej.
Mac	wrócił,	akurat	gdy	roznosiła	wieczorne	leki,	a	w	szpita lu

za pa nował	spokój	przed	ciszą	nocną.
–	Wyniki	 porówna nia	 na szego	 DNA	 dosta niemy	 za	 dwa	 dni.

Wysła łem	je	kumplowi,	więc	wdroży	tryb	ekspresowy.	Do	e-ma -
ila	dołą czyłem	wyniki	Nikki.	Moje	DNA	zosta ło	zba da ne,	kiedy
za cią gną łem	się	do	wojska.

Dwa	 dni	 przecią gnęły	 się	 do	 siedmiu.	 Cały	 tydzień	 nieprze-
spa nych	 nocy	 i	 peł nych	 niepokoju	 dni.	 W	 kwestiach	 prywat-
nych,	dotyczą cych	jej,	Nikki	i	Maca,	jej	umysł	odma wiał	współ -
pra cy,	więc	znowu	poprzesta wia ła	dyżury	 tak,	że	przypa dły	 jej
noce,	by	uniknąć	chociaż	jednego	problemu.
W	końcu	otrzyma li	wynik	porówna nia	DNA	Nikki	i	Maca.	Jak

się	spodziewa ła,	pozytywny.
Przed	nimi	kolejny	weekend.
–	Musimy	myśleć	przede	wszystkim	o	Nikki	–	powiedział	Mac,

sa dowiąc	się	w	 fotelu	przed	biurkiem,	przy	którym	Izzy	pisa ła
ra port	z	przebiegu	nocnego	dyżuru.	Podsunął	jej	wydruk	z	opi-
sem.
Podniosła	na	niego	wzrok,	na	mężczyznę,	którego	tak	sta ran-

nie	 usiłowa ła	 unikać,	 i	 ze	 ściśniętym	 sercem	 pa trzyła	 w	 jego
niebieskie	oczy.
–	Wiem	–	wyszepta ła.	–	I	to	mnie	przera ża.
–	Może	poszukajmy	kogoś,	 z	 kim	moglibyśmy	porozma wiać?

Może	psycholog	dziecięcy?	–	za proponował,	da jąc	do	zrozumie-
nia,	że	los	Nikki	jest	mu	tak	samo	bliski	jak	jej.
–	Pomyśla łam	o	Hallie.	Jeśli	ktoś	zna	się	na	dzieciach,	to	Hal-

lie.	 Pop	oczywiście	 też,	 ale	 on	 jest	ma łomówny,	więc	mogliby-
śmy	zwrócić	się	do	Hallie…
Pogła dził	jej	dłoń.
–	Znajdziemy	rozwią za nie.
–	Tak	są dzisz?	–	prychnęła,	nie	kryjąc	zwątpienia.
Wyszedł,	 zosta wia jąc	 ją	 nad	 ra portem.	Wolnym	 krokiem	 do-

tarł	na	promena dę.



Przysiadł	 na	murku	 i	 za pa trzył	 się	 w	 ocean,	 wsłuchując	 się
w	koją cy	szum	fal.
Poznał	odpowiedź.	Przyszła	tak	na gle,	że	aż	jej	nie	dowierzał.

Obra cał	ją	w	myślach	na	wszystkie	strony,	ana lizując	z	różnych
punktów	widzenia:	swojego,	Nikki	i	Izzy.	Osta tecznie	doszedł	do
wniosku,	że	jest	ze	wszech	miar	słuszna.
Podekscytowa ny	pospiesznie	wrócił	do	szpita la.	Uda ło	mu	się

zła pać	Izzy,	gdy	wychodziła	po	dyżurze.
–	Odprowa dzić	cię	do	domu?	–	za pytał	z	szerokim	uśmiechem.
Sta nęła	jak	wryta.
–	Co	się	sta ło?	Wygra łeś	w	totka?
–	Nie.	Mam	coś	lepszego.	Wymyśliłem,	jak	to	przeprowa dzić.

–	Wziął	ją	za	rękę.
Za pewne	nie	powinien	był	 tego	robić,	zwa żywszy,	 jak	na	nią

reaguje	jego	orga nizm,	jak	bardzo	Izzy	go	pocią ga.
–	Wymyśliłeś,	jak	to	przeprowa dzić?	–	za pyta ła,	bez	wątpienia

zma ga jąc	się	z	niechcia nymi	dozna nia mi.
Oraz	wspomnienia mi	owej	pa miętnej	nocy?
–	To	 ja	porozma wiam	z	Nikki	 –	 oznajmił,	 dziwiąc	 się,	 że	nią

nie	wstrzą snął	jego	genialny	pomysł.
–	Dla czego?	O	czym?
Przysta nął,	po	czym	ujął	jej	twarz	w	dłonie,	by	głęboko	spoj-

rzeć	jej	w	oczy.
–	 Opowiem	 jej	 o	 Lia ne,	 o	 na szych	 wspólnych	 wa ka cjach,

o	 tym,	 jaka	była,	wytłuma czę,	dla czego	się	 rozsta liśmy,	poszli-
śmy	swoimi	droga mi.	Powiem	jej	też,	że	nie	mia łem	pojęcia,	że
Lia ne	za szła	w	cią żę,	nie	wiedzia łem,	że	mam	dziecko,	córkę.
Pod	palca mi	poczuł,	że	Izzy	się	uśmiecha.
–	Co	potem?
Opuścił	ra miona.
–	Tego	jeszcze	nie	rozpra cowa łem,	ale	w	ten	sposób	Nikki	bę-

dzie	 mogła	 się	 wypowiedzieć,	 za da wać	 pyta nia.	 Moglibyśmy
wybrać	 się	 na	 spa cer	 do	 la tarni	morskiej.	 Ty	 trzyma ła byś	 się
trochę	z	boku,	bo	na	pewno	była byś	jej	potrzebna,	jestem	tego
pewien.	–	Musnął	ją	warga mi.	–	Co	ty	na	to?
Jest	w	sta nie	zebrać	myśli,	stojąc	tak	blisko	Maca?	Kiedy	za -

męt	za władnął	za równo	jej	cia łem	jak	i	umysłem?



Intuicja	 jej	 podpowia da ła,	 że	 propozycja	Maca	 jest	 słuszna.
Pomysł	spa ceru	wyda wał	się	dobry,	gwa rantował	bardziej	swo-
bodną	atmosferę.
Ha,	być	może	Nikki	będzie	zrelaksowa na,	przynajmniej	na	po-

czątku,	 ale	 ona,	 Izzy,	 czuła	 wzra sta ją ce	 na pięcie	 już	 na	 samą
myśl	o	tym	spa cerze.
Wtuliła	się	w	Maca.
–	Uda	się	nam,	zoba czysz.	–	Za brzmia ło	to	tak	przekonują co,

że	niemal	mu	uwierzyła.
Niemal,	bo	na wet	mimo	wewnętrznego	rozdarcia	potra fiła	so-

bie	wyobra zić	mnóstwo	czarnych	scena riuszy	i	komplika cji…
Przesa dza?
Mac	wodził	dłońmi	po	jej	ra mionach,	jednocześnie	ją	rozgrze-

wa jąc	i	doda jąc	otuchy.
–	To	będzie	pierwszy	etap.	Oboje	 zda jemy	sobie	 spra wę,	 jak

silny	będzie	to	wstrząs	emocjonalny	dla	Nikki,	ale	jestem	prze-
kona ny,	że	ra zem,	we	troje,	się	z	tym	upora my.
Przytaknęła.	W	tej	chwili	pra gnęła	tylko	pozostać	w	jego	obję-

ciach.	Na	wieki.
–	Idź	spać	–	szepnął.	–	Porozma wia my	później,	może	we	troje

wybierzemy	się	jutro	na	kola cję.
Może	jutro	nie	na dejdzie…
Ale	na deszło.	Za miesza nie	wywoła ne	wypra wia niem	Nikki	ze

wszystkimi	 rekwizyta mi	 na	 kolejną	 próbę	wyklucza ło	 ja kiekol-
wiek	wyja śnienia,	aczkolwiek	uda ło	się	 Izzy	na pomknąć	o	pro-
pozycji	Maca,	by	po	południu	wybra li	 się	na	spa cer	do	 la tarni
morskiej.
–	Mogę	za brać	Shan?
Izzy	 pokręciła	 głową.	Na leża ło	 się	 spodziewać	 tego	 pyta nia.

Dziewczynki	 były	 nierozłączne	 od	 pierwszej	 kla sy	 szkoły	 pod-
sta wowej.	 Shan	 uczestniczyła	 w	 większości	 ich	 wypa dów,	 wy-
cieczek,	a	na wet	za biera ły	ją	na	wa ka cje.
–	Nie	dzisiaj.
Izzy	 łudziła	 się,	 że	 nie	 padnie	 nieuniknione	 „dla czego”,	 ale

Nikki	mia ła	swoje	wytłuma czenie.
–	Bo	Mac	chce	mnie	prosić	o	twoją	rękę?	–	za żartowa ła,	na	co

Izzy	wygoniła	ją	za	drzwi.



Przypomnia ła	 sobie,	 że	 Mac	 już	 ją	 prosił	 o	 rękę.	 Z	 myślą
o	Nikki,	ale	nie	dla tego	że	ją	kocha.
Żeby	o	tym	nie	myśleć,	ze	zdwojoną	energią	wzięła	się	za	wio-

senne	porządki	odkła da ne	od	dłuższego	cza su.
Wszystko,	byle	nie	myśleć,	co	przyniesie	przyszłość.
Mac	umówił	się	z	nimi	o	trzeciej,	więc	peł na	obaw	wyruszyła

z	Nikki	w	kierunku	jego	domu.
–	Pomyśla łem,	że	za trzyma my	się	na	parkingu	u	stóp	wzgórza

–	powiedział,	ukła da jąc	plecak	w	ba gażniku.
–	Jedzenie?	–	za pyta ła	Nikki,	a	on	się	roześmiał.
–	Jedzenie	i	picie.	Same	niezdrowe	rzeczy.	Chipsy,	cia sto,	na -

poje	ga zowa ne…
–	 Zrobimy	 piknik.	 Super!	 Już	 nie	 pa miętam,	 kiedy	 byłyśmy

tam	z	mamą.
Izzy	 poczuła,	 że	 nerwy	ma	 tak	 na pięte,	 że	 nie	 jest	w	 sta nie

mówić.	Wyda ła	dźwięk	ma ją cy	ozna czać	potwierdzenie,	ale	nie
była	pewna,	czy	tak	zosta ło	to	odebra ne.	Na pięcie	wzrosło	jesz-
cze	bardziej,	gdy	przyszło	jej	usiąść	w	aucie	obok	Maca.
Ale	wspinaczka	 pośród	 bujnej	 zieleni	 na	 szczyt	wzgórza	 po-

dzia ła ła	 na	 nią	 relaksują co.	 Mac,	 z	 wyła dowa nym	 pleca kiem,
szedł	ra mię	w	ra mię	z	Nikki.	Wypytywał	 ją	o	koncert,	o	 to,	co
śpiewa	i	czy	śpiewa nie	spra wia	jej	przyjemność.
Obserwując	ich,	nie	mogła	uwolnić	się	od	pyta nia,	co	by	było,

gdyby	 kiedyś…	 Jednocześnie	 mia ła	 peł ną	 świa domość,	 że	 nie
ma	co	rozwodzić	się	nad	przeszłością,	trzeba	myśleć	o	przyszło-
ści.
Mimo	to	uroniła	łzę	nad	Lia ne.

Wyszukawszy	miejsce	osłonięte	od	wia tru	z	widokiem	na	oce-
an,	Mac	rozłożył	koc	piknikowy	za kupiony	wcześniej	tego	dnia
w	tym	sa mym	sklepie	co	prowiant.
Gdy	 usiedli	 z	 drinkiem	 w	 ręce,	 Nikki	 stuknęła	 się	 z	 nim

szklanką.
–	 Jeżeli	 nie	 przyszliśmy	 tu	 po	 to,	 żebyś	mógł	mnie	 poprosić

o	rękę	mamy,	to	jaki	jest	cel	tej	wypra wy?
–	Nikki!	–	ofuknęła	ją	Izzy,	ale	Mac	się	roześmiał.
To	 bezczelne	 pyta nie	 roz ła dowa ło	 na pięcie,	 ja kie	 na ra sta ło



w	nim	od	sa mego	rana.
–	 Już	 raz	 się	 jej	 oświadczyłem,	 ale	 uzna ła	 to	 za	 kiepski	 po-

mysł.	 Owszem,	 powód	 tej	 wypra wy	 ma	 cha rakter	 rodzinny.
Trudno	mi	o	tym	mówić.	Dla	ciebie	może	się	to	oka zać	jeszcze
trudniejsze	do	za akceptowa nia.	Chodzi	o	Lia ne,	twoją	biologicz-
ną	matkę.	Zna łem	ją,	chociaż	było	to	dawno	temu.
–	 Zna łeś	 Lia ne?!	 Super.	Nie	mam	 z	 tym	 żadnego	 problemu.

Cią gle	za da ję	rodzinie	pyta nia	o	Lia ne.	Ja kie	mia ła	szanse,	ma -
jąc	za	sobą	tak	koszmarne	dzieciństwo?	Na wet	jak	zna la zła	się
u	Hallie	i	Popa,	nie	była	szczęśliwa.	Ucieka ła	z	domu,	pa kowa ła
się	w	kłopoty,	bra ła	narkotyki.
–	Nie	wiedzia łem	o	tym,	nigdy	o	tym	nie	mówiła,	w	ogóle	nie

mówiła	 o	 tym,	 co	 było.	Oboje	mieliśmy	wa ka cje.	 Ja	 obroniłem
dyplom,	ona…	wiem	od	Izzy,	że	za kończyła	detoks	i	w	na grodę,
że	już	nie	bierze,	też	posta nowiła	gdzieś	wyjechać.
–	Na	Bali?
Mac	się	za wa hał,	bo	Nikki	wyprzedza ła	jego	sta rannie	ułożo-

ny	plan	tej	opowieści.	Czyżby	już	się	domyśla ła,	dokąd	on	pro-
wa dzi?	 Zerknął	 na	 Izzy,	 ale	 ta	 siedzia ła	 za pa trzona	 na	 ocean.
Znikąd	pomocy.
–	Tak,	pozna liśmy	się	na	Bali.	Było	fanta stycznie.	Pięk na	wy-

spa,	uśmiechnięci	ludzie,	złote	pla że	i	fale	idealne	do	surfowa -
nia.	Ba wiliśmy	 się	wyśmienicie.	Wspina liśmy	 się,	wdra pa liśmy
się	na	szczyt,	skąd	rozpościerał	się	niesa mowity	widok	na	oce-
an,	spa cerowa liśmy	wśród	świą tyń	oblega nych	przez	mał py,	ku-
powa liśmy	kwia ty,	żeby	wpleść	je	Lia ne	we	włosy.	Mia ła	włosy
ta kie	same	jak	ty,	kaszta nowe.
Za milkł	niepewny,	jak	mu	idzie,	ale	wyraz	twa rzy	Nik ki	poka -

zywał,	że	spija	z	jego	ust	każde	słowo.
–	Mów	da lej	–	szepnęła.
–	Twoja	matka	była	wyjątkowa.	Śmia ła	się,	śpiewa ła,	pewnie

po	 niej	 odziedziczyłaś	 ten	 dar.	 Gdziekolwiek	 się	 zna la zła,	 wy-
zwa la ła	uśmiech	na	wszystkich	twa rzach.	Była	jak	piękny	ptak
albo	 połyskują cy	 kolora mi	motyl.	Nie	można	 było	 oderwać	 od
niej	wzroku.	–	Znowu	się	za wa hał.	–	Za kocha łem	się	w	niej.
Nikki	 siedzia ła	 jak	 za cza rowa na,	 a	 Izzy	 spra wia ła	 wra żenie

ka miennego	posą gu.	Ale	skoro	już	za czął,	musiał	kontynuować.



–	Niestety	to	były	wa ka cje,	ledwie	dwutygodniowe,	więc	obo-
je	 wiedzieliśmy,	 że	 trzeba	 będzie	 się	 rozstać.	 Byłem	 wtedy
w	wojsku,	które	opła ciło	moje	studia	medyczne,	więc	zosta łem
skierowa ny	do	Townsville	w	Pół nocnym	Queenslandzie.	Na	nią
czeka ła	wyma rzona	pra ca	w	Sydney.
Wrócił	myśla mi	do	tej	pa miętnej	sceny	w	hotelu.
–	Nie	było	nam	dane	spędzić	ra zem	na wet	tych	dwóch	tygo-

dni.	Dwa	dni	przed	końcem	przeka za no	mi	wia domość	z	domu,
że	ojciec	poważnie	za chorował	i	mam	wra cać.	Dosta łem	w	woj-
sku	urlop,	 ale	minęły	 tygodnie,	 za nim	ojciec	poczuł	 się	 lepiej.
Potem	musia łem	za meldować	się	w	Townsville.
–	Nie	pisa liście	do	siebie,	nie	esemesowa liście,	na wet	na	por-

ta lu	społecznościowym?
Westchnął.
–	Umówiliśmy	się,	że	nie	będziemy	się	kontaktować.	Ponieważ

wyjecha łem	 tak	 nieoczekiwa nie,	 próbowa łem	 na wią zać	 z	 nią
kontakt,	ale	nie	odpowia da ła	na	moje	esemesy	i	mejle.	Domyśli-
łem	się,	że	poważnie	potraktowa ła	na szą	umowę.	Ale	na wet	nie
wiesz,	 jak	bardzo	ża łuję,	 że	za bra kło	mi	wytrwa łości.	Powinie-
nem	 był	 się	 z	 nią	 skontaktować,	 choćby	 tylko	 po	 to,	 żeby	 się
upewnić,	 że	 bez	 problemów	 dotarła	 do	 Sydney.	 Cóż,	 obieca li-
śmy	sobie	nie	zepsuć	tego,	co	wspólnie	przeżyliśmy.
Ujął	Nikki	za	rękę,	czeka jąc,	kiedy	na	niego	spojrzy.
–	 Jestem	 pewny,	 że	 się	 domyślasz,	 do	 czego	 to	 prowa dzi.

Wiem,	 że	będzie	 to	dla	ciebie	bardzo	 trudne,	ale	 ja	na prawdę
nie	 wiedzia łem.	 Lia ne	 za pewniła	mnie,	 że	 leka rze	 powiedzieli
jej,	 że	 nigdy	nie	 zajdzie	w	 cią żę.	Cieszyliśmy	 się	 i	 kocha li,	 bo
wiedzieliśmy,	 że	mamy	mało	 cza su.	Gdybym	wiedział	 albo	 po-
dejrzewał…	 ale	 tak	 nie	 było,	 więc	 było	 jak	 było.	 Na wet	 nie
wiesz,	jak	bardzo	tego	ża łuję.
Za pa dła	martwa	cisza.
–	 Jesteś	moim	tatą?	–	Wpa trywa ła	się	w	 jego	twarz,	 jakby	 ją

rozpozna wa ła.	–	Ża łujesz?
–	Skądże	znowu!	Nie,	nie	ża łuję.	To	najwspa nialsze,	co	mi	się

w	życiu	przyda rzyło,	oprócz	spotka nia	Lia ne.	Izzy	wpa dła	na	to
nieja ko	przez	przypa dek,	ale	 już	to	sprawdziliśmy	i	dosta liśmy
potwierdzenie.



Zerknął	na	Izzy.	Ani	drgnęła.
–	Powoli	się	z	tym	oswa jam	i	nie	wiem,	czy	za sługuję,	żeby	na -

zywać	mnie	tatą,	bo	przez	tyle	lat	nie	mia łaś	oka zji	dowiedzieć
się,	jak	to	jest	mieć	tatę.	Ale	jeśli	nie	masz	nic	przeciwko	temu,
chciał bym	za cząć	bycie	tatą.	Proponuję	się	nie	spieszyć,	oswa -
jajmy	się	krok	po	kroku.	Myślę,	że	osta tecznie	wyjdzie	nam	to
na	dobre.
–	Poprowa dzisz	mnie	do	oł ta rza,	jak	będę	bra ła	ślub!
Spa dło	to	na	nich	jak	grom	z	ja snego	nieba.	Mac	aż	otworzył

usta,	za	to	Izzy	parsknęła	śmiechem.
–	Oj,	Nikki,	nie	bądź	taka	przyziemna!	–	Przytuliła	córkę,	od-

garnia jąc	 jej	 włosy	 z	 twa rzy,	 by	 spojrzeć	 w	 oczy.	 –	 Wiem,	 że
trudno	ci	to	ogarnąć.	Dla	Maca	i	dla	mnie	też	nie	było	to	ła twe,
ale	 oboje	 jesteśmy	gotowi	 odpowia dać	na	 twoje	 pyta nia	 i	 roz-
ma wiać	o	 tej	nowej	 sytuacji.	Mac,	 jak	powiedział,	 nie	od	 razu
sta nie	się	 idealnym	ojcem,	ale	myślę,	że	szybko	na uczy	się	 tej
roli.
–	To	ta kie	dziwne…	–	Nikki	potrzą snęła	głową,	jakby	to	mia ło

jej	pomóc	uporządkować	myśli.	–	Pomyśleć,	że	mam	tatę…	Zo-
ba czycie,	co	będzie	się	dzia ło,	jak	powiem	o	tym	Shan	i	dziew-
czynom	z	kla sy.
Izzy	zrelaksowa na	posła ła	Ma cowi	uśmiech	ponad	głową	cór-

ki.
–	Kocha łeś	ją	na prawdę?	–	za pyta ła	ja kiś	czas	później	Nikki.
–	 Tak,	 na prawdę	 –	 przyznał	 z	 ta kim	 przekona niem,	 że	 Izzy

przesta ła	mieć	ja kiekolwiek	wątpliwości.
Znowu	milczenie.
–	Czy	to	zna czy,	że	możemy	się	wprowa dzić	do	domu	leka rza,

do	Maca?	To	bardzo	ładny	dom.	Podoba	mi	się	od	za wsze.
–	Nie	możemy	–	odparła	Izzy	sta nowczym	tonem.
–	Mogła byś	u	nas	cza sa mi	nocować	–	odezwał	się	Mac.
–	Ale	gdybyśmy	się	przeprowa dziły,	ja	i	Mac	mielibyśmy	oka -

zję	 lepiej	się	poznać.	Sama	mówiłaś,	że	za nim	się	kogoś	poko-
cha,	trzeba	go	dobrze	poznać.	Gdybyśmy	za mieszka ły	u	Maca,
wy	 też	 byście	mogli	 się	 pokochać,	 a	 potem	 byście	 się	 pobra li
i	sta libyśmy	się	rodziną.
–	Nikki,	nie	przeholuj!	–	ostrzegła	ją	Izzy,	zna jąc	żarciki	córki,



jednocześnie	 za żenowa na,	 że	Mac	 zna lazł	 się	 w	 trudnej	 sytu-
acji.
Ale	go	nie	doceniła.
–	Świetny	pomysł,	ale	nie	wyprzedzajmy	faktów	–	powiedział.

–	Twoja	mama	wca le	nie	musi	mieszkać	w	moim	domu,	żebym
się	w	niej	za kochał,	bo	ja	już	ją	kocham.
Izzy	aż	za tka ło.
–	 Nie	 możesz…	 ty	 nie…	 ryzykowny	 pomysł…	 –	 wykrztusiła,

odzyskując	głos.
Wpa trzona	w	Maca	Nikki	zignorowa ła	jej	słowa.
–	 To	 był	 żart,	 prawda?	 Zja wiasz	 się	w	Wetherby,	 znajdujesz

córkę	i	za kochujesz	się	w	jej	matce…	Tak	bywa	w	bajkach,	ale
nie	w	życiu.
Uśmiechnął	się.
–	Tak	to	może	wyglą dać,	ale	cza ry	też	odegra ły	tu	pewną	rolę.

Przeżyłem	trudne	chwile	w	wojsku	i	szuka łem	spokojnego	miej-
sca.	Przypomnia łem	sobie,	że	Lia ne	wspomnia ła	o	Wetherby,	je-
den	 jedyny	 raz.	 Powiedzia ła	wtedy,	 że	w	Wetherby	nic	 się	 nie
dzieje,	 a	 ja	 szuka łem	wła śnie	 tego.	Więc	 to	 twoja	 biologiczna
matka	mnie	tu	sprowa dziła.	Zna la złem	cię	dzięki	niej.
–	Shan	nigdy	w	to	nie	uwierzy!
Izzy	się	uśmiechnęła.
–	Spokojnie,	 to	normalna	 reakcja	 osoby	pra wie	 trzyna stolet-

niej	–	za uwa żył	Mac.	–	Czuję,	że	czas	nic	niedzia nia	się	w	We-
therby	 dobiega	 końca.	 Jak	 Nikki	 podzieli	 się	 tą	 wia domością
z	koleżanka mi,	w	ca łym	mia steczku	za wrze	jak	w	ulu	–	 jęknął,
po	czym	szeroko	się	uśmiechnął.
Na	szczęście	na pięcie	wywoła ne	jego	dekla ra cją	miłości	znik-

nęło.
Na	szczęście.	Ale	nie	poszło	w	niepa mięć.
Obejrzawszy	 ze	 wzgórza	 za chód	 słońca,	 spa kowa li	 ma natki

i	zeszli	na	parking.
–	Wysa dzisz	mnie	przed	restaura cją,	żebym	mogła	powiedzieć

Shan?	–	za pyta ła	Nikki.
Spojrzał	na	Izzy.
–	Może	lepiej	za ła twić	to	raz	a	dobrze.	–	Wzruszyła	ra miona -

mi.	–	Im	prędzej	się	ten	sztorm	przewa li,	tym	lepiej.	Ale	ja	mu-



szę	wra cać	do	domu,	 żeby	porozma wiać	 z	Hallie	 i	 Popem,	 za -
nim	doniesie	im	ktoś	trzeci.
–	Pójdę	z	tobą.
Jęknęła,	ale	tylko	w	duchu.	Powinien	to	zrobić,	chociaż	jej	za -

leża ło	na	tym,	by	się	od	niego	uwolnić.
Nie	 uwierzyła	 jego	 dekla ra cji	 miłości.	 Jak	 może	 ją	 kochać,

skoro	jest	podrywa czem,	który	woli	uwodzić?
Jednak	 dobrze,	 że	 będzie	 przy	 rozmowie	 z	 Hallie	 i	 Popem.

O	kocha niu	pomyśli	później.
Jej	 przybra ni	 rodzice	 siedzieli	 w	 kuchni,	 popija jąc	 wino,	 co

zda rza ło	się	im	niezmiernie	rzadko.
–	Witajcie	–	powiedzia ła	Hallie.	–	Też	dosta niecie	po	kieliszku,

bo	my	nigdy	nie	wypija my	ca łej	butelki.	Za wsze	się	nam	wyda -
je,	że	to	świetny	pomysł,	ale	już	po	jednym	kieliszku	szumi	nam
w	głowie.
Izzy	i	Mac	usiedli	za	stołem.	Pop	posta wił	przed	nimi	kielisz-

ki.
–	Ma cie	nam	coś	do	powiedzenia?	–	za gadnęła	Hallie.
–	 Tak,	 ale	 to	 dotyczy	 bardziej	 Nikki	 niż	 nas.	 A	 konkretnie

Maca…
–	Pozwól,	żeby	sam	to	powiedział	–	wtrą cił	się	Pop,	przysuwa -

jąc	się	do	Izzy,	żeby	otoczyć	ją	ra mieniem.
Więc	Mac	mówił,	wyja śnił,	że	poinformowa li	o	tym	Nikki,	któ-

ra	prawdopodobnie	już	dzieli	się	tą	wia domością	ze	wszystkimi
koleżanka mi.
–	Jak	to	przyjęła?	–	za interesowa ła	się	Hallie,	a	Mac	przeniósł

spojrzenie	na	Izzy.
–	Na	ra zie	spokojnie,	ale	będzie	za da wa ła	pyta nia	i	trochę	po-

trwa,	 za nim	 to	 do	 niej	 dotrze.	 Nie	 codziennie	 odnajduje	 się
ojca.
–	Ani	nie	codziennie	ojciec	odnajduje	córkę	–	za uwa żyła	filo-

zoficznie	Hallie,	spoglą da jąc	na	Maca.
–	Prawdę	mówiąc,	czuję	się	trochę	za gubiony	–	wyznał.	–	Kłę-

bi	się	we	mnie	mnóstwo	miesza nych	uczuć.	Smutek,	że	nie	by-
łem	 z	 Lia ne,	 ani	 przy	 na rodzinach	 Nikki.	 Niepokój,	 a	 ra czej
strach,	że	nie	sprawdzę	się	w	roli	taty.	Ona	może	zdecydować,
że	nie	chce	ta kiego	ojca.	Nie	od	razu,	wyobra żam	sobie,	że	ja kiś



czas	będzie	to	mia ło	smak	nowości,	ale	później.	A	jeżeli	będzie
mnie	winić	o	to,	że	matka	wróciła	do	narkotyków?	O	jej	śmierć?
Uśmiecha jąc	się,	Hallie	ponownie	na peł niła	jego	kieliszek.
–	Wyda je	ci	się,	że	ża den	rodzic	nie	ma	podobnej	listy	wątpli-

wości	każdego	dnia?	Wszyscy	je	mają.	Trzeba	być	z	dzieckiem,
sta rać	się,	być	sobą,	mówić	prawdę	i	podpierać	się	na dzieją,	że
będzie	dobrze.
–	To	wyda je	 się	 cał kiem	proste	 –	 za uwa żył,	 ale	Pop	pokręcił

głową.
–	 Wszyscy	 wiemy,	 że	 tak	 nie	 jest,	 ale	 za martwia nie	 się,	 co

może	się	 stać,	nikomu	nie	pomogło.	To	 jest	 jak	 twoje	wa ka cje
z	Lia ne.	Trzeba	żyć	dniem	bieżą cym	i	czerpać	z	niego	tyle	ra do-
ści,	 ile	 się	 da.	 Hallie	 i	 ja	 za wsze	 się	 kierowa liśmy	 tą	 za sa dą.
Owszem,	będą	łzy,	nawet	na pa dy	złości,	cza sem	się	powie	albo
zrobi	coś	nie	tak,	ale	jeśli	nie	bra kuje	miłości	oraz	cier pliwości,
osta tecznie	dochodzi	się	do	porozumienia.
Pop	 wygłosił	 najdłuższe	 przemówienie,	 ja kie	 Izzy	 kiedykol-

wiek	 mia ła	 oka zję	 usłyszeć	 z	 jego	 ust,	 więc	 tym	 bardziej	 się
zdziwiła,	gdy	zwrócił	się	do	niej.
–	A	 jak	 ty,	dziewczyno,	sobie	z	 tym	ra dzisz?	–	za pytał,	wzru-

sza jąc	ją	niemal	do	łez.
–	 Z	 trudem	 –	wyzna ła.	 –	Wszystkim	 nam	 za bierze	 to	 trochę

cza su.	Myślę,	że	liczy	się	głównie	szczęście	Nikki.
–	 Hm!	 –	 mruknął	 Pop.	 –	 Za wsze	 tak	 myślisz,	 ale	 najwyższy

czas,	żebyś	za częła	myśleć	najpierw	o	sobie.	Za sta nów	się,	cze-
go	ty	chcesz	i	jak	to	osią gnąć.
–	Pop	ma	ra cję	–	poparła	męża	Hallie.
–	Okej,	 ale	wszyscy	 się	 zga dza my,	 że	na	 to	 trzeba	cza su.	To

wielka	zmia na	w	na szym	życiu,	ogrom na	w	życiu	Nikki	i	Maca,
więc	każdy	z	nas	musi	się	za sta nowić,	na	czym	stoi.
Na gle	dały	o	sobie	znać	zmęczenie	i	stres.	Za władnęły	nią	do

tego	stopnia,	że	poczuła	się	skrajnie	wyczerpa na.
–	Wybaczcie,	ale	muszę	wziąć	prysznic	i	odpocząć,	za nim	za -

cznę	zajmować	się	przyszłością.
Mac	na tychmiast	podniósł	się	z	miejsca.
–	 Odprowa dzę	 cię	 –	 za proponował,	 ale	 Hallie	 powstrzyma ła

go	gestem.



–	 Pozwól	 jej	 odejść	 –	 powiedzia ła	 ła godnym	 tonem.	 –	 To	 dla
niej	wyjątkowo	trudny	dzień.	Myślisz,	że	Izzy	nie	ma	swojej	dłu-
giej	listy	wątpliwości	i	za strzeżeń?
Opadł	ponownie	na	krzesło,	a	Izzy	pospiesznie	opuściła	kuch-

nię.
Mia ła	pustkę	w	głowie,	wie dzia ła,	że	to	z	po wodu	przecią że-

nia	 i	 chociaż	bardzo	by	chcia ła	 zna leźć	się	w	objęciach	Maca,
była	 tak	wewnętrznie	 rozedrga na,	 że	 nie	mia ła	 złudzeń,	 czym
by	się	to	skończyło.
To	 kolejna	 komplika cja,	 którą	 zajmie	 się	 później.	W	 tym	 sa -

mym	cza sie	co	tym	jego	dziwacznym	wyzna niem.
Jak	to	możliwe,	że	ją	kocha,	jeżeli	miłość	to	nie	jego	specjal-

ność?



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Na stępnego	ranka	znowu	czekał	nieopodal	prysznica	ze	słod-
ką	wodą.	W	nadmorskiej	mgieł ce	wyglą dał	jak	zja wa.
–	Pobierzemy	się?	–	za pytał,	gdy	się	pochyliła,	by	zła pać	od-

dech.
Jak	 uspokoić	 oddycha nie,	 kiedy	 się	 słyszy	 bardzo	 poważną

propozycję	wygłoszoną	obojętnym	tonem?
Ostrożnie	się	wyprostowa ła,	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Dla czego?
Uśmiecha jąc	się,	pogła dził	ją	po	policzku.
–	Bo	to	chyba	dobry	pomysł	–	odpowiedział	ze	śmiertelną	po -

wa gą.
–	Dla	kogo?	Dla	ciebie,	Nikki	albo	dla	mnie?	–	Serce	wa liło	jej

jak	młotem,	co	świadczyło	o	tym,	jak	ważna	dla	niej	będzie	od-
powiedź.
Ma rzyła…
Łudziła	się…
–	Dla	nas	wszystkich.
Odpowiedź	niepra widłowa!
Opuściła	głowę,	czując	pieczenie	pod	powieka mi.	Drża ła	tak,

że	Mac	chwycił	ją	za	ra miona,	przycią ga jąc	do	siebie.	Blisko.
–	I…	–	Wa ha ła	się,	a	na	jego	twa rzy	ma lowa ło	się	ogromne	na -

pięcie.
–	I…?
Podpowiedź	niepra widłowa!
–	Izzy,	kurczę,	przecież	dobrze	wiesz,	dla czego.	Wczoraj	ci	po-

wiedzia łem,	że	cię	kocham.
–	 Powiedzia łeś	 Nikki,	 że	 mnie	 kochasz	 –	 wypomnia ła	 mu,

mimo	 że	 serce	 jej	 na	 moment	 sta nęło,	 po	 czym	 ruszyło	 cha -
otycznym	rytmem.	–	To	nie	to	samo.
–	Ale	słysza łaś,	jak	to	mówiłem	–	bronił	się,	a	jej	przyszło	do

głowy,	że	mogła by	mu	odpuścić.



Wykluczone.
–	Ale	nie	do	mnie	się	zwra ca łeś!
Przycią gnął	 ją	 bliżej,	 otoczył	 ra miona mi,	 oparł	 brodę	 na	 jej

głowie.
–	Och,	 Izzy,	nie	masz	pojęcia,	 ja kie	to	trudne.	Może	dla tego,

że	bardzo	długo	uwa ża łem,	że	te	słowa	są	powta rza ne	zbyt	bez-
trosko	i	zbyt	często	tak,	że	stra ciły	swoje	zna czenie.	Ale	wiem
to	od	kilku	dni,	a	na wet	tygodni,	mimo	to	ubra nie	w	słowa	tego,
co	czuję…
–	Idzie	ci	cał kiem	dobrze	–	wyszepta ła	poruszona	do	głębi.
–	 Izzy,	kocham	cię.	No,	wyrzuciłem	to	z	 siebie,	ale	 to	nie	są

puste	słowa,	to	wyzna nie	płyną ce	z	głębi	serca,	obietnica	miło-
ści	na	wieki.	Do	ciebie,	Izzy,	kobieto	mojego	życia!
Uniosła	głowę,	a	on	się	pochylił,	by	poca łunkiem	przypieczę-

tować	 to	wyzna nie,	 ale	 go	 powstrzyma ła,	 kła dąc	mu	 pa lec	 na
wargach.
–	 Chyba	 teraz	 kolej	 na	mnie?	 –	 za pyta ła,	 ale	 na	widok	 jego

zdumienia	nie	mogła	się	nie	roześmiać.
–	To	 ja sne,	że	mnie	kochasz	–	stwierdził.	–	Musisz!	 Jesteśmy

sobie	 przezna czeni.	 Na wet	 bez	 Nikki	 bylibyśmy	 ra zem.	 Poza
tym	musisz	wyjść	za	mnie,	bo	przez	to,	że	jestem	z	tobą,	że	cię
kocham,	uwolniłem	się	od	koszma rów	sennych.
–	O,	to	przekonują cy	argument	–	za żartowa ła.
Ale	on	na dal	był	poważny.
–	To	nie	to	samo	co	kocha nie	–	rzekł	pół głosem.	–	Mam	wra że-

nie,	że	od	sa mego	początku	oboje	czuliśmy,	że	jest	między	nami
coś	wyjątkowego.	Tamtego	pierwszego	dnia,	o	świcie	na	pla ży,
świat	sta nął	na	głowie…	przynajmniej	mój	świat.
–	Mój	też	–	przytaknęła.
Poca łowa ła	go,	upa ja jąc	się	poczuciem	wypeł nia ją cym	każdą

komórkę	jej	cia ła,	że	zna la zła	swoje	miejsce.
–	Mac,	kocham	cię	–	wyszepta ła.
–	 A	 ja	 ciebie.	 –	 Biorąc	 ją	 za	 rękę,	 skierował	 się	 na	 ścieżkę,

prowa dząc	ją	ku	ich	córce,	ku	mał żeństwu	i	rodzinie.	W	stronę
szczęścia.
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